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Teoretyczne czy praktyczne opracowanie projektów organizacji
terenów rolnych dla spółdzielni produkcyjnych

Lucjan  P arfin iew icz

I I  Z jazd PZPR pośw ięcił w ie le  uw agi kw estii sojuszu 
robotniczo-chłopskiego posiadającej decydujące znaczenie dla 
naszego budow nictw a oraz spraw ie pogłębienia spójni eko­
nomicznej m iędzy m iastem a w sią oparte j na w ym ian ie  
tow arow ej.

Rozwój uspołecznionego przem ysłu podlega wszystkim  
praw om  planowego rozw oju  gospodarki narodowej.

Natom iast ro ln ic tw o , k tó re  opierało się głównie na go­
spodarce indyw idua lne j —  uzależnione było od pewnej ży­
w iołowości procesów opartych na drobnotowarowej w ym ia ­
nie p roduktów  gospodarki chłopskiej.

Ta żywiołowość procesów u trudn ia ła  p lanow y rozw ój ro l­
nictw a, tworząc dysproporcje rozw oju  pomiędzy przemysłem, 
a ro ln ictw em . Zniesienie te j dysproporc ji stało się naczel­
nym  zadaniem P a rtii i  Rządu na najbliższą przyszłość.

W alka o podwyższenie urodzajów, o wzrost pogłow ia 
zwierzęcego i  o rozwój spółdzielczej gospodarki — oto droga 
prowadząca do rea lizac ji tego zadania.

„Spółdzielczość p rodukcyjna  rozw inęła się u nas w  po­
tężny ruch, k tó ry  rosnąć będzie z każdym miesiącem i  sta­
nowiąc niezwyciężoną już  siłę — zdobywać będzie teren 
k ro k  za k rok iem “  — ta k  m ó w ił Bolesław B ie ru t na P ie r­
wszym K ra jo w ym  Zjeździe Spółdzielczości P rodukcyjne j.

Ilu s trac ją  słów Bolesława B ie ru ta  są liczby zorganizowa­
nych spółdzielni p rodukcyjnych:

p rodukcyjnych na 1.500.000 ha użytków  ro lnych.
Rozwój spółdzielczości p rodukcy jne j spowodował urucho­

m ienie przez M in is te rstw o R o ln ic tw a prac mapowych, ma­
jących na celu p raw id łow ą organizację terenów ro lnych spół­
dzie ln i p rodukcyjnych. Przeprowadzono prace doświadczal­
ne, ustalono proces pracy i  wydano ins trukc ję  dla tego ro ­
dzaju prac.

Proces pracy przy organizacji terenów ro lnych, ustalony 
dla spółdzielni p rodukcyjnych, przekazany do stosowania

w  wykonawstw ie, nasuwa szereg re fleks ji, k tó re  wym agają 
omówienia.

Organizację procesu pracy w  p rodukc ji ro lne j poprzedza 
szereg opracowań naukowo-badawczych, k tó re  m ia ły  miejsce 
także i  p rzy pracach związanych z organizacją terenów ro l­
nych d la spółdzielni produkcyjnych. Prace naukowo-badaw ­
cze dają podstawę do zorganizowania takiego procesu pracy, 
k tó ry  by łby  na jbardzie j ekonomiczny. Prace urządzeniowo- 
rolne, a w raz z n im i i  organizacja terenów ro lnych m ają 
charakter produkcyjny.

W ytw arzanie środków spożycia w  ro ln ic tw ie  za pośred­
n ictw em  w arsztatu pracy, ja k im  jest ziemia, to produkcja  
w  swojej klasycznej form ie. Organizacja terenów ro lnych, 
jako  spełniająca jeden z najważniejszych w arunków  pracy 
p rodukcy jne j, oddziałująca na w arszta t pracy, m usi być 
także zaliczona do pracy produkcyjne j.

Proces pracy organizacyjnej terenów  ro lnych  dla spół­
dzie ln i p rodukcyjnych u jm u je  M in is te rstw o R olnictwa, Cen­
tra ln y  Zarząd Urządzeń Rolnych — tabelą norm  pracy
C.47/g oraz in s tru kc ją  — w  spraw ie opracowania p lanów  
organizacyjno-gospodarczych w  spółdzielniach p rodukcy j­
nych.

Czynności wstępne obejm ują: pobranie w szelkich mate­
ria łów , sporządzenie szkiców poglądowych, uzyskanie danych 
kom unikacyjnych, m elioracyjnych, danych o zamierzeniach 
inw estycyjnych itp .

Następnym etapem prac są: w yw iady  w  terenie, przygo­
towanie przezroczy map w  ska li 1:5000, 1:2000 i  1:1000 dla 
całego obiektu, ośrodków: mieszkalnego i  gospodarczego.

Po uzupełniających pomiarach, geodeta-urządzeniowiec 
ro ln y  przystępuje do specjalnych studiów  terenowych, na 
któ re  składają się:

1. ogólny opis obiektu,
2. studium  przydatności ro ln iczej użytków  i  gleb,
3. stud ium  ekonomiczno-społeczne,
4. studium  demograficzne,
5. stud ium  budynkowe,
6. stud ium  kom unikacyjne,
7. studium  hipsometryczne,
8. stud ium  hydrograficzne,
9. studium  kra jobrazow e i  zabytkowe,

10. stud ium  zasiewów bieżącego roku  i  2 la t poprzednich.
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Zebrane m ate ria ły  i  przeprowadzone studia wystarczą dla 
przeprowadzenia analizy stanu gospodarstwa i  opracowania 
szkicowego pro jektu , na k tó ry  składają się następujące opra­
cowania poszczególnych elementów:

1. ustalenie granic ośrodka mieszkalnego i  szkicowy p ro ­
je k t zabudowy,

2. ustalenie granic ośrodka gospodarczego i  wstępny p ro ­
je k t loka lizac ji budynków,

3. zaprojektowanie trans fo rm ac ji użytków,
4. p ro je k t tras, dróg i  -ich szerokości,
5. sporządzenie szkicu ustalenia m asywów płodozm iano- 

wych,
6. szkicowy p ro je k t uk ładu  pól,
7. obliczenia pow ierzchni (przybliżone),
8. analiza p ro je k tu  wstępnego.
Po analizie p ro je k tu  wstępnego następuje rozpatrzenie go 

i  akceptacja, a następnie ostateczne opracowanie, za tw ie r­
dzenie, wprowadzenie p ro je k tu  na g ru n t i  sporządzenie do­
kum entacji technicznej. Tak w  skrócie w ygląda p raktycz­
n ie opracowanie p ro je k tu  organizacji terenów rolnych.

A le  gdybyśmy chcie li zainteresować się b liże j tabelą norm  
pracy C.47/g oraz ins trukc ją  dla tych  robót —  to by libyśm y 
zdum ieni rozpiętością zagadnień, postaw ionych przed geode- 
tą-urządzeniowcem oraz sposobem ich opracowania w  p ro ­
cesie pracy. Sposobem zaleconym do stosowania w  p ra k ­
tyce.

N ie jest zadaniem tego a rty k u łu  analiza poszczególnych 
czynności oraz rozpatryw anie  celowości, lecz ogólne omó­
w ienie procesu pracy, k tó ry , m oim  zdaniem, odbiegł od 
praktycznego wykonawstwa, a sta ł się sprawdzianem teore­
tycznych wiadomości urządzeniowca.

Porów najm y proces pracy u ję ty  tabelą norm  oraz spe­
c ja lną in s tru kc ją  d la  opracowania p lanów  organizacyjno- 
gospodarczych z pracą dyplom ową studenta In s ty tu tu  U rzą­
dzeń Rolnych w  Moskwie.

Jeżeli tem at ten będzie poruszony nieco szerzej, to w y ­
łącznie z uw agi na b ra k  ja k ich ko lw ie k  w zorów  w  polskie j 
lite ra tu rze  fachowej, k tó re  om aw ia łyby teoretycznie opraco­
w ania  p ro je k tó w  o rgan izacji terenów leśnych.

Końcowym  etapem szkolenia studentów w  Instytuc ie  
Urządzeń Rolnych w  M oskw ie jest p ra k tyka  produkcyjna, 
trw a jąca  trzy  miesiące i  praca dyplom owa składająca się 
z części opisowej i  graficznej, w  skład k tó re j wchodzą nastę­
pujące dokum enty:

a) p ro je k t wstępny,
b) p lan  użytkow ania ziemi,
c) p ro je k t ostateczny,
d) mapa gleboznawcza.
Na część opisową składa się ta k  zwana objaśniająca no­

ta tka  (opis techniczny) do p ro je k tu  urządzeniowo-rolnego, 
sporządzona na 160 stronach znorm alizowanych arkuszy. Na 
wstępie au tor n o ta tk i wprowadza nas w  zadania, ja k ie  zo­
sta ły wyznaczone dla ro ln ic tw a  przez P artię  i  Rząd oraz 
wskazuje na środki prowadzące do rea lizacji tych  zadań.

Środkam i ty m i są:
a) p raw id łow a organizacja terenów rolnych,
b) stacje m aszynowo-traktorowe,
c) gleba.
W  części pierwszej zawarte są ogólne wiadomości o k o ł­

chozie, jego zorganizowaniu, połączeniu się z in n ym i kołcho­
zami, o jego położeniu, ludności, stacjach maszyno w o -tra k - 
torowych, charakterze użytków  ro lnych, pow ierzchni użyt­
ków, w arunkach klim atycznych, s tre fie  i  hyd rog ra fii, glebie, 
roślinności, sieci dróg, zaopatrzeniu w  wodę, k ie ru n ku  p ro ­
dukc ji, hodow li, budynkach, zabezpieczeniu paszowym, orga­
n izac ji p racy i  mechanizacji.

Wszystko to ilustrow ane jest w ykazam i, zestawieniami, 
szkicami i  planam i, z k tó rych  na jw ażnie jszym i są:

a) plan użytkow ania grun tów  i
b) mapa gleboznawcza.
W procesie przygotowawczym  do prac organizacji tere­

nów  ro lnych  —  dyplom ant w ykazał następujące czynności:
a) sporządzenie na kalce p lanu zbiorczego połączonego 

kołchozu,
b) sprawdzenie i  wznowienie znaków granicznych,
c) zdjęcie poprzednich k u ltu r  z jednoczesną reambulacją,
d) nawiązanie fo top lanów  do punk tów  granicznych,
e) p rzy jm ow anie udzia łu  w  dochodzeniach agrogospodar- 

czych przeprowadzanych przez kom isję specjalistów, k tó ra  
w yb ra ła  tereny d la rozmieszczenia pól płodozmianowych, 
ferm , ogrodów, zaprojektow ała transform ację  użytków  i  dała 
zalecenia m elioracyjne.

W części drug ie j omawiane są zadania kołchozu w  pow ią­
zaniu z planem gospodarki narodowej, a polegające na 
wprowadzeniu p raw id łow ych  płodozm ianów i  ustaleniu l in i i  
rozw oju  kołchozu. W wykazach podane są powierzchnie p la ­
nowanych zasiewów, spodziewany urodzaj z p rodukc ji za­
sadniczej i ubocznej, ilość pogłow ia zwierzęcego, ilość hekta­
rów  pro jektow anych pod ogrody owocowe i  warzywne, ja k  
również pro jektow any zbiór. Z m ateria łów  tych  w y łan ia  się 
już  k ie runek gospodarczy kołchozu w  zakresie p rodukc ji ży­
ta, pszenicy, k a r to fl i p rzy  hodow li zwierzęcej i  p rodukc ji 
ow ocowo-w arzyw niczej.

W  części trzeciej dyplom ant szczegółowo rozpatru je  za­
gadnienia organizacji ośrodka gospodarczego, rozpoczyna­
jąc ją  od charakte rystyk i istn ie jących osiedli oraz ośrodków 
gospodarczych. Ośrodki te są często porozrzucane po całym 
terenie — wobec czego należy zaprojektować ośrodek gos­
podarczy w  now ym  miejscu.

Na w ybór miejsca m ają w p ływ  następujące w a ru n k i eko­
nomiczne:

a) stopień rozproszenia siedlisk,
b) zasady organizacii p rodukc ji,
c) zużycie kap ita łów  na inwestycje.
Każde z poszczególnych zagadnień argumentowane jest 

obliczeniami, zestawieniami porównawczym i i  szkicami. Ilość 
m iejsc w  klubie, św ie tlicy, łaźn i lub  am bula torium  obliczona 
została przy pomocy wzorów matematycznych, a z ilości 
m iejsc oblicza się kubaturę  budynków. Z założeń w yłan ia  się 
nieraz k ilk a  różnych rozwiązań. W  stosunku do każdego z 
n ich dyplom ant przeprowadza specjalną analizę obranego 
miejsca pod ośrodek, zaprojektowanych ulic, b loków, parku  
itp . urządzeń na terenie osiedlowym. W szystkie te rozważania 
zilustrowane są szkicami siedlisk i  ośrodka gospodarczego.

Część czwarta obejm uje jedną z najważniejszych czyn­
ności i  dotyczy organizacji i  rozmieszczenia użytków  ro lnych 
i  płodozmianów. Zadaniem do w ykonania  będzie:

a) ustalenie składu i  stosunku użytków  i  płodozmianów, ■
b) sporządzenie p lanu transfo rm acji użytków ,
c) celowe rozmieszczenie użytków  i  płodozmianów.
Osnową ekonomiczną dla tych  opracowań jest p lan pań­

stw ow y w  oparciu o system traw opo lny W. R. W iliamsa. D y­
plom ant charakteryzuje szczególne w a ru n k i organizacji uży t­
ków  i  płodozm ianów na obiekcie, mające swoje źródło na 
p rzyk ład  w  rozproszonych siedliskach, zabagnieniu terenu 
i  różnorodności użytków  w p ływ a jących na organizację tere­
nów i  rozwój gospodarki ro lne j w  kołchozie. W  oparciu o ze­
stawienie użytków  na rok  bieżący, sporządza bilans użytków  
ro lnych na ro k  wprowadzenia płodozmianów, ustala ko le j­
ność obsiewania k u ltu r  i  załącza tabelę stosowania zielonej 
taśmy. D la okresu przejściowego podaje p lan organizacji 
p racy w  kołchozie, w  brygadach traktorow ych, polowych i  
p lan robót dla stac ji m aszynowo-traktorowych. W  zakończe­
n iu  te j części omawia zasadnicze w a ru n k i w p ływ a jące na 
rozmieszczenie użytków  ro lnych i  płodozmianów, wydzielenie 
g run tów  pod ogrody, łą k i i  pastw iska — uzasadniając — ja ­
k ie  g run ty  i  dlaczego zostały wydzielone.

Część piąta omawia m elioracje gruntów , istniejące i  za­
projektowane, ekonomiczne założenia, ich realizację oraz ko ­
rzyści płynące z użytkow ania m eliorowanych gruntów . Te 
prace ilu s tru je  załączony szkic m elioracyjny, tab lica  porów ­
nawcza (w  kilom etrach) urządzeń m elioracyjnych is tn ie ją ­
cych i zaprojektowanych. Ostatnia z tab lic  wskazuje na ko ­
szty w ykonania i  korzyści finansowe osiągnięte z każdego 
użytku  po w ykonaniu  m elioracji.

Część szósta dotyczy w yłącznie organizacji masywów p ło ­
dozmianowych i omawia zasadnicze zadania, prowadzące do 
ja k  na jbardzie j efektywnego w ykorzystan ia  ziem i i  zw ięk­
szenia urodzajów, do produkcyjnego w ykorzystan ia  s iły  ro ­
boczej, p raw id łow e j organizacji pracy, szybkiego zrealizo­
w ania agrotechnicznych i mechanicznych założeń. D alej na­
stępuje opisowe ujęcie rozmieszczenia pól płodozmianowych, 
ich w ielkości, kon figu rac ji, a następnie (w  u jęc iu  tabe la ry­
cznym) procentowe i  pow ierzchniowe odchylenia od średniej 
pow ierzchni pó l i  działek brygadowych.

Część tę kończy opis zaprojektowanej sieci drogowej, pa­
sów leśnych, źródeł zaopatrzenia w  wodę itp . Do części szó­
stej załączony jest szkic p ro jektu .

Część szósta dotyczy organizacji ogrodów owocowych, 
rozmieszczenia gatunków, zaprojektow ania bloków, działek 
brygadowych, drzewostanów ochronnych, sieci dróg, urzą­
dzeń wodnych i  dodatkowego ośrodka produkcyjnego dla 
przetworów  owocowych. Szkic rozplanowania ogrodu owo­
cowego stanowi załącznik do części siódmej.
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Część ósma zajm uje się organizacją użytków  pastw isko­
wych, a w  szczególności pro jektem  działek przeznaczonych 
na ko le jny  wypas.

W części dziew iątej — dyplom ant opisuje proces techno­
logiczny, zastosowaną technikę w ykonania  p ro jek tu  i  prze­
niesienia go na g run t oraz lite ra tu rę , jaką  się posługiw ał przy 
opracowaniu no ta tk i w yjaśn ia jące j (opis techniczny) do p ra ­
cy dyplomowej.

Porównując oba procesy, to jest proces pracy p rodukcy j­
nej naszego geodety-urządzeniowca i  pracy dyplom owej s tu ­
denta In s ty tu tu  Urządzeń R olnych w  Moskwie, można s tw ie r­
dzić, że praktyczn ie  w ykonanie  prac organizacji terenów ro l­
nych w  naszych spółdzielniach p rodukcyjnych odpowiada, 
dość ściśle, teoretycznemu opracowaniu dyplomowemu.

Ponieważ, co do charakteru pracy dyplom owej nie mamy 
żadnych zastrzeżeń, a prace według tabe li norm  C.47/g — 
dość. ściśle — im  odpowiadają, przeto należy stw ierdzić, że 
obydwa opracowania m ają charakter teoretyczny. Można 
wysunąć w ie le  zastrzeżeń przeciw  tem u tw ierdzeniu, ale w  
zasadzie nie mogą go one zmienić. I  jedna i  druga praca są 
charakterystyczne dla teoretycznych dociekań i  rozważań 
będących uzupełnieniem praktycznego szkolenia geodety- 
urządzeniowca. W obu przypadkach wykonawca może dojść 
do k i lk u  rozwiązań, w ybrać do rea lizacji jedno z n ich i  m i­
mo współpracy ko lek tyw u  specjalistów, ja k  też zaintereso­
wanych chłopów, realizować nie najlepszy gospodarczo p ro ­
jekt, a p ro je k t opracowany teoretycznie na jlep ie j. A  że teo­
retyczne opracowania, zwłaszcza w  urządzeniach ro lnych, da­
leko odbiegają od praktycznego ich w ykorzystan ia  — w ie ­
dzą o tym  wszyscy ro ln icy  i urządzeniowcy.

Czy ko lek tyw  specjalistów i  ak tyw  spółdzielczy może za­
pobiec ta k im  błędom? Należy w ątpić. A rgum enty dwóch w y ­
b itnych  fachowców, agronoma i  geodety, związanych węzła­
m i p rodukcy jnym i i  uczuciowym i z pro jektem  organizacji te­
renów, zawsze udowodnią pozostałym członkom ko lek tyw u  
niesłuszność zajętego przez n ich  stanowiska.

Zatrzym ajm y się jeszcze chw ilę  nad opracowaniem pro ­
je k tu  organizacji terenów ro lnych przez pracow nika p roduk­
cyjnego w  ZSRR.

Radziecki urządzeniowiec rozpoczyna pracę od pobrania 
p lanu wykreślonego w  o łów ku w  ska li 1 : 10000 lub  1 : 25000 
nalepionego na tw a rdy  podkład. Z p lanu tego sporządza pięć 
odbitek, z k tó rych  dw ie przeznaczone będą, po ostatecznym 
opracowaniu, do operatu, jedna złożona w  powiecie, jedna w  
kołchozie, a ostatnia będzie w ykorzystana jako egzemplarz 
roboczy. W re jorlie  (powiecie) o trzym ują  no ta tk i, dotyczące 
pow ierzchni ogólnej i  użytków  kołchozu, szkice i  pow ierzch­
nie innych użytkow ników , zna jdujących się w ew nątrz obsza­
ru  kołchozu, dane o drogach, melioracjach, urządzeniach na­
w adniających itp . W ykorzystu jąc operat badań gleboznaw­
czych, nanosi na egzemplarz roboczy potrzebne dane. Po ze­
b ran iu  w szystkich m ateria łów  technicznych, agrotechnicz­
nych i  ekonomicznych, radziecki geodeta-urządzeniowiec za­
poznaje się z terenem wspólnie z agronomem i  przedstaw i­
cielem kołchozu. Na p lanie roboczym nanosi wszystkie is tn ie ­
jące już  fo rm y, poddaje k ry tyce  i  często, w  w yn iku  wspólnej 
decyzji, zm ienia ich przeznaczenie. W szystkie uw agi doty­
czące ferm , płodozmianów, trans fo rm ac ji użytków  itp . — 
umieszcza na egzemplarzu roboczym, z zasady powodując się 
wskazówkam i agronoma. Sam w ykonu je  raczej pracę ściśle 
techniczną.

W ozasie, k iedy agronom przeprowadza prow izoryczne 
obliczenia zdążające do sporządzenia b ilansu pasz i  ustalenia 
pow ierzchni d la  poszczególnych użytków , m asywów i  pó l 
płodozm ianowych — geodeta dokonuje ream bulacji, n a j­
prostszym i metodami pom iarow ym i, w ykorzystu jąc ciągi 
dawnych granic połączonych kołchozów. Jeśli is tn ie ją  spory 
graniczne, stara się je  z likw idow ać na drodze dobrowolnego 
układu.

W oparciu o w yliczen ia  agronoma i  p rzy udziale specja­
lis tów  zainteresowanych p ro jektam i, ja k  również przy udzia­
le ak tyw u  kołchozu, wykonawca przystępuje do opracowania 
prowizorycznego p ro jektu . P row izoryczny p ro je k t poddaje 
się k ry tyce  i  wprowadza ewentualne zmiany. Teraz geodeta 
dokonuje ścisłego obliczenia pow ierzchni, agronom zaś, w y ­
korzystu jąc te obliczenia, sporządza b ilans pasz. Szczegółowa 
notatka objaśniająca (opis techniczny) jest nieodzownym uzu­
pełnieniem  p ro je k tu  graficznego.

Po rozpatrzeniu p ro jek tu  przez specjalistów i  ogólne ze­
branie członków kołchozu, skierowuje się p ro je k t do rejono­
wego K om ite tu  Wykonawczego, k tó ry  w ydaje  decyzję za­
tw ierdzającą.

Do końcowych czynności należeć będą: wniesienie p ro jek ­
tu  na g ru n t i sporządzenie ostatecznych dowodów pom iaro­
wych.

Porównanie pracy dyplom owej studenta i  pracy p roduk­
cy jne j urządzeniowca przy organizowaniu terenów ro lnych 
w  ZSRR w yraźnie wskazuje na to, że metody obu opracowań 
p ro jek tu  w ykazu ją  znaczne różnice.

Jest to zupełnie zrozumiałe, ponieważ opracowania teore­
tyczne pow inny być podstawą opracowań procesów p roduk­
cyjnych, k tó re  w  oparciu o zdobycze naukowe daw ałyby n a j­
bardziej ekonomiczny schemat.

Czy w  pracach urządzeniowo-rolnych można stosować 
schematyczne opracowania pro jektów ? N ik t nie będzie tw ie r­
dził, że jest to możliwe. Każdy p ro je k t urządzeniowo-ro lny 
wymaga indyw idualnego opracowania. A le  nie chodzi nam 
o samo opracowanie p ro jektu , lecz o drogę, jaka  prowadzi do 
opracowania p ro jek tu  urządzeniowo-rolnego.

Te wszystkie szkice, przezrocza, odb itk i, studia, analizy, 
rozważania zawarte w  naszym pro jekcie  rozbudowały okres 
procesu pracy na obszarze 500 ha do 5,25 miesięcy, gdy ta k i 
sam obiekt w  ZSRR, w  w arunkach terenowych zbliżonych do 
naszych w larunków, w ykonyw any jest w  ciągu 0,89 do 1,20 
miesiąca.

Celowo zostało tu  podkreślone, że chodzi o w a ru n k i zb li­
żone, bow iem różnice organizowania terenów ro lnych  d la  
spółdzielni p rodukcyjnych w  Polsce i  kołchozów położonych 
na terenach po łudniow ych ZSRR są ta k  znaczne, że trudno 
tu  robić jak ieko lw iek  porównania.

Pozostają ty lko  dwa zasadnicze w a ru n k i w pływ ające na 
proces pracy, k tó re  należy wyłączyć z w szelkich porównań. 
Są to: nacjonalizacja ziem i i  urządzenia rolne m iędzykołcho- 
zowe, polegające na:

1. zorganizowaniu użytkow ania ziem i przez kołchozy, 
przedsiębiorstwa, ins ty tuc je  itp.,

2. połączeniu istniejącego użytkow ania ziemi,
3. lik w id a c ji wad organizacyjnych w  użytkow an iu  ziemi,
4. usta leniu pow ierzchni i  granic gruntów , należących do 

Państwowego Funduszu Ziem i,
5. zorganizowaniu użytkow ania ziem i w  rejonach budo­

w y  w ie lk ich  ob iektów  przemysłowych,
6. w ydzie len iu  grun tów  pod państwowe pasy leśne.
Urządzenia rolne międzykołchozowe — to prace wstępne

do w łaściwej organizacji terenów ro lnych w  poszczególnych 
kołchozach.

Jednakże te dwa w a ru n k i nie pow inny w p ływ ać na w y ­
konanie prac organizacji terenów w  ta k im  stopniu, aby aż 
p ięciokrotn ie  powiększać ich  rozpiętość w  czasie.

Z pracy dyplom owej studenta oraz z praktycznego opra­
cowania p ro je k tu  organizacji terenów przez geodetę-urządze- 
niowca widać, że w  ZSRR ciężar pracy koncepcyjnej rozło­
żony jest na geodetę, agronoma i  ko le k tyw  specjalistów.

W Polsce natom iast is tn ie je  wyraźne przesunięcie tego cię­
żaru na geodetę-urządzeniowca, k tó rem u sekunduje agronom 
z 3,7 miesiącami pracy na 500-hektarowym obiekcie. W kład 
pracy ak tyw u  spółdzielczego jest wciąż jeszcze p rzy tych  
pracach m in im alny.

W ydaje się, że w łaśnie w  tym  podziale pracy leży istota 
zagadnienia, Z geodety-urządzeniowca — pracow nika p ro ­
dukcyjnego, k tórem u ko le k tyw  specjalistów, agronom i ak ­
ty w  spółdzielczy pow inn i dostarczyć m ateria łów  do p raktycz­
nego opracowania pro jektu , chce się zrobić naukowca za­
głębionego w  zaw iłych rozważaniach technicznych, agrono­
micznych i  ekonomicznych.

Może tym  zagadnieniem poczuć się do tkn ię ty  agronom 
współpracujący z geodetą-urządzeniowcem tw ierdząc, że 
m imo wszystko koncepcja w  ustaleniu k ie ru n ku  zasadnicze­
go i działów ubocznych gospodarki spółdzielczej, ja k  również 
i  cały p ro je k t organizacji terenów  ro lnych jest jego dzie­
łem.

Tak w łaśnie być pow inno. Natom iast w  ustalonym  proce­
sie pracy dla organizacji terenów  ro lnych  geodeta-urządze­
niowiec nie jest technik iem  rea lizu jącym  twórcze koncepcje 
agronoma i ko lektyw u. Jest on motorem całej pracy nada­
jącym  je j tempo, k ie runek i  pom ysły na jbardzie j p raktycz­
nych rozwiązań skom plikow anych zagadnień.

Geodeta n ie jest b ie rnym  wykonawcą poleceń, lecz ró w ­
norzędnym partnerem, obarczonym dodatkow ym i czynnoś­
ciam i i  ponoszącym ca łkow itą  odpowiedzialność za w ykony­
waną pracę.

Nie chodzi tu  jednak o ustalenie p ropo rc ji uk ładu  pracy 
i odpowiedzialności geodety i agronoma. Chodzi o to, że p ro ­
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ces pracy jest nadm iernie przeładowany balastem teorii, jed ­
nakowo obciążający geodetę i  agronoma. A rgum entem  mo­
że tu  być tabela norm  pracy C.47/g z 44 czynnościami dla 
geodety i  tabela C.47/a z 40 czynnościami dla agronoma. Jak 
bardzo w p ływ a to na szybkość w ykonania i koszty nie trze­
ba dowodzić, są to jednakże sprawy, k tó rym  poświęcić się 
pow inno dużo uwagi, zwłaszcza, że nasilenie 'tych prac stale 
wzrasta, a ilość personelu fachowego jest nadal n iew ysta r­
czająca.

Nie są to jeszcze najważniejsze argum enty, k tó re  przema­
w ia ją  za opracowaniem nowego, praktycznego procesu pracy 
p rzy organizacji terenów ro lnych dla spółdzielni p rodukcy j­
nych.

Prace związane z organizacją terenów ro lnych, w  naszych 
warunkach, należy uważać za prowizoryczne, obliczone na 
k ró tk i okres czasu, po k tó rym  zmienione w a ru n k i zmuszą 
spółdzielnie produkcyjne do wystąpienia z wnioskiem  o po­
nowne opracowanie p ro je k tu  organizacji terenów ro lnych na 
powiększonym terenie, raz już  częściowo zorganizowanym.

Jeżeli przy jm iem y, że podane tu  uw agi m ają swoje uza­
sadnienie i  że organizacja terenów ro lnych, w  dzisiejszych 
warunkach, nie może być pracą obliczoną nawet na okres 
najbliższych dziesięciu la t, to w yda je  się słuszne, aby opra­
cowanie tych  p ro jek tów  nie było w  każdym przypadku p ra ­
cą dyplomową studenta.

Opracowanie p ro je k tu  w  oparciu o naukowe założenia, 
uzasadnione szkicami, planam i, w yliczeniam i, zestawienia­
m i, dyskusją nad_poszczególnymi w arian tam i — daje moż­
ność obserwowania m yśli, rozw ijane j logicznie, argum ento­
wanej i  realizowanej w  na jbardzie j słusznym teoretycznie 
projekcie.

W  k ró tk im , p rodukcy jnym  w ykonaniu  zacierają się d ro ­
g i rozw oju  m yśli, bledną argum enty, pozostaje rezu lta t —• 
opracowany, na jbardzie j w łaściw y dla rea lizacji p ro je k t o r­
ganizacji terenów ro lnych.

D la  wyjaśnienia, jaką  drogą doszedł wykonawca do tak ie ­
go, a nie innego rozwiązania, wystarczy sporządzenie objaś­
n iającej n o ta tk i stanowiącej opisową część opracowanego 
p ro jek tu . Zresztą p ro toko ły  spisywane przy każdym sta­
d ium  pracy, dają dostateczny obraz założeń, p rzy ję tych  przy 
organizacji terenów ro lnych. Przed wykonawcą należy po­
stawić zadania produkcyjne, oparte na opracowaniu nauko­
w ym  przykładow ych obiektów, a nie absorbować geodetę 
akadem ickim i dociekaniami, k tó re  b y ły  dobre i  konieczne 
w  czasie studiów, ale w  p rodukc ji stają się m arnotraw stw em  
czasu.

Geodeta-urządzeniowiec, k tó rem u powierzono prace o r­
ganizacji terenów, to nie początkujący pracow nik, kurczowo 
trzym ający się teo rii, lecz pe łnokw a lifikow any, odpowiedzial­
ny organizator, n ie jednokrotn ie  rozw iązujący na jbardzie j 
skom plikowane zagadnienia n ie drogą żmudnych dociekań, 
u ję tych  w  diagram y, w ykazy, obliczenia i  szkice, lecz raczej 
drogą przem yślanej decyzji opartej na gruntow ne j w iedzy 
i doświadczeniu.

N ie chcę podawać w  wątp liw ość, że proces pracy organi­
zacji terenów rolnych, u ję ty  w  tabe li C.47/g oraz ins trukc ja  
w  spraw ie opracowania p lanów  organizacyjno-gospodarczych 
w  spółdzielniach p rodukcyjnych nie są przez wykonawców

ściśle przestrzegane. Uważam jednak, że p raktyczny umysł 
geodety-urządzeniowca każe mu w ybrać drogę prostszą i 
szybciej prowadzącą do celu. A  więc, po zebraniu m ateria łów  
w  w ojew ództw ie i powiecie, k tó re  zazwyczaj nie są zbyt ob­
fite , a dotyczą przeważnie szkicowych p lanów  zabudowy i  lo ­
ka lizac ji budynków  w  ośrodkach gospodarczych, geodeta 
wspólnie z agronomem zapoznają się z terenem.

W w yn iku  tych  wędrówek i  badań, obaj w ykonawcy usta­
la ją  kom pleksy uprawowe, ilość płodozmianów, u ży tk i ma­
jące ulec trans fo rm ac ji itp . Zebrane inform acje , wspólna 
w ym iana spostrzeżeń geodety, agronoma i  członka zarządu 
spółdzielni, są m ateria łam i do analizy gospodarczej, a w  na­
stępstwie do opracowania wstępnego p ro jek tu  organizacji 
gospodarstwa. W łaściwe, na jtrudn ie jsze  czynności zostały 
wykonane. Pozostają proste form alności, k tó re  uzupełnia się 
kam eralnie, aby przepisom stało się zadość.

W opracowanym pro jekcie  nikogo nie będzie in te re ­
sować jedno z licznych studiów  stanowiących drobny frag ­
ment całości prac organizacji terenów. N ik t nie będzie się 
zastanawiał nad drogam i m yślow ym i pro jektanta, uw iecznio­
nym i w  dokumentach. R olnika, technika, agronoma, hodow­
cę, ekonomistę interesować będzie wyłącznie ostateczny p ro ­
jek t, p lan k u ltu r  poprzednich, p lan gleboznawczy, plan 
przejść siewnych w  polach płodozm ianowych i  objaśniająca 
notatka do pro jektu , ponieważ są to nieodzowne dokum enty 
do rea lizacji założeń. N ie zwrócą ich uw agi mniejsze lub  
większe odchylenia od przeciętnych wskaźników  przy ję tych  
przez wykonawcę do opracowania założeń z danych statys­
tycznych, ja k  wiadomo, dalekich od doskonałości.

Czy konieczne w ięc jest pow tarzanie tych  samych docho­
dzeń, badań i  studiów  na każdym  obiekcie na przyk ład  200 
ha, skoro n iektóre w a ru n k i są jednakowe dla całych re jo ­
nów?

Nie znaczy to, że należy zbudować maszynę do opracowy­
w ania p lanów  organizacji terenów ro lnych, k tó ra  będzie d ru ­
kowała wzory. B yłoby to ca łkow itym  zaprzeczeniem pracy 
celowej, mającej wszystkie cechy indyw idualnego ujęcia 
przez jednostkę lub  zespół. Pracy, na k tó rą  -wpływa szeroki 
w achlarz zagadnień ekonomicznych i  przyrodniczo-historycz­
nych. Chodzi tu  o metodę, k tó rą  można będzie nazwać p ro ­
dukcyjną, opartą na badaniach naukowych, k tó rych  nie na­
leży powtarzać na każdym  poddanym organizacji obiekcie. 
Chodzi tu  o uproszczenie procesu pracy dla wzmożenia s iły  
p rodukcyjne j niedostatecznej jeszcze ka d ry  personelu w y ­
konawczego, dla obniżenia nakładów  finansowych i  w prost 
dla pogodzenia przepisów z życiem.

Uproszczenia te e lim inow a łyby wszystkie teoretyczne roz­
ważania i  studia, a daw ałyby w ykonaw cy możność p ra k ­
tycznego zorganizowania terenów ro lnych tak, ja k  to się 
dzieje w  Zw iązku Radzieckim.

Jeżeli praktyczne opracowanie p ro je k tu  organizacji w  
ZSRR odbiega od teoretycznego opracowania, a proces pracy 
organizacji terenów w  spółdzielniach produkcy jnych  w  Pol­
sce ustalony został na podstawie bogatej i ite ra tu ry  radziec- 
ckie j, om aw iającej teoretyczne opracowanie organizacji tere­
nów ro lnych, wobec tego n ic nie stoi na przeszkodzie do 
opracowania procesu pracy organizacji terenów na podstawie 
praktycznych metod, stosowanych w  Zw iązku Radzieckim.

X Generalna Konferencja Miar
M g r inż. Jerzy Jasnorzewski

W  dniach od 5 do 14 października 1954 r. odbyła się w  
Sèvres pod Paryżem dziesiąta z rzędu Generalna K onferen­
cja M ia r. M iędzy in n ym i zagadnieniami, na porządku dzien­
nym  prac kon fe renc ji postawione było zagadnienie w prow a­
dzenia nowej d e fin ic ji metra. Zagadnienie to pow inno nas 
interesować jako  geodetów i  dlatego postaram się je  szerzej 
omówić, podając jednocześnie k ilk a  historycznych danych 
dotyczących um iędzynarodowienia obowiązującego u nas me­
trycznego systemu m iar.

System m etryczny powstał w  okresie re w o lu c ji francus­
k ie j i  towarzyszącego je j rozw oju  nauki. Bezpośrednim in i­
cjatorem  uporządkowania stosunków w  dziedzinie m ia r b y ł 
Talleyrand, k tó ry  w  roku  1790 przedstaw ił Konstytuancie 
rapo rt w  te j sprawie. K onstytuanta z ko le i poleciła Akadem ii
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N auk opracowanie systemu metrologicznego, k tó ry  m ógłby 
być p rzy ję ty  również przez inne narody. C hw ila  wydawała 
się odpowiednia, gdyż m yśl podobna zaczęła k ie łkow ać rów ­
nież w  A n g lii i  Ameryce.

Dwa kole jne p ro je k ty  wysuwane przez Akadem ię Nauk 
w ypow iadają  się za przyjęciem , jako  natu ra lne j jednostki 
podstawowej, jednej czterdziestom ilionowej części po łudn i­
ka ziemskiego, a nie długości wahadła sekundowego, gdyż 
i te sugestie b y ły  brane pod uwagę.

W  tym  wyborze przeważało zdanie geodetów. Decyzja 
A kadem ii w yw o ła ła  konieczność zorganizowania prac geode­
zyjnych na w ie lką  skalę. Postanowiono pomierzyć pas wzdłuż 
po łudn ika  pomiędzy D unk ie rką  a Barceloną p rzy pomocy 
łańcucha triangulacyjnego. Pom iar zaczęto w  roku  1793, 
a ukończono w  roku  1798.
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_Na podstawie w yn ikó w  pom iaru ustalono wzorzec d łu ­
gości — jako p rzym ia r końcowy w  postaci b e lk i o p rzekro ju  
prostokątnym  oraz wzorzec masy w  postaci walca, którego 
średnica rów na była wysokości. Oba wzorce wykonane by ły  
z p la tyny, p ierwszy z n ich nazwano m e t r e m ,  a drug i k  i -  
l o g r a m e m .  Masa k ilogram a odpowiadała masie wody w  
tem peraturze je j najw iększej gęstości, zawartej w  sześcianie 
o boku rów nym  jednej dziesiątej metra.

Oba wzorce b y ły  przedstawione cia łu ustawodawczemu, 
po czym uroczyście złożono do archiwum . Ustawa wydana 
w  tymże roku  nadawała tym  wzorcom moc prawną, ale 
wprowadzenie nowego systemu dziesiętnego n a tra fiło  na 
opór ze strony czynników  zacofanych. W roku  1812 w ycho­
dzi zarządzenie, k tó re  w  zasadzie zatw ierdza now y system 
dziesiętny, pozwala jednak stosować inne systemy niż dzie­
siętny, ąle ty lko  w  okresie przejściowym. Dopiero w  roku 
1840 zarządzenie to zostało uchylone i  nowy system stał się 
obowiązujący we F ranc ji.

W  innych państwach pomimo znacznych w ys iłków  posz­
czególnych rządów w  k ie ru n ku  wprowadzenia jednolitości 
m ia r panował na tym  polu nieopisany chaos.

Dopiero od czasu organizowania w ystaw  powszechnych, 
a w  szczególności wszechświatowej w ystaw y powszechnej w  
roku 1867 w  Paryżu, zalecono w  nauce stosować ty lko  m ia ry  
metryczne. N iedługo potem, w  tymże roku, konferencja geo­
dezyjna w  B erlin ie  zaproponowała wprowadzenie m iędzyna­
rodowej jednostki długości, a Rosyjska Akadem ia N auk za­
proponowała A kadem ii Francuskiej wspólne opracowanie 
międzynarodowego systemu m iar.

Pod w p ływ em  trzech sugestii rząd francusk i wystosował 
do innych rządów zaproszenie do wzięcia udzia łu w  pracach 
nad ustanowieniem międzynarodowego systemu m iar. Zapro­
szenie zostało przyję te  i  dnia ósmego sierpnia 1870 roku  od­
było się pierwsze posiedzenie M iędzynarodowej K o m is ji Me­
tra. W ybuch w o jny  n iem iecko-francuskie j p rzerw ał rozpo­
częte prace m iędzynarodowe na dwa lata.

Jednakże zespół uczonych francuskich przeprowadził w  
tym  czasie badania nad wzorcam i a rch iw a lnym i. Stan tych 
wzorców okazał się doskonały, w ięc na wznowionych obra­
dach m iędzynarodowych postanowiono, że służyć one będą 
jako podstawa do ustalenia wzorców międzynarodowych. Po­
stanowiono również, że wzorzec m iędzynarodowy będzie 
wzorcem kreskowym . Poza tym  ustalono, że k resk i będą na­
cięte na płaszczyźnie obojętnej be lk i wykonanej ze stopu 
p la tyny  z irydem . Odległość pomiędzy kreskam i ma w yno­
sić jeden m etr p rzy  tem peraturze be lk i 0°. Długość całkow ita 
b e lk i ma wynosić 1,02 metra, a każdy wzorzec ma być zao­
patrzony w  dwa term om etry. Postanowiono również, że 
wszystkie państwa biorące udział w  pracach kom is ji mają 
otrzymać^ identyczne wzorce.

Po przeprowadzeniu odpowiednich badań przy ję to  kszta łt 
be lk i, k tó ry  opracował H. Tresea (rys. 1), a skład stopu 
ustalono — jako 90% p la tyny  i 10% irydu .

Wzorzec k ilogram a wykonano z identycznego stopu, ko ­
p iu jąc dokładnie stary wzorzec arch iw a lny. Po zakończeniu 
prac wstępnych zwołano Pierwszą Generalną Konferencję 
M iar, na' k tó re j po dłuższych naradach w  dn iu  20 m aja 1875 
r. podpisano K o n w e n c j ę  ' M e t r y c z n ą .  A r ty k u ł p ie r­
wszy konw encji b rzm i: „W ysokie układające się strony zobo­
w iązu ją  się do stworzenia i u trzym ania z funduszów wspól­

nych stałego Naukowego M iędzynarodowego B iu ra  M ia r 
(Bureau In te rna tiona l des Poids et Mesures), którego siedzi­
ba ma być w  Paryżu.

W  następnych artyku łach  konw encji m ów i się, że b iu ro  to 
ma działać wyłącznie pod k ie runk iem  i  nadzorem K om ite tu  
Międzynarodowego M ia r, k tó ry  z ko le i podlega K on fe renc ji 
Generalnej M iar, utworzonej z delegatów wszystkich u k ła ­
dających się państw.

Do obowiązków b iu ra  należy, m iędzy innym i, sprawdza­
nie i  konserwacja pro to typów  m iędzynarodowych i  państwo­
wych, sprawdzanie przym ia rów  geodezyjnych i prace badaw­
cze z dziedziny m etro logii.

Postanowiono, że Konferencja  Generalna M ia r ma się 
zbierać co sześć lat, a K om ite t M iędzynarodowy M ia r co dwa 
lata. K om ite t opracowuje w nioski, k tó re  przedstawia do roz­
patrzenia konferencji. W  kom itecie może być ty lko  po jed ­
nym  przedstaw icielu każdego państwa. Członkowie kom ite tu  
są w yb ie ran i spośród na jw yb itn ie jszych  m etrologów z róż­
nych specjalności.

Tak w  ogólnych zarysach przedstawia się h is to ria  u tw o­
rzenia m iędzynarodowej o rganizacji mającej na celu do­
prowadzenie do ujednolicenia m ia r na całym  świecie. Orga­
nizacja ta dała św iatu  wspólny, je d n o lity  i doskonały sy­
stem jednostek.

Od roku  1927 de fin ic ja  jednostki długości noszącej naz­
wę m e t r  brzm i:

„Jednostką długości jest m etr, określony przez odległość, 
p rzy 0°C, pomiędzy osiami dwóch kresek środkowych w y ry ­
tych na belce z p la tyno irydu , złożonej w  B iurze M iędzyna- 
dowym  Wag i  M ia r (Sevres), ustanow ionej jako  pro to typ  
m etra przez Pierwszą Generalną Konferencję Wag i  M iar, 
przy belce poddanej norm alnem u ciśnieniu atmosferyczne­
mu i  uniesionej przez dwa walce, co na jm n ie j o średnicy jed­
nego centymetra, ułożone symetrycznie w  te j samej płasz­
czyźnie poziomej i  w  odległości 571 m m  jeden od drugiego“ .

Z d e fin ic ji te j w yn ika , że zrezygnowano z naturalnego 
wzorca, ja k i dawał początkowo po łudn ik  ziemski. I  n ic dz iw ­
nego. W m iarę zwiększania się dokładności pom iarów  geode­
zyjnych, uzyskiwałoby się coraz to inne popraw ki określa­
jące w ym ia ry  wzorca materialnego, a stan ta k i nie m ógł być 
przy ję ty.

W prawdzie i  teraz nie m am y absolutnej pewności, że be l­
ka p la tyno irydow a zachowuje bezwzględną stałość swoich 
w ym iarów , ale opieram y się na nadziei, że mało jest p raw ­
dopodobne, by szereg wzorców, wykonanych ze stopów p ia ­
ty no irydow ych różnego pochodzenia, zm ienił swoje w ym ia ry  
jednocześnie. P rzy tym  założeniu i  przy ciągłym  porów ny­
w an iu  ze sobą wzorców można ewentualne ich  zm iany zao­
bserwować. Takich  zmian wykraczających poza błędy obser­
w a c ji nie zauważono.

Jednak myśl, że wzorzec m ate ria lny może ulec jakiem uś 
przypadkow i i  może być zniszczony nie daje spokoju m etro­
logom. Toteż od czasu pierwszego wyznaczenia długości fa li 
św ia tła  i  postępu technicznego pom iarów  in terferencyjnych, 
zaczęto wysuwać propozycje zmierzające do wprowadzenia 
długości fa l i  św iatła, jako naturalnego wzorca długości. Oka­
zało się jednak, że św iatła  uzyskiwane z poszczególnych l i ­
n i i  w idm ow ych nie są dostatecznie monochromatyczne. 
S truk tu ra  l in i i  w idm ow ych jest złożona, albo ich szerokość 
zbyt duża. Te wady przeszkadzały w  występowaniu w yraź­
nego zjaw iska in te rfe re n c ji przy w iększych różnicach dróg 
optycznych.

Ogromny wzrost zastosowania w  przemyśle wzorców koń­
cowych i stosowania in te rfe rency jne j metody p rzy w yzna­
czaniu ich długości z jednej strony w p łyną ł na rozwój ba­
dań nad długościami fa l św iatła, z drug ie j zaś dostarczył no­
w ych argum entów  przem awiających na korzyść nowej de fi­
n ic ji metra.

W  roku  1907 na posiedzeniu Międzynarodowego Stowarzy­
szenia do Badań Słońca (późniejsza M iędzynarodowa U n ia  
Astronom iczna) postanowiono, że długość fa l i  św ia tła  czer­
wonej l in i i  w idm ow ej kadm u ma służyć za podstawę do 
wyznaczania długości w szystkich innych fa l św iatła . Długość 
te j fa li p rzy ję to  jako  6438,4696 Ängström ow  (Ängström  — 
jest to 1.10—10 metra) w  w arunkach norm alnych. Św iatło 
m iało być emitowane przez lampę określonego typu. Decyzja 
ta wzmocniła dążenie do zm iany d e fin ic ji metra.

W roku  1927 N ational Bureau of Standards na Siódmej 
Generalnej K on fe renc ji M ia r staw ia wniosek, aby m e tr zde­
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fin iow ać jako długość rów ną 1553164,13 długości fa l św ia tła  
czerwonej l in i i  kadmu w  ściśle określonych w arunkach nor­
m alnych, podając do tego w niosku szczegółowe uzasadnienie. 
Jednakże generalna konferencja, opierając się na op in ii w y ­
danej przez K om ite t M iędzynarodowy M ia r orzekła, że p ro ­
pozycję tę może przy jąć ty lko  jako  zatwierdzenie już po­
przednio p rzy ję te j w artości długości fa li, k tó ra  może jednak 
przez późniejsze pom iary ulec m ałym  zmianom. Orzeczenie 
to b rzm i następująco:

„W  obecnym stanie naszych wiadomości godne jest po­
lecenia, żeby konferencja p rzy ję ła  za wzorzec fundam enta l­
ny, dla długości fa l św ie tlnych — długość fa l i  prom ieniowa­
nia czerwonego, emitowanego przez pary kadm u — określo­
ną przez doświadczenie Benoit, Fabry  i  Perot. W edług tych  
doświadczeń, długość fa l i  tego prom ieniowania jest rów na 
643846—6.IO—9 metra...“

W  okresie pomiędzy siódmą, a ósmą Generalną K onferen­
cją, W. Kosters zwraca uwagę, że św iatło  pochodzące z żółto­
zielonej l in i i  w idm ow ej k ryp to n u  jest wysoce monochroma­
tyczne 1 może zastąpić św ia tło  l in i i  czerwonej kadmu.

W roku  1933 przedstaw iciel A n g lii J. E. Sears staw ia w n io ­
sek na ósmą konferencję, aby przyjąć zasadę potrzeby de­
f in ic j i  m etra (i Y a rd ‘a) w  długościach fa l i  św iatła. Wniosek 
ten został zatw ierdzony i  posłużył za podstawę do przepro­
wadzenia bardzo obszernych badań w  dziedzinie in te rfe ren ­
c ji fa l św ietlnych.

W okresie pomiędzy ósmą konferencją w  roku  1933, a 
dziew iątą w  roku  1948, postępy fiz y k i pozw o liły  na w ydzie­
lan ie  izotopów poszczególnych p ierw iastków . Ich  lin ie  w id ­
mowe dają św iatło  o bardzo w ysokie j monochromatyczności. 
W ie lk ie  labora toria  poszczególnych państw  znowu w ystąp iły  
z wnioskam i o zmianę d e fin ic ji metra. Tym  bardziej, że do­
świadczenia ostatniej w o jny  w skazywały na łatwość uszko­
dzenia wzorca materialnego.

Jednakże D ziew iąta Generalna Konferencja  M ia r uznała, 
że sprawa n ie  dojrza ła jeszcze do ostatecznego rozstrzygnię­
cia, zaapelowała jedynie, aby nie ustawać w  w ysiłkach zmie­
rzających do dokładnego zbadania w szystkich z jaw isk tow a­
rzyszących in te rfe re n c ji św iatła.

W ostatnim  dziesięcioleciu udało się uzyskać izotopy no­
w ych p ie rw iastków  (w  ZSRR — izotopy kadm u, w  N iem ­
czech —  izotopy xenonu) i  w  ten sposób znacznie rozszerzyć

w ybór św iateł, z k tó rych  można by w ybrać jedno, jako pod­
stawę do d e fin ic ji metra. Zainteresowanie tym  zagadnieniem 
było  ta k  duże, że naw et w  prasie n iektó rych  k ra jó w  uka­
zały się w zm ianki, że nowa de fin ic ja  m etra jest sprawą po­
stanowioną.

A le  im  w n ik liw ie j prowadzone b y ły  badania nad zjaw is­
kam i towarzyszącym i in te rfe renc ji, tym  więcej w yłan ia ło  
się zagadnień wym agających specjalnych badań. W tym  sa­
m ym  czasie ro zw ija ły  się nowe metody porównań wzorców 
kreskowych, budowano do tego celu nowe kom para tory i  m i­
kroskopy m ikrom etryczne, przez co znacznie podniosła się 
dokładność porównań. W edług ostatnich w yn ikó w  okazało 
się, że błąd względny pom iaru wzorca końcowego o długoś­
ci jednego metra, p rzy zastosowaniu m etody in te rfe rency jne j 
wynosi ±  5 .1 0 —7, podczas gdy p rzy zastosowaniu klasycznej 
metody przy porów naniu wzorców kreskowych, błąd ten w y ­
nosi około 1.10—7. Ten fa k t zadecydował, że Dziesiąta Gene­
ra lna Konferencja  M ia r p rzy ję ła  rezolucję, zaproponowaną 
przez M iędzynarodowy K om ite t M iar, w  brzm ien iu  nastę­
pującym  (w dosłownym tłumaczeniu):

„Dziesiąta Generalna Konferencja  Wag i  M ia r zapoznaw­
szy się ze stanem postępu prac, k tó re  D ziew iąta Generalna 
Konferencja  zleciła w  swojej I  rezolucji, zm ierzających do 
ewentualnego wprowadzenia nowej d e fin ic ji m etra opartej 
na długości fa l i  jednego z prom ieniowań św ietlnych,

— podkreślając znaczenie w yn ikó w  uzyskanych dzięki 
pracom badawczym w ie lk ich  laboratoriów , uczonych spek- 
troskopistów  oraz b iu ra  międzynarodowego,

— doszedłszy do przekonania, że pomimo uzyskania znacz­
nych postępów, badania nad prom ien iow aniam i monochro­
m atycznym i pow inny być uzupełnione,

— w  konsekwencji wznawia apel do w ie lk ich  laborato­
r ió w  i  b iu ra  międzynarodowego, aby w  dalszym ciągu ja k  
na jus iln ie j przeprowadzały badania nad prom ien iow aniam i 
m onochrom atycznym i w  tym  celu, aby pozwolić Jedena­
stej Generalnej K on fe renc ji M ia r — powziąć ostateczną 
uchwałę,

i  postanawia nie ^zmieniać jeszcze d e fin ic ji m etra“ .
W  dyskus ji nad tą rezolucją uw idoczniła  się je j słuszność, 

ja k  również i b rak  pewności, że za sześć la t, to znaczy na 
Jedenastej Generalnej K on fe renc ji M ia r — zmiana d e fin ic ji 
m etra będzie m ożliwa do przyjęcia.

Aerołriangulacja przestrzenna na stereokomparałorze
(Metoda nieskażonego modelu)

M g r inż. S tanisław Bartoszewicz

D la opracowania sytuacyjno-wysokościowego zdjęć lo t­
niczych potrzebna jest sieć geodezyjna punktów  sytuacyjno- 
wysokościowych. Bezpośredni pom iar tych  punktów  w  te ­
ren ie  jest kosztowny i  pracochłonny. Został on częściowo 
zastąpiony przez m etody kameralne, k tó re  jednak wym agają 
użycia skom plikow anych i kosztownych instrum entów  (au­
tografów).

W Zw iązku Radzieckim został opracowany w  latach 
1944 — 1948 przez d r nauk techn. G. W. Romanowskiego 
i  prof. M. D. Konszina, sposób kameralnego zagęszczenia 
sieci punk tów  podstawowych, na podstawie zdjęć lotniczych, 
przy użyciu prostego ins trum entu  —  stereokomparatora. Spo­
sób ten został nazwany „m etodą nieskażonego modelu“ .

Idea jego polega na sprowadzeniu dowolnej pary zdjęć 
lo tn iczych do przypadku zdjęć norm alnych (osie kam er rów ­
noległe do siebie i prostopadłe do bazy). Lewe zdjęcie p rz y j­
m uje  się za wyjściowe, a praw e przeobraża się tak, jakby  
ono zajmowało względem lewego zdjęcia położenie odpo­
w iadające przypadkow i norm alnemu. D la  przypadku nor­
malnego mamy proste w zory klasyczne na współrzędne pun­
k tu  m odelu terenu w  układzie  loka lnym  (początek układu 
w  środku rzu tów  lewego zdjęcia: oś Z — wzdłuż osi kame­
ry ;  oś X  — wzdłuż bazy zdjęć):

gdzie: B — baza zdjęć; x, y  — współrzędne tłow e punktu  
terenu na lew ym  zdjęciu; f  — ogniskowa kamery.

Otrzymane w  układzie loka lnym  współrzędne należy od­
nieść do układu współrzędnych geodezyjnych. Opracowując 
w  ten  sposób ko le jne  pary szeregu zdjęć lotniczych, o trzy­
mam y sieć punktów  podstawowych, o współrzędnych prze­
strzennych w  układzie geodezyjnym.

D la w y jaśn ien ia  is to ty  te j metody, rozpatrzm y na jp ie rw  
w zory wyrażające zm iany współrzędnych tłow ych, w  zależ­
ności od elementów o rien tac ji zdjęć, k tó re  w  ogólnej fo rm ie  
przedstaw iają się następująco:

(A . S. S k ir id o w , S tie re o fo to g ra m m ie tr ia , M o skw a 1951, s tr. 39).

Przyjm ując, że zdjęcia będą starannie zorientowane w  ste- 
reokomparatorze, a zatem ką t skręcenia *  =  0 i lin iow e

AH
przesunięcia zdjęć Axi Ay będą również =  0 oraz =  —  =  b v

(gdzie v —  ką t nachylenia bazy), w zory p rzy jm ą postać:

x  x 2 xy
Ax =  — bv -1----- —  <p +  —z co

f  f  J  (1)
y xy  y 2

Ay =  - j b v  +  —  y +  j ( o

7
/

/ ,
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Mnożąc d rug i w zór przez — otrzym am y:
y

Ay ■ —  =  Ax (2)
y

Paralaksa podłużna w  przypadku zdjęć norm alnych p =  
=  x  — x ' i Sp =  Ax — Ax . Ponieważ lewe zdjęcie pozo­
staw iam y nie zmienione, w ięc Ax =  0. stąd

Sp =  -  Ax . (3)
Paralaksa poprzeczna będzie rów na:

y  — y ' — Ay =  q (4)
W staw iając wartość (3) i  (4) do wzoru (2) otrzym am y:

Znaczy to, że zmierzona paralaksa poprzeczna q ¡po pomno-
X

żeniu je j przez — zamienia się na poprawkę paralaksy po-
y

dłużnej.
Właściwość ta została w y k ry ta  przez Konszina i  Roma­

nowskiego w  roku 1944 —  45.
Załóżmy, że m am y parę zdjęć L  i P (rys. 1) z bazą 

0 0 '=  B, k tó ra  jest nachylona do płaszczyzny zdjęcia lewe­
go L  pod ką tem  0'0 X  = v .  K ą t nachylenia prawego zdjęcia 
<p' =  O2 Op Z f. Przekształcenie prawego zdjęcia P na nor­
malne, w  celu dostosowania go do zdjęcia lewego, sprowa­
dza się do wyznaczenia na płaszczyźnie P 0, jako przedłuże­
n iu  płaszczyzny zdjęcia lewego, punk tu  J0, pozwalającego 
przenieść bez zniekształceń kątow ych układ  punktów  zdję­
cia P na P0. Punktem  ta k im  będzie p u n k t w ie rnoką tny (izo- 
centryczny) dwóch płaszczyzn będących w  zależności pe r­
spektyw icznej, k tó ry , ja k  w iem y, leży w  punkcie przebicia 
płaszczyzny P 0 przez dwusieczną kąta nachylenia <p' ■ Obra­
zy dowolnych punk tów  zdjęcia P otrzym am y na P 0 p ro ­
wadząc przez J ;J 0 i  obrany p u n k t na zdjęciu P płaszczyznę, 
ograniczając długość je j śladu na P 0 tak, aby rzędna pun­
k tu  na P 0 była rów na rzędnej tegoż p unk tu  na zdjęciu le ­
w ym  L. W yn ika  to z w a runku  wzajemnej o rien tac ji zdjęć 
(Q =  O).

O trzymana w  ten sposób para zdjęć L  i  P „ odpowiada 
norm alnem u przypadkow i zdjęć w ykonanych z bazy O; 0 ’p. 
Porównując m iędzy sobą współrzędne jednoim iennych pun­
k tó w  na zdjęciu P i  przekształconym  P 0 względem począt­
ków  układów  pokryw ających się z punktam i J  i J 0, o trzy ­
m uje  się w yjśc iow ą zależność (5), ścisłą dla dowolnie du­
żych ką tów  nachylenia <p.

Obierzm y teraz jako początek układu dla P 0 punkt O '2 
(rys. 1) będący śladem prostej p ionow ej opuszczonej z 0 'p 
na P 0. W  odniesieniu do tego nowego początku układu na­
leży uwzględnić stałą poprawkę do mierzonej na L  i P 
podłużnej paralaksy.

a =  0 '2 J o = f t g <̂  (6)

Ogólna więc popraw ka do m ierzonej para laksy podłużnej p' 
na zdjęciach L i  P będzie S'p =  Sp —  a i  popraw iona w a r­
tość para laksy p, odpowiadającej zdjęciom L  i P „ będzie:

p ~  p ' +  6P -  a (7)
gdzie Sp jest zmienna i  a — stała część popraw ki ogólnej 
S'p.

D la  wyznaczenia popraw ki Sp m usim y w rócić do ró w ­
nania: drugiego (1). Oznaczając

otrzym am y dla prawego zdjęcia

y =  - j  O ' <p' +  y ' o)' + 'p v ). (9)

gdzie b zostało1 zamienione przez p z uwzględnieniem w p ły ­
w u  rzeźby terenu. We wzorze ty m  są nieznane elementy wza­
jem nej o rien tac ji <p' i  o /' prawego zdjęcia i  k ą t nachylenia 
bazy v. W yrażenie (9) jest rów naniem  w zajem nej o rien ta­
c ji pary zdjęć pod w arunkiem , że zostały one uprzednio zo­
rientowane w  stereokomparatorze, zgodnie z k ie runk iem  
śladu bazy zdjęć, czyli tak, aby x =  %' =  O.

Po zm ierzeniu dla trzech punktów  nie leżących na jed­
nej prostej paralaks poprzecznych q i  obliczeniu, zgodnie 
z wzorem (8) w artości y, o trzym am y trzy  rów nania  (9) z k tó ­
rych  obliczym y z łatwością ; cp' ta' i  v. Teraz dla dalszych 
punk tów  możemy obliczyć y już ty lk o  na podstawie ich  
współrzędnych x ' y ' na p raw ym  zdjęciu, oraz Sp z w zoru (5). 
M ając obliczone <p' wyznaczamy stałą część popraw ki a 
z w zoru (6) i ostatecznie popraw ioną wartość para laksy po­
dłużnej p z wzoru (7) dla każdego p u n k tu  stereogramu.

Analityczne rozwiązanie tego zadania jest bardzo p ra ­
cochłonne, wobec czego zastosowano sposób graficzny roz­
wiązania.

Przed omówieniem sposobu graficznego należy wyjaśnić, 
co przedstawia mowo wprowadzone oznaczenie y i dlaczego, 
zamiast bezpośredniego pom iaru  dla każdego p unk tu  para­
laksy poprzecznej q, obliczamy wartość y. Z w zoru (8) w y ­
nika, że y jest to  zmiana para laksy poprzecznej q na jed­
nostkę mierzonej rzędnej tłow e j. Para zdjęć zorientowana 
w  stereokomparatorze w g k ie ru n ku  śladu bazy zdjęć, ma 
wzdłuż tego k ie runku  i  w  pobliżu niego zanikające małe w a r­
tości q, k tó rych  pom iar jest u trudn iony. P rzy jm u jąc k ie ru ­
nek bazy za oś xx , możemy się ła tw o  przekonać, że dla 
punktów  z m a łym i rzędnym i y  będzie korzystn ie j wyzna­
czyć q lub  y drogą pośrednią z w zoru (9). Z w zoru tego 
w yn ika  bowiem, że w ielkość y jest w  zależności lin io w e j 
od współrzędnych x 'y ' prawego zdjęcia. Jeżeli para laksy p 
pozostają stałe dla w szystkich punktów , to  można in te rpo ­
lować lin iow o  y dla dowolnego p unk tu  prawego zdjęcia, 
znajdując uprzednio jego w artość d la  trzech punk tów  ste­
reogramu. Można więc z łatwością wykonać nomogram dla 
y. W  tych  przypadkach, k iedy w  potrzebnej strefie  stere­
ogramu nie będzie punktów  o rów nych paralaksach p, w a r­
tość y, otrzym aną z w zoru (8), sprowadza się do yo odpo­
w iadającej danej p „  np. średniej w artości p w szystkich 
wziętych punktów . Wzór (9) w  tym  przypadku  p rzy jm ie  
postać:

yo — —  ( * '  <p' +  y ' a>' +  po v) (10)

Odejmując (10) od (9) otrzym am y:
Ap

Ay =  y — yo =  —j -  v (H )

gdzie Ap =  p — Po. Do obliczenia Ay p rzy jm u je  się p rz y b li­
żoną wartość

v = f- ^  (12)
Pi

gdzie p i i  y 1 odpowiadają punktow i prawego zdjęcia o w spół­
rzędnych x ' =  y ' =  O. W  praktyce, w artości p i i  yx w y ­
znacza się z in te rpo lac ji odpowiednich w ie lkości, zm ierzo­
nych dla trzech w yjściow ych punktów  stereogramu, czy li 
jednocześnie z w ykonaniem  nomogramu y. Zatem yo =  
— y — Ay. (13)
jest w artością y popraw ioną ze względu na w p ły w  różnic 
wysokości te renu i Ay jest poprawką,,ze względu na różnice 
wysokości terenu, odniesioną do para laksy poprzecznej.

D la w ykonania  nomogramu y lub  yo obiera się tzw . „p u n ­
k ty  re d u kc ji“ , k tó ry m i mogą być p u n k ty  wyznaczane, roz­
mieszczone po rogach stereogramu. Ilość ich, zgodnie z ró w ­
naniem (9), n ie może być mniejsza od trzech. D la ko n tro li 
bierzemy ich  cztery. Pomierzywszy dla tych  punktów  rzęd­
ne y  i paralaksy poprzeczne q, oblicza się w artpści y ; Ay i y0.
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Przykład:

W celu zwiększenia dokładności graficznego rozwiąza­
n ia  zadania, w a rto ś c i/, Ay i y0 powiększa się 1000 razy (jak  
w  przykładzie). Następnie nakładając na prawe zdjęcie prze­
zroczystą kalkę, zaznacza się na n ie j położenie punktów  re ­
dukc ji, pisząc p rzy  każdym  jego wartość obliczoną y0. Na 
każdym  boku czworokąta, utworzonego z punktów  redukcji, 
in te rpo lu jem y w artości p ięciu  lub  dziesięciu jednostek y0- 
Łącząc p u n k ty  jednakow ych wartości otrzym am y proste 
rów nych w artości / „ ,  które, jeś li w artości yo b y ły  wyzna­
czone dokładnie, będą prostym i rów no leg łym i w  rów nych  
od siebie odstępach. Będzie to równocześnie kon tro lą  do­
kładności wykonanego nomogramu.

W wypadku, jeś li b y ł w ykonany nomogram dla /  a nie 
yo, posługiwanie się n im  jest bardzo proste. Nakłada się 
go na zdjęcie prawe, doprowadzając do pokryc ia  p u nk ty  
re d u kc ji na zdjęciu i  nomogram ie i  wyznacza się, drogą 
in te rpo lac ji, w artości y d la  wyznaczanych punktów  stereo- 
gramu. M ając przybliżone w artości odciętych tych  punktów , 
o trzym ujem y z w zoru (5) w artości poprawek dp. Znając w a r­
tość a, obliczam y z w zoru (7) popraw ione wartości paralaks 
podłużnych.

K iedy  m am y w ykonany nomogram yo, otrzymane z in ­
te rpo lac ji w artości y0 poszczególnych punktów , m usim y po­
p raw ić  zgodnie z wzorem /  =  y0 +  Ay. A by nie obliczać 
d la  każdego p unk tu  popraw ki Ay, uzupełniam y nomogram 
dodatkową podziałką Ay. Z w zoru  (11) w yn ika , że Ay jest 
proporcjonalne do Ap , t j .  do różnicy zmierzonej paralaksy 
p ' i  p rzy ję te j za w yjśc iow ą p 0. D la  uzyskania podzia łk i po­
p raw ek Ay, k reś lim y prostopadle do prostych y0 (rys. 2) oś

Ay i  na n ie j budujem y skalę para laks p ' z uwzględnieniem  
w p ływ u  Ay. W  tym  celu, z wzoru (11), znajdujem y

Ap =  — Ay (14)
v

zakładając, że Ay jest równe zm ianie yo m iędzy dwiema 
sąsiednim i lin ia m i nomogramu. Z tego w yn ika , że odcinek c 
(rys. 2) rów ny  jest otrzym anej w artości Ap, co wyznacza 
nam  skalę kreślonej podziałki. Np. jeśli c =  10 m m  i  ob li­
czone z wzoru (14) Ap =  20 mm, to  jeden m ilim e tr podzia łk i 
będzie odpowiadał 2 m m  Ap bądź p'. W ykreśloną na osi y

podziałkę opisujemy, zgodnie z wartościam i m ierzonych pa­
ra laks podłużnych i rysu jem y indeks, odpowiadający w a r­
tości Po (rys. 2).

Aby, korzysta jąc z ta k  przygotowanej podzia łk i wyznaczyć 
wartość / ,  nakładany nomogram yo na praw e zdjęcie tak, 
aby p u n k ty  redukc ji p o k ry ły  się i  nanosim y na zdjęcie oś 
Ay i  indeks p 0. Potem dla każdego wyznaczanego punktu  
zdjęcia przesuwa się nomogram wzdłuż os,i Ay tak, aby 
indeks, zaznaczony na zdjęciu, w ypad ł na w prost po­
d z ia łk i odpowiadającej odczytowi para laksy podłużnej p' 
dla danego punktu . Znaczy to, że nomogram został przesu­
n ię ty w  stosunku do wyjściowego położenia o wartość Ap II 
=  p ' — po i na wyznaczanym punkcie  zdjęcia jest wartość 
y zamiast yo, k tó rą  odczytujiemy z nomogramu.

Nomogram y0 pozwala rozwiązać zadanie wyznaczenia 
kąta nachylenia zdjęcia prawego w  stosunku do lewego, 
k tó ry  jest niezbędny do obliczenia stałej popraw ki a z wzo­
ru  (6). Wyznaczając z w zoru (10) dy względem dx ' i  dy', 
otrzym am y:

To znaczy, że zm ierzywszy odległość m iędzy dwiema lin ia ­
m i nomogramu, równolegle do osi x  i  y, o trzym am y odpo­
w iednio dx ' i  dy' (rys. 2).

Wartość dy  jest w iadoma. W  naszym przykładzie  dy  =  

=  10 : 1000, gdzie 1000 —  w spółczynnik powiększenia. M a­
jąc tp7 obliczamy a z w zoru (6). M am y w ięc wszystkie w a r­
tości, potrzebne do obliczenia popraw ionej w artości para­
laksy podłużnej p z w zoru (7).

M ając para laksy p i zmierzone n.a lew ym  zdjęciu współ­
rzędne tłow e wyznaczanych punktów  x, y, obliczamy z wzo­
rów  podstawowych przypadku normalnego zdjęć, w spół­
rzędne X , Y, Z  w  układzie loka lnym , odniesionym do lewe­
go zdjęcia.

Z ko le i rozpatrzym y zagadnienie orientow ania zdjęć w  
stereokomparatorze. Wyznaczenie w yjśc iow ych wartości /  
wymaga uprzedniego zorientow ania zdjęć w  stereokompara­
torze w zdłuż śladu bazy na zdjęciach. Od dokładności te j 
o rie n ta c ji będzie zależała dokładność w yznaczen ia /. D la 
opracowania jiednego stereogramu orientacja  ta  może być 
przybliżona. P rzy nieznacznych kątach nachylenia zdjęć (do 
1°,5) i  nieznacznej różn icy wysokości punk tów  terenu do­
puszczalna jest orientacja  w g k ie runków  głównych (pun­
k tó w  głównych zdjęć). D la  aerotrdangulacji przestrzennej, 
należy orientację  zdjęć w  instrum encie wykonać dokładnie j. 
Może być ona w ykonana drogą ko le jnych p rzyb liżeń wg 
metody Naukowego In s ty tu tu  Geodezji, Aerofotogram ietrii 
i  K a rto g ra fii w  Moskwie, p rzy  założeniu, że znany jest ką t 
wzajemnego nachylenia zdjęć.

Jako początek uk ładu  prawego zdjęcia p rzy jm u je  się 
p unk t O '2 (rys 1 i  2), którego położenie względem punktu
głównego wyznacza się odm ierzając w zdłuż osi x 'x ':  —2a =/

OJ
=  —f<p' i  wzdłuż osi y 'y ': —b =  —f  — . D la lewego zdjęcia

przesunięcie początku układu, względem p u n k tu  głównego 
O i, będzie ty lk o  w zdłuż k ie ru n ku  osi yy, o wartość b =f

Stosując metodę nieskażonego modelu, możemy tw orzyć 
ta k  zwane podwójne modele stereoskopowe. Jeśli m am y 
trz y  ko le jne  zdjęcia A, B i  C, pokryw ające się w  60%, to 
możemy utw orzyć ze zdjęć A  i B model tak, aby zdjęcie B 
było lew ym  1 względem niego wyznaczyć p u nk ty  stereogra- 
m u  AB. Następnie ze zdjęć B i C tw orzym y model tak, aby 
znowu zdjęcie B było lew ym  (obracając zdjęcia o 180°) i  
względem niego wyznaczamy p u n k ty  stereogramu BC. W  ten 
sposób zdjęcia A  i  C są opracowane względem wspólnego 
zdjęcia B.

Połączenie m iędzy param i B A  i  BC ustala się p rzy  po­
m ocy co na jm n ie j dwóch punktów  wiążących, położonych 
u góry i  u  do łu  pasa potrójnego pokrycia. W edług jednego 
z tych  punktów , jako wyjściowego, wyznacza się względne 
różnice wysokości w szystkich punktów  obu stereogramów. 
D rug i1 p u n k t w spólny służy do kon tro li.

Niezgodność jego wysokości z obu stereogramów w yn ika  
z niedokładnej o rien tac ji zdjęć w edług śladu bazy. O trzy­
maną różnicę rozrzuca się na wysokości wszystkich pun­
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któw  jednego ze stereogramów, proporcjonaln ie do ich rzęd­
nych w zię tych względem p unk tu  wyjściowego, zgodnie z 
wzorem dp =  y  d %.

Geodezyjną orientację  podwójnego m odelu w ykonu je  się 
analitycznie  lub  graficznie w edług punktów  podstawo­
wych, ta k  ja k  d przy  innych metodach aero triangu lac ji.

Zagęszczenie sieci punk tów  wysokościowych sposobem 
„nieskażonego modelu“  może być przeprowadzone w edług 
schematu stosowanego p rzy  pracy na stereometrach. W tym  
w ypadku p u n k ty  podstawowe wyznaczone geodezyjnie m u­
szą być rozmieszczone wzdłuż całego szeregu, po jednym  dla 
każdego zdjęcia, w  pasie potrójnego pokryc ia  u góry lub 
u  dołu. Stereogram początkowy i  końcowy m usi mieć jesz­
cze dodatkowo po dwa p u nk ty  (4 i  6 —  rys. 3). P ierwszy 
stereogram orien tu je  się geodezyjnie w edług trzech pun­
k tó w  podstawowych (4, 6 i  5 — rys. 3) d wyznacza w y ­
sokość p unk tu  wiążącego k. D la  następnego stereogramu 
mamy znów trz y  punkty , w edług k tó rych  go się o rien tu je  
oraz wyznacza następny p u n k t w iążący ltd . O statn i model 
o rien tu je  się według punktów  dostosowania wyznaczonych 
geodezyjnie.

Nawiązanie cenłryczne przez włyczenie
teodolitu w linię pionów szybowych

M gr inż. Stanisław Szpetkowski

Nawiązanie centryczne sposobem pom iaru samych d łu ­
gości, ja k  również sposobem pom iaru długości i  kątów , m i­
mo dużych zalet nie znalazło zastosowania w  praktyce ge­
odezji górniczej przy pom iarach orientacyjnych kopalń.

W 1805 r. V o ith  w prow adził nawiązanie oparte na po­
miarze samych długości po napiętym  sznurze lub  drucie 
stycznym do p ionów  szybowych. Znalazło ono zastosowanie 
p rzy orientacjach p ły tk ic h  kopalń  w  szybach, gdzie prze­
p ływ a jący  strum ień pow ietrza nie powodował wahań p io ­
nów  szybowych. Na skutek ciągłego zwiększania głębokości 
kopalń sposób ten okazał się do o rie n ta c ji n iewystarczają­
cy1) i  zastąpiony został przez metodę ekscentryczną opra­
cowaną przez J. Weissbacha w  1851 r.

Nawiązanie oparte na pomiarze długości i  ką tów  już 
w  1863 r. było przedm iotem  badań i  prób przeprowadzanych 
przez Jounga i  później (1896 r.) przez U licha, Foxa, W il-  
skiego i  Homocha. Do prac naw iązania używano specjalnych 
przyrządów (specjalne teodolity, podstawki, urządzenia do 
autom atycznych centrowań, talerze) um ożliw ia jących ce_n- 
tryczne ustawienie teodo litu  i  sygnałów w  m iejscach pionów 
szybowych. Pom iary naw iązania w ykonywane tym  sposo­
bem nie w yszły jednak poza ram y badań i  doświadczeń.

Metoda nawiązania Weissbacha przew idu je  dokładny po­
m ia r kąta nawiązania mieszczącego się zw ykle  w  granicach 
k ilk u  lub  k ilkunastu  m inu t. Z te o rii b łędów w yn ika , że im  
ką t naw iązania jest mniejszy, ty m  dokładność nawiązania 
jest większa. Przemieszczając teodo lit do l in i i  p ionów kąt 
nawiązania m aleje i  w  wypadku, gdy teodo lit znajdzie się 
dokładnie w  l in i i  pionów, osiąga wartość zerową. Takie na­
wiązanie jest już naw iązaniem  centrycznym.

Do przesuwania teodo litu  w  k ie ru n ku  prostopadłym  do 
l in i i  p ionów  służy urządzenie przesuwające, ta k  zwana pod­
stawka orientacyjna.
Budowa podstawki orientacyjnej.

Podstawka orientacyjna jest przyrządem um ożliw ia ją ­
cym  m ikrom etryczne przesuwanie teodo litu  w  jednym  k ie ­
runku  celem naprowadzenia go w  przedłużenie k ie runku  
utworzonego przez dwa p iony szybowe.

Podstawkę wraz z ustaw ionym  na n ie j teodolitem  przed­
stawia rys. 1. Składa się ona z następujących części:
1. w łaściwej podstaw ki z dwiema rów no leg łym i szynami;
2. przesuwalnej g łow icy z uchw ytem  na śrubę sercową;
3. urządzenia przesuwającego;
4. „  odczytowego;
5. „  centrującego.

W łaściwą podstawkę orientacyjną stanowi sztywna rama 
metalowa podtrzym ująca dw ie  szyny, po k tó rych  przesuwa 
się głowica. Urządzenie przesuwające —  nagw intow any w a ł

i )  Sposób te n  zn a jd o w a ł je d n a k  nada l zastosow anie p rz y  o r ie n ­
ta c j i  p ły tk ic h  w y ro b is k  i  w s tę p n ych  o r ie n ta c ji now o  za k ład anych  
poz iom ów . Z  p e w n y m i m o d y fik a c ja m i zosta ł on  w p ro w a d zo n y  do
o r ie n ta c ji tu n e li m e tra  m o sk iew sk iego , gdzie  b łą d  ś re d n i naw iąza ­
n ia  p rz y  ty m  sposobie — 12", p o zw a la ł na p row adze n ie  w y ro b is k
c h o d n iko w ych  do 100 m  p rzed  w yko n a n ie m  w ła śc iw e j o r ie n ta c ji.

osadzony jednym  końcem łożyskowo w  występie głow icy, 
a d rug i zakończony korbką — pozwala na m ikrom etryczne 
przesuwanie g łow icy w  jednej l in i i.  W ielkości tych  przesu­
nięć (maksymalne 8 cm) mogą być 'odczytywane na podział- 
ce m ilim e trow e j z noniusza, o dokładności odczytu do 0,1 
mm. Podziałka jest połączona na stałe z podstawką w łaści­
wą, a noniusz jest umieszczony na występie przesuwanej 
głow icy.

Urządzenie cen tru jące i) 2) składa się z dwóch ram ion: p io ­
nowego i  poziomego. Ramię pionowe jest umieszczone w  ło -

Rys. l

-) U rządzen ia  ce n tru ją ce g o  n ie  s tosu je  się p rz y  p o m ia ra ch  te o ­
d o lite m  z a u to m a tyczn ym  c e n tro w a n ie m  (p a trz  n iż e j) .
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zysku przy podstawce w łaściwej i jest do niego p rzy tw ie r­
dzone śrubą zaciskową. Ramię poziome przesuwane do w y ­
maganej długości w  poziomym łożysku górnym, stanowiącym 
zakończenie ram ienia pionowego, służy do zawieszania pionu, 
k tó ry  umieszcza się nad znaczkiem centru jącym  lune ty  teo­
do litu . Ramiona są rozbieralne — są one ustawione ty lko  
na czas centrowania.

Podstawkę centrującą umieszcza się na silnej rozporze 
drew nianej (m ożliwe jest p rzytw ierdzenie  podstaw ki do gło­
w ic y  silnego statywu) tak, aby środek g łow icy znalazł się

celem odrębnej obserwacji każdego pionu. Urządzenie 
to (okienko) jest przedstawione na rys. 4 w  dwóch od­
mianach. Celowania na pion bliższy należy dokonywać 
k ilk a  dcm powyżej urządzenia odchylającego.

Sposób ten pozwala na un ikn ięcie  skutków  zwiększa­
jącego błąd celu, uginania prom ien i św ietlnych o brzegi 
p ionów  szybowych.

Ustaw ienie teodolitu  przeprowadza się w edług czyn­
ności podanych w  przypadku pierwszym.
Wtyczenia teodolitu  w  obu powyższych wypadkach w i­
doczności p ionów  można w ykonyw ać też w  sposób nastę­
pujący. Po ustaw ieniu teodo litu  na podstawce i  spozio­
m ow aniu go, celuje się na pion dalszy, po czym obrotem 
śruby soczewki ogniskującej nastaw ia się p ion  bliższy

m ożliw ie  w  l in i i  p ionów szybowych (rys. 2). Następnie na 
g łow icy ustaw ia się teodolit, poziomuje się go i  ruchem 
k o rb k i wprowadza w  lin ię  p ionów  szybowych. W czasie 
przesunięć teodolitu  pęcherzyki lib e l a lh idadowych nie u le ­
gają odchyleniom  — ru ch y  teodo litu  są sztywne.

Ustawienie teodolitu w lin ii pionów szybowych.
W  zależności od długości bazy, odległości stanowiska te­

odo litu  na podstawce od p ionów  szybowych i powiększenia 
lune ty  rozróżnia się następujące sposoby ustaw ienia teodo­
l i tu  w  l in i i  p ionów  szybowych;
1. Gdy w /w  czynn ik i n ie pozwalają na równoczesne obser­

wowanie obu p ionów  (jeden p ion ostro w idoczny, drug i
rozmazany), wówczas w ykonu je  się poniższe czynności:
a) celuje się na bliższy pion P i, po czym nie przesuwając 

lune ty  nastawia się na ostre widzenie pion d rug i P2;
b) za pionem Po umieszcza się poziomo podziałkę, z k tó ­

re j odczytuje się (rys. 3) w ielkość p, to jest odległość 
obrazu krzyża n ite k  od pionu Po;

c) w ylicza  się w ielkość przesunięcia teodolitu  z p ropor­
c ji:

e =  — -p  ( 1)

d) przesuwa się teodo lit o  w yliczoną w ielkość e w  k ie ­
runku  zgodnym z k ie runk iem  obrazu odcinka p na 
podziałce, posługując się urządzeniem przesuwającym 
i odczytowym. Czynności powyższe powtarza się, aż 
do ustaw ienia teodo litu  dokładnie w  l in i i  pionów, po 
czym dokonuje się odczytu z noniusza podziałk i.

W d rug im  położeniu lune ty  analogicznie wyznacza 
się d rug i odczy t3).

Po nastaw ieniu k resk i zerowej noniusza na odczyt 
średni, dokonuje się pom iaru kąta naw iązania a ,.

2. W  w ypadku, gdy w  lunecie obserwuje się równocześnie 
oba p iony (nie ma rozmazywań) lub  też oba są n iew yraź­
n ie  widoczne, wówczas należy zastosować urządzenie od­
chylające d ru t p ionu pierwszego z l in i i  celowej na drug i 3

3) R óżnice w  odczy tach  m ogą b yć  spow odow ane b łędem  m im o - 
ś ro du  osi ce lo w e j lu n e ty  te o d o litu  lu b  b łędem  n iep łono w e go  usta ­
w ie n ia  te o d o litu . O bserw acje  w  d ru g im  po ło żen iu  lu n e ty  e lim in u ją  
w p ły w y  w y m ie n io n y c h  b łędów .

i  przesuwa teodolit, ruchem  ko rb k i podstawki, w  k ie ­
ru n ku  przeciw nym  do obserwowanego odchylenia pionu. 
Czynności kolejnego celowania na p iony dalszy — 
bliższy w ykonu je  się aż do dokładnego pokryc ia  się 
obu pionów. Wówczas dokonuje się odczytu z noniusza 
podstawki.

Celem zwiększenia dokładności w tyczenia można w y ­
konywać większą ilość niezależnych wtyczań tak  jednak, 
by ilości ich w  obu położeniach lune ty  b y ły  tak ie  same.

Zasada pomiarów nawiązania.
Czynności naw iązania poligonu do l in i i  p ionów .zależą 

od sposobu -centrowania teodo litu  (mechaniczne czy auto­
matyczne) i  od ilośc i użytych teodo litów  (jeden lub  dwa). 
Poniżej są podane czynności pom iarowe w  punktach we­
d ług  ko le jności ich  w ykonania. Zasadę pom iarów  ilu s tru je  
rys. 5.

A. Nawiązanie jednym  teodolitem  z centrowaniem  me­
chanicznym:

a) ustaw ienie teodo litu  w  l in i i  p ionów  szybowych;
b) pom iar ką ta  w ierzchołkowego av
c) „  długości b, l;
d) ustaw ienie ram ion d centrowanie p ionu nad znaczkiem 

centru jącym  teodolitu ;
e) przeniesienie teodolitu  ma s ta tyw  i  ustaw ienie pod p ie rw ­

szym znakiem  sta łym ;
f ) pom iar ką ta  w ierzchołkowego a2;

B. Nawiązanie jednym  teodolitem  z autom atycznym  cen­
trowaniem . W  sposobie ty m  odpada p u n k t (d) i  centrowanie 
pod p ierw szym  znakiem sta łym  z p (e).

C. Nawiązanie dworna teodolitam i. W  ty m  sposobie od­
padają całkow icie  czynności p (d) i  (e). Celowanie przepro­
wadza się ma znaczki centrujące teodolitu.
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Pom iary kątów  w ierzchołkow ych o, i a2 dokonuje się Tablica ta podaje w ielkości średnich błędów pojedynczego 
sposobem kopaln ianym  (pom iar repetycyjny kąta lewego w tyczenia teodolitu  w  lin ię  p ionów szybowych. Przy naw ią-
i prawego) lub  prostym, jeżeli teodo lit ma dokładność <  6". zaniu w ykonu je  się n ta k ich  niezależnych w tyczeń i  o b li-

Pom iary długości dokonuje się skomparowaną taśmą gór­
niczą z dokładnością w łaściw ą dla po ligon izacji dołowej. 
Na górze (powierzchni) i  w  kopaln i należy m ierzyć starannie 
bazę b, a to  d la k o n tro li czy p iony zw isa ją  swobodnie. Po­
m ia r długości 1 na pow ierzchni i  na dole przeprowadza się 
do tego samego p ionu szybowego.

Jest wskazane, aby orientację  w ykonyw a ły  równocześ­
nie dwie grupy —  na górze i  na dole.

Obliczenie nawiązania sposobem w tyczenia teodo litu  w  
lin ię  p ionów szybowych sprowadza się — ja k  każde naw iąza­
nie centryczne — do obliczenia poligonowego, a zatem po­
zwala ono na szybkie skontro low anie w yn ików  przeniesie­
nia k ie runku , zaraz po zakończeniu pom iarów .

Wielkości liniowych przesunięć poprzecznych teodolitu 
wtyczanego na podstawie orientacyjnej w  linię pionów 

szybowych
Na podstawie przeprowadzanych wtyczeń w  lin ię  p io ­

nów szybowych teodo litu  OT —  10, ustawionego w  różnych 
odległościach 1, otrzymano dla różnych baz (4 m, 2 m, 1 m, 
0,5 -m, 0,25 m), w  w yn iku  10 niezależnych obserwacji* 1 na każ­
dym  stanowisku, następujące średnie błędy lin iow e w ty ­
czenia teodo litu  na podstawce orien tacyjne j. W ielkości b łę ­
dów podano w  0,1 mm.

Tablica 1

W artości średnich b łędów  w tyczenia m„. podane w  tab­
licy  1 naniesiono na w ykres A  przedstaw iający m w jako  
funkc ję  1-odległości od pionów. Zarazem na w ykresie nanie­
siono 'krzywe ze w zoru przybliżonego:

Z2+  20
mw =  o,05 (2)

podającego wartości zbliżone do doświadczalnych dla do­
w olnych odległości Z i  baz b. Na podstawie w zoru (2) sporzą­
dzono poniższą tab licę  średnich błędów wtyczenia teodolitu.

Tablica 2

cza się średnią z odczytów. Ponieważ na ta k i uśredniony
mw

odczyt noniusza obliczony z b łędem ---- , gdzie n — ilość ma-
n

prowadzeń, jest nastawiane zero noniusza podstawki z błę­
dem ±  m l i  (rów nym  dokładności noniusza) zatem ca łkow ity  
błąd ustawienia teodolitu  w  lin ię  p ionów  szybowych będzie 
rów ny:

B łąd ustaw ienia teodo litu  w  lin ię  p ionów szybowych 
jest g łównym  składnik iem  przy wyznaczeniu błędu średnie­
go naw iązania k ie runku.
Błąd nawiązania i orientacji.

W skład błędu naw iązania wchodzą: a) błąd k ie runku  
m j  spowodowany błędem ustaw ienia teodo litu  na podstawce 
oraz b) b łędy pom iaru ką tów  aj — ma, i a2 — ma, . Ponieważ 
te ostatnie są zw ykle  sobie równe można w ięc napisać: 

m«, =  ma, —a ■
W pływ  błędu m e na k ie runek wyraża wzór:-

me
wik =  ±  20,63 -— - w  sek (4)

l  +  b
gdzie m e jest wyrażone w  dziesiętnych częściach m ilim e­
tra , a l i b w  metrach. B łąd nawiązania można w yliczyć 
ze w zoru:

M n =  ± y / rriK2 +  2 m2a (5)

W staw iając do wzoru (5) w artośc i na tuk odpowiednio 
z (4) i  ¡(2) otrzym am y po w ykonan iu  przekształceń form ę 
ostateczną wzoru:

P rzy jm u jąc : rriN =  0,1 m m ; n  =  4; m a =  ±  7" otrzym a­
m y uproszczoną postać wzoru pozwalającego na obliczenie 
spodziewanego błędu naw iązania d la  średnich w arunków :

D la spokojnie zw isających p ionów i niedużych głębo­
kości szybików, b łąd o rien tac ji w yraz i wzór (przy zbliżonych 
odległościach 1 na obu poziomach):

Mo =  ±  Mn • 1 / ! '  (8)
P iony szybowe w ykazu ją  jednak pewne nieduże w aha­

nia w  swej dolnej części. Na (podstawie 12 o rien tac ji w yko ­
nanych w  różnych w arunkach (głębokości i  p rzep ływ u po­
w ietrza), z porównania w ie lkości ich średnich błędów na­
w iązania na górnym  poziom ie i  na  dole udało się s tw ie r­
dzić, że b łąd  naw iązania na dole jest rów ny  1,0 —  1,5 w ie l­
kości błędu nawiązania na poziomie górnym  (powierzchni). 
W ielkość ta  jest zależna od szybkości przepływu powietrza, 
głębokości szybu, grubości dru tów , obciążenia ich  i  stopnia 
uspokojenia pionów. Można ją  p rzy jąć średnio rów ną 1,25
i wówczas błąd średni o rien tac ji będzie:

Mo' =  ±  1,5 Mn (9)
Na podstaw ie w zoru (7) sporządzono w ykres B ilu s tru ­

jący zależność błędu średniego naw iązania od odległości
l  d la różnych długości baz: 4 m, 2 m, 1 m, 0,5 m.

Jak  w yn ika  z w ykresu celem osiągnięcia m niejszych 
b łędów średnich, stosować należy m ożliw ie  dużą bazę i usta­
w iać teodo lit d la m ałych baz w  odległości od p ionów 
3—6 m. D la baz w iększych jest większa dowolność w  usta­
w ian iu  teodolitu .

W zory powyższe, ja k  i  wykres, podają średnie błędy na­
wiązania i  o rien tac ji. W praktyce pom iarow ej m ierniczy
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pow in ien liczyć się z błędam i granicznym i, to jest trz y k ro t­
n ie  w iększym i od średnich. Jak w idać na wykresie, nawet 
d la  m ałych baz można osiągnąć błąd graniczny nawiązania 
m nie jszy od 1'.
Przykład orientacji przez wtyczenie teodolitu w linię pionów 
szybowych.
O rientacja  V I poz. K opa ln i W przez szybik m iędzypozio- 
m ow y N.

O rien tacja  została w ykonana przez szybik N  z poz. V. 
Stosowano metodę centryczną o rien tacji, p rzy użyciu pod­
s ta w k i o rien tacy jne j. Głębokość szybu H  w ynosiła  38 m, 
baza B =  0,633 m. P iony szybowe o 0  =  0,5 m m  b y ły  ob­
ciążone ciężaram i 15 kg. O bciążnik i pionowe nie b y ły  zanu­
rzone w  cieczy i  dlatego (przepływ  pow ietrza) p iony w yko ­
nyw a ły  u  do łu  lekk ie  wahania. Pom iary kątowe w yko ­
nano teodolitem  OT-10 metodą prostą zaś długości m ie ­
rzono taśmą stalową z dokładnością do 1 mm. Każde w ty ­
czenie teodo litu  w  lin ię  p ionów  w ykonano niezależnie czte­
rokro tn ie . W y n ik i pom iarów , obliczenia o rie n ta c ji i  je j b łę­
du średniego podano poniżej.

Orientacja V I  poz. przez szybik N.

Poziom V
b =  0,633
P iA  =  3,389
P2A  =  4,022
A — 173 =  28,759 m

Obliczenie błędu średniego przeniesienia kierunku przez 
szybik N

Nawiązanie na poz. V
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Tablica 3.

Nawiązanie na po z. V I

K ą t średni 10 45

W yn ik i porów nania trzech o rien tac ji w ykonanych teodo­
lite m  6" f-m y  Zeiss p rzy  b =  1,425 m  i h =  26,5 m  przed­
staw ia tab lica 4.

Średni b łąd pojedynczej o rien tac ji w ynos ił: M 0 — ±

±  15,7"

Obliczenie orientacji przez szybik N  z poz. V  —  V I

Porównanie wyników nawiązań i orientacji doświadczalnych
Dla sprawdzenia teoretycznie obliczonych w ie lkości 

średnich b łędów  nawiązania, zostały w ykonane pom iary  na­
wiązania i o rien tacje  kontro lne .

Nawiązania w ykonano do swobodnie wiszących p ionów  
szybowych w  odległościach 3 —  9 m  p rzy  użyciu teodolitu  
OT — io  (błąd średn i pom iaru ką ta  m a =  ±  6") przy 
°  — 2,0 m. W yn ik i pom iarów  przedstaw ia tab. 3.

B łąd średni pojedynczego pom iaru naw iązania: M n =

966
——  =  ±  12,8" odpowiada w  pe łn i w artościom  z w y - 

6

kresu B. P rzy obliczaniu n ie  wprowadzono w ag z uw ag i na 
bardzo zbliżone (patrz w ykres B) w artości średniego błędu 
dla odległości 3 — 9 m.
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Zalety i wady centrycznej metody
orientacji sposobem wtyczenia te­
odolitu w  linię pionów szybowych.

Zalety:
1. Pom iar naw iązania jes t prosty, 

szybki i  dokładny.
2. Obliczenie naw iązania sprowadza 

się do obliczenia poligonu.
3. Możność sprawdzenia w yn ikó w  

podw ójnej o rien tac ji (kierunek) 
bezpośrednio po w ykonanych po­
m iarach.

4. W  porów naniu  z powszechnie 
stosowaną metodą Weissbacha:
a) odpada konieczność dokład­

nego pom iaru  ką ta  naw iąza- 
zania;

b) odpada konieczność dokład­
nego pom iaru długości na­
w iązania;

c) można wykonać większą ilość 
niezależnych naw iązań (zw ięk­
szenie dokładności) w  tym  
samym czasie.

Wady:
1. Konieczność stosowania specjal­

nego urządzenia, ja k  podstaw ki 
orien tacyjne j i ewentualn ie urzą­
dzeń do odchylania drutu .

Arytmometr do obliczeń trygonometrycznych
M gr inż. Ryszard K oronow ski

W pracach geodezyjnych dużą ich  część stanowią o b li­
czenia. Znakom itą  pomocą, bez k tó re j trudno  wyobrazić so­
bie pracę obliczeniową, jest a ry tm om etr. Specjalnie dla po­
trzeb geodezji zaczęto od dawna produkować arytm om e­
t r y  podwójne, dające możność szybszego, a często i  prostsze­
go w ykonania  szeregu obliczeń. Od dłuższego czasu w  w a r­
szawskim  ośrodku geodezyjnym prowadzone są z in ic ja ­
ty w y  p ro f. Hausbrandta prace nad połączeniem szeregu 
maszyn, w  ten sposób, by można by ło  na n ich liczyć jedno­
cześnie p rzy  pomocy obrotów  jednej k o rb k i napędowej oraz 
nad zastosowaniem ta k  skonstruowanego zestawu do ob li­
czeń geodezyjnych.

W  Przeglądzie Geodezyjnym n r 3 z 1952 r., w  a rtyku le  
m gr inż. W. Senissona został opisany model zestawu w yko ­
nany w  Ins ty tuc ie  Geodezji P o litechn ik i W arszawskiej przez 
au tora a rty k u łu  i S tanisława Senissona.

Zosta ły też szczegółowo opracowane przez p ro f. S. Haus­
brandta metody rachunku na zestawie, opublikow ane w  p ra ­
cach G IN B  p t.: „Rozw iązywanie zagadnień rachunkow ych 
p rzy  pomocy zestawu arytm om etrycznego“ .

Obliczenia wykonane na w yżej wspom nianym  zestawie 
w ykaza ły  znaczne oszczędności w  czasie, ja k ie  można uzy­
skać w  obliczeniach geodezyjnych p rzy zastosowaniu zesta­
wu.

C zyte ln ików  Przeglądu Geodezyjnego zainteresuje n ie ­
w ą tp liw ie  inne osiągnięcie w  dziedzinie rachunków  ma­
szynowych, opublikow ane przez pro f. d r inż. K . Ramsayera 
w  Schweizerische Z e itsch rift fü r  Vermessung und K u ltu r ­
techn ik  N r 6 z 1952 r.

Osiągnięcie to polega na skonstruowaniu maszyny, k tó ­
ra  e lim in u je  z obliczeń geodezji niższej, a częściowo i  z ge­
odezji wyższej tab lice  na tu ra lnych  w artości fu n k c ji tryg o ­
nom etrycznych.

Jak wiadomo, posługiwanie się w sze lk im i tab licam i fu n k ­
c ji  jest dość nużące, a często stanow i także poważne źródło 
błędów, szczególnie p rzy w yb ie ran iu  z tab lic  lub  nastaw ia­
n iu , bądź odczytyw aniu na arytm om etrze odpowiedniej w a r­
tości fu n k c ji lub  je j argum entu. D latego też należy dążyć 
do tego, aby w  granicach opłacalności funkc je  te b y ły  tw o ­
rzone bezpośrednio na maszynie do liczenia.

W arunek ten spełnia a ry tm om etr zaopatrzony w  odpo­
w iedn i m echanizm magazynujący czynn ik i, z k tó rych  od­
pow iednie w artości fu n k c ji mogą być obliczone maszynowo. 
Is tn ie je  w ie le  m ożliw ości przekształcenia tych  czynników  
w  w artości fu n k c ji, na jła tw ie jsze  jednak rozw iązanie daje 
zastosowanie w  obliczeniach arytm om etryczne j in te rp o la c ji 
lin io w e j.

Funkcję  f(x ) ciągłą w  pew nych określonych granicach, 
k tó re j w artośc i dla różnych argum entów  mamy obliczać na 
maszynie, rozkładam y na pewną ilość, zw yk le  te j samej 
w ie lkości, in te rw a łów  h, a następnie k rzyw ą  fu n k c ji j!(x) 
w ew nątrz  każdego in te rw a łu  (xn <  x  <  x n +  h) zastępu­
jem y przez w ypośrodkowaną prostą gn(x)

Jeśli p rzy jm iem y oznaczenia:
x n —  odcięta początku in te rw a łu  — argum ent w yjśc iow y 

x —x n—  przyrost argum entu
an — rzędna zastępczej proste j w  początku in te rw a łu  — 

w  p rzyb liżen iu  wartość w yjśc iow a fu n k c ji, t j.  
wartość fu n k c ji dla argum entu wyjściowego x „.
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b „ —  w spółczynnik k ie runkow y prostej 
wówczas możemy napisać:

f(x ) ~  gn(x) =  gn(xn +  A x) =  a „ +  b „ A x

W yobraźm y sobie maszynę do liczenia (rys. 2) z liczn i­
kam i nastawień, obrotów  i  rezultatów , zaopatrzoną w  spe­
c ja lny  mechanizm magazynujący M, w  k tó rym  zmagazyno­
wane są d la  każdego in te rw a łu , jednej lub  k i lk u  fu n kc ji, 
czynn ik i an i  bn. N iech mechanizm ten będzie zaopatrzony 
w  urządzenie nastawcze T d la argum entów, oraz w  urządze­
n ie  (1) pozwalające przenosić odpowiednie dla ustawionego 
argum entu podstawowego czynn ik i an i bn do liczn ika  na- 
stawczego (2) arytm om etru .

Obliczenie fu n k c ji f( x ) gn(x) na tak ie j maszynie m ia­
łoby wówczas przebieg następujący:
po ustaw ieniu  mechanizmu magazynującego n.a daną funkc ję  
przy pomocy bębna T nastaw iam y bezpośrednio mniejszy 
od danego argum entu argum ent w y jśc iow y x n. Następnie 
przenosimy wartość w yjśc iow ą fu n k c ji an z mechanizmu 
magazynującego do liczn ika  nastaw ień arytm om etru , skąd 
przy pomocy k o rb k i wprowadzam y ją  do liczn ika  rezu lta ­
tów. Z kole i do liczn ika  nastaw ień po uprzednim  jego ska­
sowaniu przeniesiona zostaje wartość w spółczynnika bn. Po 
w ykonaniu  mnożenia bn przez A x  o trzym am y w  liczn iku  
obrotów  szukaną przybliżoną wartość fu n k c ji — gn(x).

M  T

leg łych (co 1«) argum entów  w yjściowych. C y fry  zmagazy­
nowanych w yjściow ych w artości fu n k c ji i  odpow iadają­
cych im  w spółczynników  zrealizowane są przez różnej głę-

Gdyby -mechanizm magazynujący ta k  b y ł skonstruowany, 
że oprócz argum entu wyjściowego można byłoby odczyty­
wać także w y jśc iow ą wartość fu n kc ji, wówczas m ożliwe by­
łoby dla danej w artości fu n k c ji znaleźć odpowiadający je j 
argum ent w  oparciu  o w zór:

gn  O )  -  a n f ( x )  -  a „

Przebieg rachunku by łby  następujący: 
po ustaw ieniu  w  liczn iku  rezu lta tów  w artości fu n k c ji f(x ), 
p rzy pomocy mechanizmu magazynującego, przenosimy na 
nastaw n ik i najb liższą mniejszą od f(x )  wartość w yjściow ą 
fu n kc ji, dla k tó re j odczytu jem y argum ent w yjśc iow y. W ar­
tość tę przenosimy następnie ze znakiem odw ro tnym  do licz ­
n ika rezu lta tów . Następnie do liczn ika  nastaw ień przenosi­
m y czynn ik bn i  w ykonu jem y dzielenie w  myśl w yże j napisa­
nego wzoru.
W liczn iku  obro tów  o trzym ujem y Ax skąd ła tw o  obliczyć 
x  =  x n +  Ax.

A u to r w  a rty k u le  sw ym  podaje, że in te rpo lac ja  fu n k c ji 
trygonom etrycznych przy zastosowaniu tego -rodzaju „m e­
chanicznych ta b lic “ , pod względem dokładności przy po­
dziale ką ta  prostego na sto argum entów  w yjściow ych, jest 
m nie j w ięcej rów na dokładności uzyskiw anej z 5 -cy fro - 
w ych ta b lic  funkcy j.

Rys. 3 przedstaw ia w yg ląd  zewnętrzny modelu maszyny. 
Dobudowany w  ty ln e j części a ry tm om etru  mechanizm m a­
gazynujący zaw iera mechaniczne tab lice  fu n k c ji s in x, cos x 
i a rc tg  x. Każda z tych  tab lic  zawiera 100 jednakowo od-

bokości wycięcia na obwodzie ko łow ej blaszanej tarczy 
(rys. 4)
Każda taka  tarcza zawiera 100 c y fr i  -odpowiada określone­
mu m iejscu dziesiętnemu. Podporządkowanie tarcz w yn ika  
z rys. 2.

W artości argum entów  w yjśc iow ych ustaw iane są przy 
pomocy bębna T.

Rys. 5 uw idacznia zasadę dz ia łan ia  mechanizmu. Pociąg­
nięcie do przodu dźw ign i 3 powoduje obró t w  k ie ru n ku  
wskazówek zegara dźw ign i 4. Jednocześnie dźw ign ia  1 
może przez pociąganie sprężyny 6 obracać się w okół osi 
7, aż do momentu, gdy występ 8 uderzy o dno- wycięcia 9. 
P ierścienie i  dźw ignie nastawcze (2) a ry tm om etru  zostaną 
w  ten sposób, p rzy pomocy zębatki 11 i  kó łek zębatych 12 
i  13, przesunięte proporc jona ln ie  do głębokości w ycięcia 9.

K ró tko  przed końcem ruchu dźw ign i 3 do przodu, kó łka  
zębate 12 zostają przesunięte w  k ie ru n ku  prostopadłym  do 
płaszczyzny rysunku, ta k  że z zębatką 11 nie są d-alej połą­
czone. W ruchu pow ro tnym  dźw ignia 3 doprowadza wszy­
stk ie  części mechanizmu do położenia wyjściowego.

Na m odelu maszyny opisany-m w  a rty k u le  p ro f. Ramsa- 
yera można obliczać funkc je  sin x, cos x, arcctg x  i  a rctg  x
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oraz fu n kc je  arcsin  x, arccos x, ctg x  i  tg  x  w  drodze in te r­
po lac ji odwróconej.

Obliczenie sin x  lu b  cos x  ma przebieg następujący: 
dźw ignię fu n k c ji F  ustaw ia się na sin lub  cos i  odpowiednią 
ćw iartkę , a podziałkę bębna T \, na pełne grady wartości 
kąta. Następnie po przesunięciu ka re tk i na m iejsce zazna­
czone strzałką, w ykonu je  się częściowy obró t do przodu i  
z pow rotem  dźw ign ią  przenoszącą. W  te n  sposób przenie­
siona zostaje na dźw ign ie  nastawcze wartość w yjściow a 
fu n kc ji, k tó rą  obrotem  k o rb k i wyprowadza się do liczn ika

A u to r podaje, że obliczone w artości sin x  lub  cos x  
w łącznie z przeniesieniem je j na nas taw n ik i wymaga około 
30°/o m nie j czasu, an iże li w yciągnięcie tych  w artości z d ru ­
kowanych tab lic  i  ustaw ienie ich  nastaw nikam i. P rzy ob li­
czaniu zaś ką tów  k ie runkow ych  oszczędność czasu wynosi 
prawdę 50%>.

Podwyższona została także pewność liczenia w  porów ­
naniu ze sposobem liczenia p rzy  pomocy ta b lic  i  maszyny 
oraz zmniejszone Zmęczenie rachm istrza przy bardziej 
skom plikow anych i dłuższych obliczeniach.

rezu lta tów . P rzy ponownym  użyciu dźw ign i 3 autom atycznie 
zostają skasowane nas taw n ik i a ustaw iona na n ich  wartość 
w spółczynnika b. Po w ykręcen iu  w  liczn iku  obrotów  wartości 
m in u t i  sekund, w  liczn iku  rezu lta tów  o trzym u je  się szu­
kaną wartość fu n kc ji, k tó rą  można następnie przenieść na 
nastaw niki.

P rzy  odwróconej in te rp o la c ji mechaniczne tablice są na­
staw ione p rzy  pomocy podziałów  T2 i  T3, k tó re  wskazują 
podstawowe w artośc i ta b lic y  sin x  i  ta b licy  arctg x.

Maszyna taka nadaje się specjalnie do rachunku w  za­
kresie geodezji niższej, w  ram ach k tó re j można wykonać 
praw ie  wszystkie obliczenia trygonom etryczne bez użycia 
tablic.

Dalsze u ła tw ien ie  rachunków  au to r w id z i w  zastosowa­
n iu  podobnego mechanizmu do a ry tm om etru  podwójnego.

W  zastosowaniu do geodezji wyższej maszynę można by 
w ykorzystać stosując in te rpo lac ję  drugiego rzędu, k tó ra  przy 
100 jednakowo odległych argum entach daje dokładność oko­
ło 8 miejsc.

NAD C ZYM  B Ę D ZIE M Y  R AD ZIĆ  NA IX  ZJEŹD ZIE  DELEGATÓ W  SGP
IX  Z jazd Delegatów SGP, k tó ry  ma się odbyć 25 i  26 m a r­

ca 1955 r. w  S talinogrodzie będzie m ia ł szczególne znacze­
nie, ponieważ ro k  bieżący jest rok iem  przygotowawczym  do 
Pięcioletniego P lanu Narodowego i  cały po lsk i św ia t tech­
niczny, k tó ry  będzie go realizować, m usi na swych dorocz­
nych zjazdach przedyskutować założenia tego planu.

SGP w  m arcu br. obchodzić będzie ponadto X -lec ie  swego 
is tn ien ia  i  na IX  W alnym  Zjeździe Delegatów będzie podsu­
mowana działalność Stowarzyszenia oraz zostaną uchwalone 
w ytyczne dla jego dalszej działalności.

Poza tym , już  na V I I I  Zjeździe Delegatów w  Poznaniu 
stw ierdzono, że charakter naszych zjazdów delegatów pow i- 
n iem  ulec zasadniczym zmianom, gdyż wprowadzanie do te ­
m a tyk i zjazdów szczegółowej p rob lem a tyk i technicznej jest 
ju ż  dzisia j niecelowe, ponieważ prob lem atyka techniczna 
jes t obecnie przedm iotem  pracy kon fe renc ji naukow o-tech­
nicznych organizowanych przez Stowarzyszenie parę razy do 
roku. Na konferencjach tych, poświęconych w ąskim  w yc in ­
kom  zagadnień naukowo-technicznych b iorą  udzia ł dobrani

specjaliści, dzięki czemu uzyskiwane są odpowiednie w yn ik i.
Natom iast zjazdy delegatów reprezentu ją szeroki ak tyw  

Stowarzyszenia, a w ięc n ie  m ają charakteru specjalistyczne­
go i  prob lem atyka techniczna pow inna być na n ich  porusza­
na u jęc iu  ogólnym. W zw iązku z tym , już  na IX  Zjeździe 
Delegatów SGP, n ie  p rzew idu je  się pow oływ ania  licznych 
ko m is ji roboczych o charakterze wąskie j specjalizacji, tak 
ja k  to m ia ło  m iejsce na dotychczasowych zjazdach, nato­
m iast potrzebna będzie mniejsza ilość kom is ji, k tó re  zajm o­
w a łyby  się ta k im i spraw am i ja k : sprawy organizacyjno- 
programowe, sprawy problem ów  ogólnych nurtu jących  nasz 
zawód itd .

Koledzy pow inn i ju ż  teraz przemyśleć i  przedyskutować 
w  kołach i na oddziałach SGP, z czym delegaci na zjazd po­
w in n i w ystąp ić i  co należy wnieść do pracy Stowarzyszenia, 
aby IX  Z jazd Delegatów SGP b y ł zjazdem dostosowanym do 
podanych na wstępie szczególnych okoliczności, na tle  k tó ­
rych  ma się odbyć.

W. P.
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Rozwój terytorialny Łodzi w XIX wieku
M gr inż. Eugeniusz Berezowski

A r ty k u ł n in ie jszy jest pierwszą, wstępną częścią obszerniejszej pracy 
m gr inż E. Berezowskiego o rozw oju te ry to ria ln ym  Łodzi w  X IX  w. 
Stąd zaw iera on dość dużo w iadomości z dawniejszej przeszłości tego 
miasta.

Następne części poświęcone będą rozw o jow i Łodzi w  w ieku  dziew ięt­
nastym  oraz pracom m iern iczym  zw iązanym  z tym  rozwojem.

Na przełom ie X I I I  i  X IV  w ieku  o obszary lasów leżące 
na rubieży Z iem i Łęczyckiej, S ieradzkiej i  Mazowsza ryw a ­
lizo w a li ze sobą książęta łęczyccy i  b iskup i kujawscy.

M iędzy rok iem  1250—1332 została założona w ioska Łodzią 
(Łodzią) wśród borów  pogranicza kaszte lanii zgierskiej 
i  brzezińskiej. Pierwszą wzm iankę historyczną o Łodzi spo­
tykam y w  akcie, sporządzonym w  Łęczycy, w  dn iu  6 w rze­
śnia 1332 r. potw ierdza jącym  zrzeczenie się p raw  do dóbr 
W olborskich przez księcia dobrzyńsko-łęczyckiego W łady­
sława na rzecz kościoła, którego własnością było ponad 20°/o 
ziem i orne j w  Łęczyckiem.

P rzyw ile jem  w ydanym  we W łocław ku w  dn iu  10 czerwca 
1387 r. przenoszą b iskup i ku jaw scy Łódź z p raw a polskiego 
na n iem ieckie „w ed le  w zoru średzkiego“ . P ierwszym  so łty ­
sem zostaje Janusz P iotrow icz, k tó ry  „posiadać będzie dzie­
dzicznie po dwa łany  w  Łodzi i  W idzewie, a km iecie tych  
w iosek korzystać będą z zupełnej w o ln izny na przeciąg 3 la t 
W pierwszej i  14 la t w  d rug ie j w iosce“ . (Jest to  p rzyk ład  
osadnictwa kościelnego w  odróżnieniu od szlacheckiego).

W  1424 r. Łódź była  już  miastem, co potw ierdza p rzyw i­
le j nadany przez biskupa Jana Pełkę, a zatw ierdzony przez 
k ró la  W ładysława Jagie łłę  w  K o le  dnia 25 czerwca 1433 r. 
w  czasie sejmu zebranego na w ypraw ę przeciw  Krzyżakom . 
Mocą tego p rzyw ile ju , m iasto nazwane Łodzią ze w siam i doń 
przynależnym i, a należące do kościoła w łocławskiego zostało 
„przeniesione na wieczne czasy z praw a polskiego na praw o 
magdeburskie“ .

Oczywista, że samo przem ianowanie w si na m iasto nie 
przesądzało o jego rozw o ju  i w ie le  jest w  Polsce tak ich  wsi, 
k tó re  nie m ając dobrych w arunków  ekonomicznych, pozo­
sta ły nadal w siam i m im o nadania im  p raw  miasta.

N ieliczne są w zm iank i historyczne dotyczące Łodzi.
W  1459 r. dała Łódź 1 żołnierza na w ojnę z K rzyżakam i, 

w  1464 r. biskup ku ja w sk i zastawia Łódź wojewodzie łę ­
czyckiemu, w  1487 r. zanotowano w izytę  k ró la  Kazim ierza 
Jagiellończyka, w  r. 1496 —  k ró l O lb rach t ustanaw ia w  Ł o ­
dzi ta rg i i  ja rm a rk i, w  1553 r. k ró l Zygm unt A ugust zmie­
nia daty ta rgów  i  ja rm a rkó w  itp .

W  spraw ie m ieszkańców i czynszów z r. 1534 w ym ieniono: 
„Łodzią  miasteczko — 77 mieszkańców, 6 karczem i  6 rze­
m ieś ln ików “ . W  dn iu  12 październ ika 1561 r. b iskup Uchań­
ski podnosi czynsze dla miasteczka Łodzią do wysokości 
w  „in n ych  naszych miastach b iskup ich“ .

W edług inwentarza dw oru  łódzkiego z 1568 r., miasteczko 
Łodzią posiadało 28 łanów  g run tów  i  2 m łyny, a w edług 
re w iz ji dóbr w  r. 1760, do klucza łódzkiego wchodzą: m. Łódź, 
wieś Rozrażew lub  Zarzew, w . W ólka lub  Mierzączka, 
m. W idzew i  Stara Łódź, k tó ry  ma 28 w łók, p rzym ia rków  
8P/2, p laców 80, ogrodów 45, budynków  64, placów pu­
stych 24, w ó jtostw o przy miasteczku 5 w łók, drug ie  w  Za­
rzewie, fo lw a rk  Łódź z browarem , karczm y 2 i  m łyny : K u ­
lam, Lamus i  A re n t“ .

Ważniejsze w ypadk i w  końcu X V I I I  w ieku  w  Łodzi, to 
w ybó r w ó jta  Jana Gozdowskiego, burm istrza  Aleksego 
Drewnowicza, 4 ra jców  i „2 ra jców  Landw oytow skich  od 
dw oru potw ierdzonych przez W. Im c i Pana Dzierżawcę

Trzechletniego od J. W. Im c i Księdza B iskupa Kujaw skiego 
y  Pomorskiego“  w  dn iu  26 czerwca 1775 r. oraz a k t ugody 
z dnia 28 kw ie tn ia  1792 r., k tó rym  obywatele miasteczka 
Łodzi, zwanego Duchowne, zobow iązują się płacić rocznie 
450 złotych polskich b iskupow i Rybińskiem u, jako  ekw iw a­
len t za wszelkie daniny ustalone w  1561 r.

W  tym  czasie liczy ła  Łódź w edług lu s tra c ji z 1793 r. — 
190 mieszkańców, 44 dym y, domów m ieszkalnych 11, placów 
pustych 18, stodół 44, drew niany areszt, studzien pub licz­
nych 4 i  p ryw a tnych  4, m łyn  1 i  2 szynki. W śród miesz­
kańców było  2 garbarzy, 1 ślusarz, 1 kraw iec, 1 szewc, 8 ko ­
łodzie jów  i  1 stolarz.

W  tak ich  to w arunkach, na n iezbyt urodzajnych g run ­
tach, przez w ie le  w ieków  wegetowało miasteczko, którego 
ludność odcięta w ie lk im i lasam i od innych skupisk, żyła 
w  ubóstw ie i  zacofaniu. Przeglądając Księgi Sądowe Łę­
czyckie z czasów W ładysława Jag ie łły  i  Księg i Wieczyste 
O bywatelstwa Łódzkiego z czasów Stanisława Augusta, trze­
ba przyznać, że w  życiu p ryw a tn ym  czy społecznym tych  
„ ły k ó w  b iskup ich“  przez przeszło 300 la t  n ic  się nie zmie­
n iło , a konserwatyzm  w  tym  p a rtyku la rzu  brzezińsko-łódz- 
k im  k w it ł  w  najlepsze. Porów nując natom iast w zm ianko­
wane Księgi Sądowe z tak im iż  z innych w ojewództw , można 
zauważyć dużą przestępczość (kradzieże, zabójstwa, b ija ­
ty k i, pieniactwo). •

Oczywista, że ten  stan rzeczy w yp ływ a ł ze złego us tro ju  
społecznego, w  k tó rym  b iskup i — dziedzice troszczyli się
0 nienaruszalność w łości przez kom orn ików  z B a łu t, czy 
Chojeńską szlachtę oraz o powiększenie dochodów, a ich  
zausznicy ■— dzierżawcy, szumnie zwący się „landw oytam i“ , 
m ieszkający „w e  dworze“ , szarogęsili się na dobre, spycha­
jąc obierany samorząd do ro li posłusznego sługi. Bo też 
by ła  to raczej m is ty fika c ja  samorządu, którego w yb ran i 
członkowie m usie li być „po tw ie rdzen i“ ; w  składzie ra jców  
musiało być aż 2 ra jców  zaufanych dzierżawcy, a b u rm is trz - 
sędzia m usia ł posyłać księgi wieczyste do re w iz ji dzierżaw- 
cy-landw ó jta , co dowodzi zupełnej suprem acji sądu dw or­
skiego.

Życie ówczesnych łodzian koncentrowało się m iędzy 
R ynkiem  (dziś S tary Rynek), a kościołem na P lacu Koście l­
nym  wśród starych u lic  z daw nym i nazwami, ja k  Gościniec 
Brzeziński, W alińsk i, Srebierski, Droga Lutom ierska i  L a ­
skowa, u lica  Nadrzeczna, u lica  do Kościoła i  na Rynek, 
Ścieżka Ogrodowa, D różka Ciemna, Stara D różka Lam usow - 
ska, O p ło tk i i  Po ty łk i, Rżeczka Staro w iejska, Ogród na S ta j­
niach i Dunajowskiego i  inne.

Ten b łogosław iony stan dla strony w yzysku jące j prze­
rw a ły  rozb iory Polski. W  1793 r. Prusacy za ję li Łódź, 
a w  r. 1797 zaczęli konfiskow ać dobra b iskupie  na rzecz 
rządu. Tak więc, po pięćsetletn im  w ładztw ie  koście lnym  
Łódź, jako  miasto rządowe, w stąp iła  w  w ie k  X IX , k tó ry  stał 
się dla n ie j okresem najszybszego rozw o ju  i  rozkw itu .

K a p ita ł początkowo jaw ny, później i  anonim owy odna­
laz ł swoją ziemię obiecaną — swoje E ldorado w łókiennicze
1 w  w y n ik u  samorodnego i  sobiepańskiego w ładztw a nad 
ziemią i budow lam i dał klasyczny p rzykład , ja k  nie należy 
urządzać życia komunalnego w ie lk ich  zb iorow isk ludzkich.

Baśnią X IX  stulecia można nazwać nie spotykany w  dzie­
jach, fenom enalnie szybki w zrost Łodzi w  tym  w ieku.

W  ciągu tego okresu, gdy ludność m iasta L ipska wzrosła 
m nie j n iż  20-krotnie, Budapesztu 16-krotnie, B e rlina  12-kro t- 
nie, a 25 innych, pó łm ilionow ych  m iast 10-krotn ie — liczba 
mieszkańców w  Łodzi w  ciągu X IX  w ieku  pow iększyła się 
p raw ie  600-krotnie.

N ie wyjaśnione zostały do obecnego czasu przyczyny tego 
dziwnego z p unk tu  w idzenia ekonomicznego zjaw iska.

Kolon izacja  niem iecka, trw a jąca  w  innych częściach na­
szego k ra ju  w  czasie 1250—1450 r., zakończyła się w  puszczy
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podłódzkiej dopiero w  połow ie X IX  w ieku. To opóźnienie 
ko lon izacji w  tym  re jon ie  w ym ien ia  się często, jako  jedną 
z przyczyn je j żyw iołowości i  w p ływ u  na rozwój Łodzi. Oczy­
w ista, że penetracja pruska w  czasie rozb iorów  Polski nie 
przeoczyła tego mało zaludnionego zakątka i  przygotowała 
w  czasie zaboru g ru n t pod ta k  liczny w y ró j „O lendrów “  na 
tę ziemię. Pierwsza w zm ianka o przybyszach — Niemcach 
na tę ziemię pochodzi z 1799 r.

W  dobie napoleońskiej, zarówno kościół, ja k  i  szlachta 
obszamicza sprowadzają ko lon istów  niem ieckich i  ta k  po­
w sta ją  wsie-osady podłódzkie: Andrespol, Andrze jów , Jorda­
nów, Eufem inów, Justynów  i  inne, zamieszkałe przez lu d ­
ność napływ ow ą o dw u zawodach — ro ln ika  i  tkacza. B yła  
to awangarda ostatniej fa l i  ko lonizacyjnej.

W  niew ie le  la t później powstają pryw atne  osady prze­
mysłowe około Łodzi: na p rzyk ład  Ozorków Starzyńskich 
w  1818 r., A leksandrów  Bratoszewskich w  1818 r., a od 
r. 1820 jako  wszechwładny „ lo k a to r“  w ystępuje  państwo. 
Te w łaśn ie  okoliczne wsie-osady zasilą w  nitedalekiej 
przyszłości Łódź tkaczam i z dziada-pradziada, poza now ym i 
przybyszam i z zaboru pruskiego, ze Śląska, z Czech i  Sakso­
n ii oraz chłopstwa polskiego z okolic.

W r. 1806 Łódź jest m iastem rządowym  posiadającym 
767 mieszkańców (w  tym  12 cudzoziemców) oraz 106 domów.

W dniu  7 czerwca 1808 r., jeszcze z udziałem ka p itu ły  
ku jaw sk ie j zostaje przeprowadzona granica (rozgraniczenie) 
m iędzy m iastem a wsią Radogoszcze i  R etk in ia  na podstawie 
aktów  z 1597 r.

Zarówno rząd Księstwa Warszawskiego, ja k  i  K ró lestw a 
Polskiego popiera us iln ie  akcję uprzem ysłow ienia k ra ju . P re­
zes kom is ji w ojewództwa mazowieckiego — R ajm und Rem- 
b ie lińsk i, na polecenie rządu K ró lestw a, opracował plan 
uprzem ysłow ienia miasteczek rządowych w  okręgu łęczyc­
k im , k tó ry  został p rzy ję ty  z uw agi na obfitość budulca i  pa­
liw a , duże możliwości regulacyjno-osadnicze oraz możliwość 
wyzyskania, jako napędu, w ody bieżącej licznych strum ieni.

Rozporządzeniem Nam iestn ika K ró lestw a z dnia 18 w rze­
śnia 1820 r., m iędzy innym i, Łodzią została obdarzona p rzy ­
w ile ja m i osad fabrycznych. W styczniu i lu tym  następnego 
roku  posypały się rozporządzenia wykonawcze do dekretów  
o osadnikach, k tó re  daw ały urzędom w ojew ódzkim  prawo

zaw ierania um ów  lokacyjnych i  zajm owania ziem i rządowej 
pod „fab rykanck ie  osady“ . Taką pierwszą umowę, k tó ra  sta­
ła  się poniekąd wzorcową, zawarto w  Zgierzu w  marcu 
1821 r.

W arunk i lokacyjne  b y ły  bardzo korzystne. Osadnik do­
stawał plac i  ogród o pow ierzchni l 1/a m org i (z budulcem), 
na k tó rym  m usia ł się pobudować w  ciągu 2 la t, przez 6 la t 
nie p ła c ił żadnych podatków, cudzoziemiec b y ł w o lny  od 
służby w ojskow ej, rada m iejska m ia ła  się składać w  poło­
w ie  z nowoosiedlonych i  w  połow ie z m iejscowej ludno­
ści itp .

W listopadzie 1823 r. wyszedł dekret o regu lac ji osad 
rządowych. Należy zaznaczyć, że w  ciągu pierwszych paru 
la t po rozpoczęciu osadnictwa rządowego, Łódź pozostaje 
w  ty le  za oko licznym i m iastam i, ja k  Zgierz, A leksandrów , 
Ozorków, Konstantynów  i Brzeziny, będąc wobec n ich  k a r­
łem. Na pierwszy p lan  wśród tych  osad sukienników  w y b ija  
się w  1823 r. Zgierz (8872 mieszkańców), k tó ry  przewyższ;, 
nawet wcześniej powstałe p ryw atne  osady, ja k  Ozorków 
(5669 mieszkańców), A leksandrów  (3871 mieszkańców) i  rzą­
dową Łódź (4909 mieszkańców). Dopiero po upadku powsta­
n ia listopadowego w  1831 r., Łódź ustanaw ia swój prym at, 
stając się w  ciągu następnych 10 la t d rug im  miastem 
w  K ró lestw ie . Na skutek zgniecenia przez rząd carski su- 
k ienn ic tw a  polskiego barie ram i celnym i, nastąpił upadek 
osad sukienniczych. Łódź tymczasem szybko przestaw iła się 
na przem ysł baw ełn iany i  w  m ałym  stopniu łyko w y  i  za­
częła się rozw ijać w  oparciu o w ew nętrzny rynek  K ró le ­
stwa.

W prawdzie w  latach 1844 do 1850 trw a ł kryzys, spowo­
dowany nasyceniem ry n k u  wewnętrznego i  liczba miesz­
kańców zaczęła się zmniejszać, ale już po zniesieniu granicy 
celnej m iędzy K ró lestw em  a Rosją w  1850 r., w zrost Łodzi 
p rzyb iera fantastyczne tempo i po ćw ierćw ieczu ilość miesz­
kańców wzrasta z 16.000 do 100.000, a z początkiem X X  w ie ­
ku  osiąga cyfrę  400.000 ludności.

Zam iast sukna, n ieprzerwaną strugą pop łyną ł za U ra l 
łódzki pe rka l i barchan. Z w yzysku wzrastającej rzeszy ro ­
botn ików , rosło miasto w  gorączkowym pośpiechu i  n ie ­
ładzie.

D.c.n.

Prof, dr Tadeusz Banachiewicz
Wspomnienie pośmiertne

D nia 17 listopada 1954 r. zm arł w  K ra ­
kow ie p ro f. d r Tadeusz Banachiewicz.

Nauka polska strac iła  w ybitnego i  za­
służonego uczonego. Z m arł w ie lk i, św ia to­
w e j sławy astronom, m atem atyk i  geodeta.

P ro f. T. Banachiewicz u rodz ił się 
w  1882 r. w  Warszawie. S tudia un iw ersy­
teckie ukończył w  1904 r. na W ydziale F i-  
zyczno-M atem atycznym  U n iw ersyte tu  w  
W arszawie ze stopniem  kandydata nauk 
matematycznych. Po dalszych studiach w  
Getyndze i w  P u łkow ie  rozpoczął dz ia ła l­
ność naukową w  Katedrze A s tronom ii 
i  Geodezji Wyższej U n iw ersyte tu  w  W ar­
szawie. Następnie pracow ał w  obserwato­
riach astronom icznych pod Kazaniem i  w  
Dorpacie, gdzie został m ianowany p ro fe ­
sorem nadzwyczajnym  i dyrektorem  Ob­
serw atorium . W r. 1918 b y ł docentem geo­
dez ji na Politechnice W arszawskiej, a od 
1919 r. do końca swego życia pracował 
jako  profesor astronom ii i  d y rek to r Ob­
serw atorium  U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego 
w  K rakow ie . Równocześnie w  latach 
1945— 1951 p ro f. T. Banachiewicz w yk łada ł i b y ł k ie ro w n i­
k iem  K a ted ry  Geodezji Wyższej i  A s tronom ii na Oddziale 
Geodezyjnym W ydzia łów  Politechnicznych A G H  w  K ra ­
kowie.

W yb itne  i  wszechstronne są osiągnięcia zmarłego prof. 
T. Banachiewicza.

D ługo le tn ia  działalność naukowa prof. 
T. Banachiewicza, k tó re j 50-lecie uroczy­
ście obchodzili przedstawiciele nauk i po l­
skiej w  dn iu  15 marca 1954 r. — objęła 
przede w szystkim  liczne dzia ły astronom ii, 
m atem atyki i  geodezji, przynosząc n a j­
większe osiągnięcia w  badaniach teoretycz­
nych. Znane są w ie lk ie  zasługi p ro f. T. Ba­
nachiewicza dla rozw o ju  te o rii wyznacza­
nia o rb it p lanet i komet, jego rozpraw y 
z m echaniki niebios, z te o rii re fra kc ji, 
z fo to m e trii teoretycznej.

W ie lk im  w ynalazkiem  prof. T. Bana­
chiewicza jest algebra krakow ianow a, sto­
sowana dziś w  astronom ii i geodezji oraz 
wprowadzana coraz szerzej rów nież do in ­
nych dziedzin w iedzy i gospodarki naro­
dowej, ja k  statyka, budownictw o, inżyn ie­
ria , górn ictw o i inne. O dkrycie  k ra ko w ia ­
nów  u ła tw iło  pro f. T. Banachiew iczow i 
rozw iązanie w ie lu  problem ów  teoretycz­
nych z astronom ii, geodezji i  m echaniki 
oraz skierowało rozw ój m atem atyk i o b li­
czeniowej na nowe to ry, poryw ając i po­

budzając do twórczości na tym  po lu  licznych pracow ników  
naukowych i  technicznych.

Obok badań teoretycznych i  obliczeń podstawowych roz­
w ija ł p ro f. T. Banachiewicz rów nież prace obserwacyjne. 
Znana jest jego metoda chronokinem atograficzna obserwacji 
zaćmienia Słońca, wprowadzona po raz pierwszy podczas
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ekspedycji naukowej do Lapon ii w  1927 r. Na tle  te j metody 
zaproponował pro f. T. Banachiewicz w  1928 r. now y sposób 
zakładania tr ia n g u la c ji poprzez oceany, oparty na w yko rzy ­
staniu dla celów geodezyjnych zakryć gwiazd przez Księżyc. 
Nowa księżycowo-geodezyjna metoda Banachiewicza łącze­
nia kontynentów  i  wyznaczania fig u ry  Z iem i stosowana już 
by ła  w  ostatnich ekspedycjach naukowych szwedzkich, f iń ­
skich i  amerykańskich.

Osobny rozdział w  życiu prof. T. Banachiewicza stanow i 
jego działalność pedagogiczna. P o tra fił on pozyskać dla swo­
ich ide i naukowych licznych uzdolnionych pracow ników  
i  przygotować ich do samodzielnej działalności naukowej. 
Na studia do Obserwatorium  Krakow skiego przyjeżdżali 
również zagraniczni uczeni. S tw orzył p ro f. T. Banachiewicz 
w łasną szkołę naukową w  dziedzinie astronom ii, m atem atyki 
obliczeniowej i  geodezji.

P rof. T. Banachiewicz b ra ł zawsze czynny udzia ł w  p ra ­
cach licznych tow arzystw  i organizacji naukowych k ra jo ­
w ych i  zagranicznych. W  latach 1924— 1925 b y ł wicepreze­
sem B a łtyck ie j K o m is ji Geodezyjnej, w  la tach 1932— 1938 
wiceprezesem i członkiem K om ite tu  Wykonawczego M iędzy­
narodowej U n ii Astronom icznej. W  r. 1938 został w yb rany  
prezesem M iędzynarodowej K o m is ji dla badań Księżyca. B y ł 
członkiem Polskie j A kadem ii U m iejętności i  Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego, a po zorganizowaniu Polskiej 
A kadem ii N auk został m ianowany je j członkiem ty tu la rnym . 
B y ł członkiem Poznańskiego Towarzystwa Naukowego, A ka ­
dem ii w  Padwie i Royal A stronom ica l Society w  Londynie. 
O trzym ał stopień doktora honoris causa un iw ersyte tów  
w  Warszawie, Poznaniu i  Sofii. P racował w  Kom itecie Geo­
dezji PAN. B y ł przewodniczącym K o m is ji W ydzia łu  I I I  PAN  
dla spraw M iędzynarodowej U n ii Geodezyjno^ Geofizycznej.

P rof. T. Banachiewicz prow adził również żywą dzia ła l­
ność piśmienniczą. O pub likow ał przeszło 230 rozpraw  i  prac 
naukowych. Obecnie d ru ku je  się jego „Rachunek k rakow ia ­
now y z zastosowaniami“ . Redagował czasopismo ogólnopol­
skie i m iędzynarodowe „A c ta  Astronóm ica“ , Rocznik i  m ię­

dzynarodowe o kó ln ik i O bserwatorium  Krakow skiego oraz 
„Prace Astronom iczno-Geodezyjne“ .

W ie lk ie  zasługi p ro f. T. Banachiewicza d la rozw oju  geo­
dezji przedstawione zostały ostatnio w  k ilk u  pub likacjach 
w  Zeszycie 3 Tomu I I I  „G eodezji i  K a rto g ra fii“  oraz w  ze­
szytach 7, 8 i 9 Rocznika X  „Przeglądu Geodezyjnego“ .

Za w yb itne  osiągnięcia naukowe odznaczony został pro f. 
T. Banachiewicz w  dn iu  15 marca 1954 r. orderem Sztandaru 
Pracy I  klasy.

Zgon prof. T. Banachiewicza o k ry ł ciężką żałobą naukę 
polską. Na m ogile złożono liczne wieńce od in s ty tu c ji i  o r­
ganizacji naukowych i  technicznych. Przem ówienia na po­
grzebie w  dn iu  20 listopada 1954 r. w yg łos ili p rzedstaw i­
ciele nauki, wyższych uczelni, tow arzystw  naukowych, in ­
s ty tu c ji geodezyjnych i młodzieży.

P rof. d r M. Sm iałow ski w yg łos ił przem ówienie w  im ien iu  
Prezydium  Polskiej A kadem ii Nauk, pro f. d r Stefan P io trow ­
ski — w  im ien iu  M in is tra  Szkoln ictw a Wyższego, K om ite tu  
A stronom ii PAN, U n iw ersyte tu  i O bserwatorium  Warszaw­
skiego oraz Polskiego Towarzystw a Astronomicznego, pro f. 
d r J. W itkow sk i — w  im ien iu  U n iw ersyte tu  i Obserwatorium  
Poznańskiego, Poznańskiego Towarzystwa Naukowego i  ne­
stora astronomów polskich prof. d r Dziewulskiego, pro f. d r 
inż. T. Kochm ański —  w  im ien iu  K om ite tu  Geodezji PAN  
oraz A kadem ii G órniczo-Hutniczej i  K rakow skiego Ośrodka 
Geodezyjnego, dyr. m gr inż. A. K ry ń s k i — w  im ien iu  Cen­
tralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii oraz Geodezyjnego 
In s ty tu tu  Naukowo-Badawczego. W  im ien iu  U n iw ersyte tu  
Jagiellońskiego, w spółpracow ników  i  m łodzieży przem aw ia li 
dziekan pro f. d r F. Polak, doc. d r K . Kozie ł i przedstaw icie l 
studentów.

Z dumą i  wdzięcznością podkreślono nad m ogiłą w ie lk i 
dorobek życia i pracy p ro f. T. Banachiewicza, składając 
słowa przyrzeczenia kontynuow ania  Jego w ie lk iego dzieła 
dla rozw o ju  nauk i polskie j.

Prof. M. O dlan icki-Poczobutt

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Wcięcie w przód z astronomicznym nawiqzaniem azymutalnym
O. E. Kadner

N in ie jszy in teresujący a rty k u ł geodety czeskiego O. E. Kadnera o rozw iązaniu  
zagadnienia dowiązania po ligon izacji do dwóch niedostępnych punktów  sieci tr ia n ­
gu lacyjnych przetłum aczony został z zeszytu n r  7/1954 czasopisma niemieckiego 
„V  ermessungstechnik“ .

Zdarza się często p rzy pracach geodezyjnych, a szcze­
gólnie w  w ąskich dolinach rzek, w  lasach oraz w  terenach 
o sieci triangu lacy jne j przestarzałej lu b  częściowo zm ienio­
nej i  pozbawionej d rew nianych sygnałów, że dla dowiązania 
ciągów można w ykorzystać jedyn ie  dwa odległe, niedostępne 
p u n k ty  trygonom etryczne (na p rzyk ład  wieże kościelne). 
Z powodu ograniczonej widoczności lub  niedogodnego kszta ł­
tu  f ig u ry  nie można rów nież zastosować rozw iązania H an- 
zena. Zadanie to by ło  dotychczas nie do rozw iązania i  n ie ­
jednokro tn ie  trzeba było  zrezygnować z dowiązania ciągu 
poligonowego do tak ich  dwóch punktów  sieci tr ia n g u la cy j­
nej, ze szkodą dla całości pom iarów.

W n in ie jszym  a rtyku łp  podajem y proste, a jednocześnie 
ścisłe rozw iązanie tego problem u. Nowa metoda w y k ry s ta li­
zowała się w  czasie dyskusji z d r inż. W. Elznicem, k tó ry  
podał zasadniczą m yśl rozwiązania. Metoda ta  polega na 
tym , że na punkcie końcowym  ciągu m ierzym y, ja k  zwykle, 
ką t m iędzy obu k ie runkam i na niedostępne p u n k ty  tr ia n ­
gulacyjne oraz dodatkowo jeszcze azym ut astronomiczny 
pierwszego boku. A zym ut astronom iczny określa się zw yk ły ­
m i p rostym i metodami (ze słońca, gw iazdy biegunowej lub  
innej). Przez zamianę azym utu astronomicznego na geode­
zy jny  (przez dodanie zbieżności po łudn ików ) oraz p rzy po­
mocy zaobserwowanego ką ta  m iędzy obu k ie runkam i, o trzy ­
m ujem y ką ty  k ie runkow e obydw u końcowych boków na­
w iązania (rys. 1), a p u n k t końcow y można obliczyć z wcięcia 
w  przód.

P rzyk ład  z p ra k ty k i: dnia 16 grudn ia  1953 r. zaobserwo­
wano przejście Polaris oraz fi O rionis (Rigel) przez n itkę

pionową teodo litu  W ilda  T2; czas przejścia ustalońo zegar­
k iem  kieszonkowym, k tó ry  bezpośrednio, przed i  po pom ia­
rze, porównano ze zw yk łym i sygnałam i rad iow ym i. Pomie­
rzono k ą t poziomy m iędzy każdą z gwiazd i  m irą  (w  tym  
celu w ykorzystano czerwone św iate łko sygnału kolejowego).

Uprzednio, po po łudn iu  pomierzono, ja k  zw yk le  w  3 se­
riach, ką ty  poziome m iędzy m irą  i  obiema w ieżam i kościel­
nym i, k tó re  są punktam i trygonom etrycznym i sieci k ra jow e j. 
Jako now y punkt, celem przeprowadzenia porów nania w y ­
n ików , obrano is tn ie jący p u n k t trygonom etryczny. Na każdą 
gwiazdę celowano trzyk ro tn ie  p rzy  obu położeniach lunety; 
obserwacje astronomiczne trw a ły  ty lk o  30 m inu t. Należy tu  
dodać, że teodo lit pozbawiony b y ł ja k ich ko lw ie k  urządzeń 
pomocniczych poza ośw ietleniem  elektrycznym .

Do obliczenia azym utu w ybrano w zór

. sin t
tg  A  =  —----------- ------------------ —

sin 9 cos t  — cos 9 • sin o

przy czym t  =  0  — a  *)• K ą t k ie runkow y oblicza się szybko 
dla każdego położenia lunety, p rzy pomocy podwójnego 
arytm om etru . M iejsca pozorne gwiazd bierze się z radziec­
kiego rocznika, w  k tó ry m  jest do dyspozycji także specjalna 
tab lica  azym utu gw iazdy biegunowej.

*) t  — k ą t g o d z in n y  g w ia zd y
a — re k ta se e n z ja  ( e fe m e ry d y  m ie jsc
8 — d e k lin a c ja  1 p o zo rn ych  g w ia zd y

0  — czas g w ia zd o w y  m ie js c o w y  (p rz y p is e k  tłum acza).
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W yciąg z dziennika obserwacji:

P u n k t K ą t  poz iom y ----------------------------------
środkow o-europe jsk i

Poprawkę zegara w yin terpo low ano graficznie. W yn ik i 
obliczenia, według podanego wzoru, b y ły  następujące: 

azym ut (m ira  — stanowisko N):

Wartość w yrów nana: 59s, 98 27, ze średnim  błędem 
n i =  +  9,0cc . A zym ut astronom iczny boku: wieża kościelna 
1 — stanowisko N, jest w ięc 768, 19 54.

Teraz należy usta lić zbieżność po łudn ików  w edług zna­
nego, przybliżonego w zoru

v =  (lo —  k) • sin <p
gdzie ko jest długością geograficzną środkowego po łudn ika  
strefowego, k i  tp są współrzędnym i geograficznym i stanow i­
ska N, w z ię tym i gra ficzn ie  z mapy.

O trzym ujem y:
azym ut astronom iczny 1 — N  768, 19 54
zbieżność po łudn ików  +  1 57 99
k ą t k ie runkow y z obserwacji astronomicz­

nych 77 77 53
wartość kon tro lna  ze współrzędnych 77 77 50

a więc bardzo wysoka zgodność.

O konieczności zaktualizowania

M gr inż. M icha ł Rogulski

Rozważania poniższe dążą do wykazania, że przepisy obo­
w iązującej in s tru k c ji B -V I, podające charakterystykę in ­
s tru m e n tó w ^  metody pom iarów , nie odpowiadają już, uży­
w anym  dziś powszechnie, nowoczesnym przyrządom. P ro­
wadzi to  z konieczności albo do lekceważenia przepisów, 
albo do n iew łaściw ej oceny i  stosowania posiadanych p rzy ­
rządów.

I  tak  w  § 22 in s tru k c ji zna jdujem y 3 k ry te ria , p rzy po­
mocy k tó rych  stw ierdzam y przydatność przyrządu do w y ­
konyw ania n im  n iw e la c ji odpowiedniej klasy. Są to k ry te ria  
następujące:

1) przewaga libe li,
2) powiększenie lunety,
3) obracalność lune ty  w  łożysku dookoła osi geome­

trycznej.
W ydaje się oczywiste, że na obecnym etapie rozw oju 

budowy n iw e la torów , jedyn ie  k ry te riu m  drugie in s tru kc ji, 
to  jest powiększenie lune ty  posiada praktyczny sens, nato­
m iast k ry te ria  pierwsze i  trzecie, a w ięc przewaga lib e li 
i  obracalność lune ty  w  łożysku dookoła osi geometrycznej, 
są już  przestarzałe i  pow inny  być zastąpione innym i.

Rozważmy oba kwestionowane k ry te ria .
P r z e w a g a  l i b e l i  charakteryzu je  dokładność spo­

ziomowania lunety, jedyn ie  w  przypadku b e z p o ś r e d ­
n i e j  o b s e r w a c j i  pęcherzyka lib e li, p rzy czym ewen­
tualne zastosowanie lusterka  is to ty  spraw y n ie zmienia. 
Dodać należy, że pod pojęciem przewagi rozum ie się kąt,

Teraz jesteśmy w  stanie zestawić wcięcie w  przód

Współrzędne wcinanego p u n k tu  N  oblicza się wygodnie 
na podw ójnym  arytmometrze, w edług znanego schematu, bez 
zapisywania w yn ikó w  pośrednich. O trzymane współrzędne

Y n  =  2 476,29 X n  =  6 385,74

można porównać ze współrzędnym i danym i

Y 3 =  2 476,28 Y 3 =  6 385,73

a więc różnica obu współrzędnych wynosi ty lk o  0,01 m.
Z tego widać, że przy  pomocy powyższego rozwiązania 

o trzym uje się, bez większego trudu , dobre w yn ik i. Pozwala 
to nawiązać ciąg po ligonow y do dwóch niedostępnych punk­
tów  sieci tr iangu lacy jne j, co dotychczas nie było możliwe.

Tłum aczył inż. W acław K łopociński

niektórych przepisów 
dotyczących niwelacji technicznej

o ja k i należy przechylić libelę, aby pęcherzyk przesunął się 
o 2 m m  oraz że jako osiągalną dokładność spoziomowania 
lib e li bez urządzeń dodatkowych, powszechnie p rzy jm u je  
się V 5 przewagi.

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa w  n iw e la to rac łj 
nowoczesnych, k tó re  z w y ją tk ie m  najprostszych, ta k  zwa­
nych budowlanych, zaopatrzone są w  urządzenia ko incyden­
cyjne. Urządzenie to, przy k tó rym  doprowadzamy do ko in ­
cydencji obrazy obu końców pęcherzyka lib e li, w ie lokro tn ie  
podnosi dokładność spoziomowania w  porów naniu z dawną, 
bezpośrednią metodą, p rzy czym, w  podniesieniu dokładno­
ści, gra ro lę nie ty lk o  zastosowanie pryzm atów  (co pozwala 
na obserwację przez koincydencję) lecz i  stopień powiększe­
nia wbudowanej lupy.

Dalsze podniesienie dokładności uzyskuje się, ja k  w iado­
mo, przez wbudowanie m ik rom e tru  optycznego i  użycie ła t 
z podziałką inwarow ą, co jednak, w  zasadzie, ma zastosowa­
nie jedyn ie  przy n iw e la c ji precyzyjnej, nie będącej przed­
m iotem  obecnych rozważań.

Obecnie proponuję, by zamiast przestarzałego już  pojęcia 
przewagi l ib e li wprowadzić do in s tru kc ji, jako k ry te riu m , 
d o k ł a d n o ś ć  z g r a n i a  l i b e l i  (E inspielgenauigkeit) 
będącą wypadkową, zarówno przewagi lib e li, ja k  i  p rzekład­
n i w yn ika jące j z zastosowania urządzeń pomocniczych, ona 
bow iem  dopiero charakteryzu je  osiągalną dokładność spo­
ziomowania.

D la  uw ydatn ien ia  znaczenia urządzeń pomocniczych, po­
daję poniżej n iektóre dane techniczne n iw e la to rów  W ilda.
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Niwelator I  k l. +  7,5 mm ^  26 x  - ^ 1 5 "  Obowiązuje
obracalność lune­
ty  dookoła osi 
geom.

,, I I  ,, i  15 mm ^  16 x < 3 0 "  ,,

P rzy ścisłym  w ięc przestrzeganiu przepisów in s tru kc ji, 
niedopuszczalne byłoby użycie do n iw e la c ji technicznej 
1 k lasy n iw e la to ra  typ u  N  2 W ilda  posiadającego łibe lę 
o przewadze 30'', chociaż osiągalna tym  przyrządem  dokład­
ność (według danych fabrycznych) 3 -kro tn ie  przewyższa do­
kładność wymaganą przez instrukcję .

Wymagana przez ins trukc ję  o b r a c a l n o ś ć  l u n e t y  
w  łożysku dookoła osi geometrycznej, jest często w  budowie 
nowoczesnych n iw e la to rów  pom ijana. Że nie jest ona czyn­
n ik iem  istotnym , jeże li chodzi o osiągalną dokładność, wska­
zuje fa k t, że ani p recyzy jny n iw e la to r W ilda, ani odpowied­
ni Zeissa — urządzenia takiego nie posiadają i  mogą być 
zaliczone do ka tegorii ta k  zwanych n iw e la to rów  głuchych. 
Obracalność ta jest natom iast korzystna pod in n ym  wzglę­
dem, pozwala bow iem  na proste i  szybkie przeprowadzenie 
zasadniczej re k ty fik a c ji n iw e la tora  z jednego stanowiska, 
przy dw u ty lk o  odczytach na łacie. W  tym  przypadku, in ­
strum ent musi posiadać sztywno związaną z lunetą libe lę 
rewersyjną, o ściśle rów noległych obu osiach, odnoszących 
się do górnej i  dolnej części libe li.

W ydaje się więc, że w arunek o obracalności lune ty  w  ogó­
le pow in ien być w  in s tru k c ji pom inięty.

Niektóre sposoby podniesienia
Inż. Jerzy Dobrzyński

\

W naw iązaniu do a rty k u łu  m gr inż. A. Szczerby „O  pod­
niesieniu jakości p ro d u kc ji geodezyjnej“  (Przegląd Geode­
zy jny  n r  1/1953 r.) pragnę zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
m om ent m ający decydujący w p ływ  na polepszenie jakości 
prac geodezyjnych, a m ianow icie na opracowanie i  w p ro ­
wadzenie do p rodukc ji tak ich  metod pracy, k tó re  nie ty lko  
zapewniałyby wymaganą dokładność, ale daw ały również 
pewność, że nie pope łn iliśm y grubych błędów, a w ięc um o­
ż liw ia łyb y  sprawdzenie pracy przez wykonawcę podczas je j 
w ykonyw ania. Dotyczy to oczywiście tak ich  pom iarów, gdzie 
nie mam y spostrzeżeń nadliczbowych, a w ięc w ie lu  maso-

Za zastąpieniem k ry te riu m  przewagi l ib e li przez k ry te ­
r iu m  dokładności zgrania lib e li przem awia również fak t, że 
ewentualne wyznaczenie te j przewagi dla lib e l n iw ela torów , 
posiadających urządzenia koincydencyjne, jest m ożliwe jedy­
nie w  w arunkach labora tory jnych, po uprzednim  naniesieniu 
na libe lę  kresek co 2 mm; dokładność natom iast zgrania 
lib e li może być wyznaczona ła tw o  w  w arunkach polowych, 
zarówno dla n iw e la to rów  z urządzeniem koincydencyjnym , 
ja k  i  dla nie posiadających tego urządzenia — drogą w ie lo ­
krotnego zaryw ania lib e li i  dokonywania odczytów na łacie.

Jednocześnie z aktua lizacją  in s tru k c ji B -V I należałoby 
również uzgodnić z ins trukc ją  i  zaktualizować normę PN 
M-54554 (z r. 1951), dotyczącą k la sy fika c ji n iw ela torów , k tó ­
ra, m iędzy innym i, podaje inne niż ins trukc ja  powiększenie 
lune ty  i  pom ija  tak  decydującą (jeśli chodzi o osiągalną do­
kładność) cechę, jaką  jest omówiona wyżej dokładność zgra­
nia libe li.

Wobec tego, że w  c h w ili obecnej prace n iw e lacyjne  na 
poziomie n iw e la c ji technicznej stanowią znaczny procent 
ogółu prac geodezyjnych, p rzy czym są w  użyciu n iw e la to ry  
najróżnorodniejszych typów, szybka aktualizacja, zarówno 
in s tru k c ji B -V I, ja k  i omawianej norm y w ydaje  się koniecz­
na. Przemawia za tym  i  ten fa k t, że m am y już  w  użyciu 
n iw e la to ry  koincydencyjne p ro d u kc ji k ra jow e j PZO N i 7, 
analogiczne do n iw e la to ra  N 10 W ilda. Oba te typ y  nie po­
siadają obracalnych lunet, a charakte rystyk i ich przedsta­
w ia ją  się ja k  następuje:

Dodać należy, że opis fabryczny n iw e la tora  N i 7 nie po­
daje ani przew idyw anej dokładności n iw e la c ji na 1 km , ani 
też dokładności zgrania lib e li; tę ostatnią badałem w  w a­
runkach polowych, oceniając ją  na ~ l " .  Co do przew idy­
wanej dokładności n iw e la c ji na 1 km , w ykonyw ane j in s tru ­
m entam i PZO N i 7, to na podstawie podanej wyżej charak­
te rys tyk i wnosić należy, że jest ona podobna do osiągalnej 
w  przypadku n iw e la tora  W ilda  N 10, a w ięc wynosi 
~  + 5  mm.

Tak w ięc według danych technicznych, n iw e la to r N i 7 
nadaje się w  pe łn i do w ykonyw ania  n iw e la c ji I  klasy; trz y ­
mając się natom iast sztywno przepisów in s tru k c ji B -V I, m u­
sielibyśm y uznać za nie nadający się do tego celu ze wzglę­
du na zbyt dużą przewagę lib e li oraz b rak  obracalności lu ­
nety (pom ija jąc już nieco za małe powiększenie lunety).

Celem szybkiego załatw ienia te j sprawy, proponuję, aby 
stowarzyszenie nasze w ystąp iło  do Centralnego Urzędu Geo­
dezji i  K a rto g ra fii, proponując ewentualną współpracę w  ak­
tua lizac ji in s tru k c ji B -V I, tak, aby aktua lizacja  dokonana 
została jeszcze w  okresie z im ow ym  1954/55. W  ten sposób 
prace w  zakresie n iw e la c ji technicznej, zaplanowane na 
ro k  1955, m ogłyby być w ykonane zgodnie z przepisami, 
a w szystkie posiadane ins trum enty  zostałyby w ykorzystane 
w  sposób na jbardzie j racjonalny.

jakości w pracach geodezyjnych

w ych czynności przy pom iarach sytuacyjnych i  sytuacyjno- 
wysokościowych.

W  p ro d u kc ji m usim y liczyć się z w ykonawcą średnim, 
a naw et słabym, a m im o to uzyskać w y n ik i dobre i  pewne. 
Poleganie na „n ieom ylności“  dobrych pracow ników , a tym  
więcej słabszych nie gw aran tu je  un ikn ięc ia  omyłek, k tó re  
nawet pom imo skrupu la tne j k o n tro li technicznej mogą po­
zostać w  operacie.

Opracowanie metod pracy, k tó re  um ożliw ia łyby samo- 
sprawdzenie każdego spostrzeżenia czy obliczenia, a jedno­
cześnie b y ły  łatwe, n iek łopo tliw e  i  ja k  na jm n ie j praco-
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chłonne, na pewno nie jest rzeczą prostą. Jednak is tn ie je  sze­
reg samosprawdzeń, k tó re  nie są w  pe łn i stosowane lub  sto­
sowane są ty lko  regionalnie, ze szkodą dla jakości p rodukc ji 
geodezyjnej i  to w  ska li ogólnokrajow ej.

W ydaje się, że celowa byłaby w ym iana doświadczeń na 
ten tem at chociażby na łamach Przeglądu Geodezyjnego. 
W ym iana taka dałaby możność w yb ran ia  najlepszych metod 
pracy i  upowszechnienia ich. Najw łaściwsze zaś m etody p ra ­
cy, zapewniające samosprawdzenie, pow inny znaleźć swój 
w yraz w  instrum entach pom iarowych.

Podaję k ilk a  przyk ładów  samosprawdzeń przy ję tych  
w  Poznańskim Okręgowym  Przedsiębiorstw ie M iern iczym , 
dzięki zastosowaniu k tó rych  zm niejszyła się w  dużym stop­
n iu  ilość usterek i  pom yłek w  czynnościach masowych w y ­
konyw anych nawet przez słabych wykonawców.

Ciągi poligonowe kategorii C i D oraz ciągi sytuacyjne 
i  tachymetryczne

1. Pom iar ką tów  zamiast w  jednej se rii — w  dwóch pó ł- 
seriach — zapewnia możność niezależnego obliczania kąta 
z obu położeń lune ty  i porów nania ich, a w ięc loka lizu je  
ewentualne p o m y łk i (grube błędy). Poza tym  daje lepszą do­
kładność z uw agi na odczyty w  różnych sektorach limbusa.

2. K on tro le  sumowe w  dz ienniku pom iaru ką tów  w y ­
k ryw a ją  tak  drobne ja k  i  grube pom y łk i w  obliczeniu kątów.

3. K on tro lne  obliczenia przyrostów  zapewniają w ykryc ie  
b łędów obliczenia, k tó re  m ogłyby się u kryć  występując 
z różnym i znakami.

4. K on tro le  sumowe boków zapewniają w ykryc ie  om yłek 
w  obliczeniu średnich długości.

5. Zestawienie dla całego operatu sum boków  w szystkich 
ciągów i porównanie z sumą dziennika pom iaru boków, za­
pewnia w ykryc ie  ew entualnych om yłek w  odpisywaniu d łu ­
gości boków.

Pomiar szczegółów

1. P ro jektow anie  i  wzajemne powiązanie osnowy pom ia­
row ej w  ten sposób, aby naw et p rzy jednokro tnym  pomiarze 
m ożliwe było  sprawdzenie m ia r i  położenie punktów  przy 
obliczeniu punktów  posiłkow ych i  przecięć.

2. W ykonanie pom iaru szczegółów I  grupy przedm iotów  
(instr. B - IV  § 33) w  ten sposób, aby odpowiednio dobierane 
m ia ry  czołowe, szerokości lub  przeciwprostokątne daw ały 
możność sprawdzenia położenia punktów , ta k  w  k ie ru n ku  
odciętych, ja k  i  rzędnych.

3. P rzy ka rtow an iu  dopilnowanie sprawdzenia na mapie 
w s z y s t k i c h  m ia r kon tro lnych  m ierzonych w  terenie. Za­
pewnia to un ikn ięcie  pom yłek w  określeniu położenia na 
mapie nieraz bardzo ważnych szczegółów.

Tachymetria
1. P rzy w zajem nym  w iązaniu  ze sobą stanow isk tachy- 

m etrycznych, zwłaszcza w  ciągach I I  rzędu, tachym etrowanie 
sąsiednich stanow isk w  dwóch położeniach lune ty  przy na­
prowadzaniu n itk i środkowej na wysokość instrum entu. Daje 
to:

a) sprawdzenie położenia M.O. (na każdym  stanowisku) 
(ins trukc ja  B -V II  § 65 p. 3),

b) sprawdzenie kąta pionowego, bezpośrednio w  terenie, 
gdyż na następnym stanow isku otrzym am y ten sam kąt, ty l ­
ko z odw ro tnym  znakiem,

c) sprawdzenie przy  obliczeniu rzędnych stanowiska i  są­
siednich stanowisk,

d) łatwość obliczania wysokości stanowisk, gdyż zamiast 
w zoru H n+ i =  H n +  i „  +  (h — l$) możemy w prost liczyć 
Hn-\-i =  H n +  h,

e) zwiększenie dokładności i  pewności określenia wyso­
kości stanowisk,

f)  łatwość sprawdzenia zamknięć oczek wysokościowo.
W  ciągach tachym etrycznych gdzie [h] pow inno =  0.
2. W  obliczeniach tachym etrycznych stosowanie nomo-

gram u L iberka, zapewniające niezależne sprawdzenie ob li­
czeń.

Niwelacja terenowa
W  obliczeniu p ik ie t n iw e la c ji terenowej stosowanie spra­

wdzenia obliczenia przez kon tro lę  sumową
[Ł ] +  [ ite ] =  n • H

gdzie [Ł ]  =  suma wszystkich ła t na stanow isku (w przód, 
wstecz i  w  bok),
[Rz] =  suma rzędnych w szystkich punktów  (ja k  p rzy  [ Ł J ]), 

n =  ilość odczytanych wszystkich ła t na stanowisku,
H  =  rzędna celowej (horyzontu).

Sprawdzenie to jest niezależne, ła tw e i szybkie, p rzy  czym 
re jestru je  ewentualne pom yłk i w  obliczeniu p ik ie t i horyzon­
tów.

Ciągi busolowe z omijanymi stanowiskami i optycznym po­
miarem boków
1. Równocześnie z pom iarem  azymutów na stanowisku, 

pom iar ką ta  na indeks (bez użycia noniusza, z dokładnością 
taką ja k  odczytuje się azymuty) pozwala na graficzne spraw­
dzenie pom iaru po skartow an iu  ciągów, przez przyłożenie 
kątom ierza (pełne koło) do naniesionych z azym utów  k ie ­
runków . K ątom ierz o rien tu jem y na odczyt jednego k ie runku  
i  sprawdzamy, czy d rug i k ie runek pokryw a się z odczytem 
polowym. P rzy busolach zw ykłych, k ie ru n k i na lim busie od­
czytu jem y bez s tra ty  czasu podczas wahań ig ły  magnetycz­
nej. P rzy busolach typu  W ild  To zachodzi nieznaczna strata 
czasu k i lk u  sekund na stanowisku. Przyłożenie kątom ierza 
i  sprawdzenie k ie runków  odczytanych na lim busie jest n a j­
prostszym sprawdzeniem i  pom iaru  i  nanoszenia azymutów.

2. Sprawdzenie w łaściwego odczytania n ite k  dalm ierczych 
oraz w łaściwe obliczenie odcinka m iędzy n itka m i skra jnym i 
przez zastosowanie k o n tro li sumowyęh na poszczególnych 
stronach dziennika.

a) [12] -  f ld l =  W
UJ 4 ]  +  Ud] _  r f l
b )  ^  — [»*]

(możliwe drobne różnice) 
gdzie: ls =  odczyt n itk i  górnej

Id =  odczyt n itk i  dolnej 
i ls =  (Odczyt n itk i  środkowej

/ =  różnica n ite k  skra jnych.
Stosowanie w ym ien ionych samosprawdzeń daje możność 

w ykryw a n ia  grubych błędów oraz om yłek i lokalizowania 
ich natychm iast, zapewnia ciągłą i  pewną pracę, a przy tym  
na pewno jest m n ie j pracochłonne niż szukanie grubych błę­
dów i  om yłek nieraz w  daleko już  zaawansowanej pracy, 
zwłaszcza je ś li wykonawcą jest p racow nik mało doświad­
czony.

M IS C E L L A N E A

Jak powstała pierwsza katedra geodezji w Polsce
(Fundatio pro ordinario Geometriae Professore anno 1651)

M gr inż. K azim ierz Saw ick i

Na przełom ie w ieków  X V  d X V I U n iw ersyte t Jagie l­
loński b y ł znanym w  całej Europie ogniskiem  nauk m ate- 
matyczno-astronom icznych. M im o to nie oderw ał się on jesz­
cze całkow icie  —  zarówno w  programach, ja k  i metodach — 
od scholastycyzmu.

Arystote les ciągle jeszcze b y ł ostateczną w yrocznią: ko ­
mentowano tam  jego naukę bez k ry tyczne j w n ik liw ośc i, dba­
jąc przeważnie ty lk o  o poprawność argum entacji i  w ys ław ia ­
n ia  się.

T ak i stan rzeczy w yw o ływ a ł w  okresie Renesansu znacz­
ne antagonizmy wewnętrzne wśród profesorów  A kadem ii 
K rakow sk ie j.

Postępowi profesorowie zm ierzali do poznawania rzeczy­
w istości tak ie j, jaką  ona była, odrzucając wszelkiego ro ­
dzaju bezkrytyczny dogmatyzm, dążąc przy tym  do tego, aby 
zdobycze nauk i m ogły być powiązane z potrzebam i życia.

W  dziedzinie nauk ścisłych, p ierwszym  przykładem  tak ie ­
go racjonalistycznego podejścia do potrzeb życia gospodar­
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czego może być profesor A kadem ii K rakow sk ie j M arc in  z 
Żuraw icy. W ydał on w  połowie X V  w ieku, w  języku łac iń - 
k im , pierwszy po lsk i podręcznik m iern ic tw a, znany pod 
nazwą „G eom etria  Regis“ . Są tam  streszczone na jbardzie j 
nowoczesne z podówczas znanych, metody pom iarowe oraz 
opis stosowanych narzędzi.

D rug im  z ko le i b y ł przeszło sto la t później humanista 
S tanisław Grzepski, autor pierwszego podręcznika technicz­
nego, po polsku pisanego pt. „G eom etria to iest M iern icka  
Nauka“ , wydanego w  K rakow ie  w  r. 1566.

Praca ta w yraźn ie  już  w ywołana została nie czym innym , 
lecz w łaśnie potrzebą techniczną, gdyż było to w  okresie 
przeobrażeń w  us tro ju  ro lnym , jak ie  m ia ły  miejsce w ów ­
czas za Zygm unta Augusta w  jego dobrach w ielkoksiążęcych 
na L itw ie , gdzie by ła  przeprowadzana „W ołoczna Pom iera“ .

B y ł w ięc profesor Grzepski w  Polsce jakby  prekursorem  
m ie rn ic tw a  jako  nauki.

W alkę o nauczanie m ie rn ic tw a  w  A kadem ii K rakow skie j 
podejm ie skutecznie dopiero bez mała w  100 la t później zna­
ko m ity  nasz m atem atyk i  kopern ikan in  Jan Brożek (1585— 
1652), używ ający ówczesnym zwyczajem zlatynizowanego na­
zwiska Broscius.

Z dyscyplin  matematycznych na jbardzie j upodobał on so­
bie geometrię. W  jednej z prac, przysposobionej dla swojego 
ulubionego ucznia i ziomka Pawła H e rk i z Kurzelowa, pisze, 
że chociaż ogół nie ceni należycie te j nauki, jest ona pod 
w ie lu  w zględam i podstawą w iedzy naszej.

Trzeba wiedzieć jeszcze, że ten w ie lk i entuzjasta geom etrii 
w  latach 1616—1620 dokonywał pom iarów  w  W ieliczce i  Bo­
chni.

M ając głęboką wiedzę teoretyczną i  jednocześnie duże 
doświadczenie praktyczne, przyszedł Brożek do w niosku o 
konieczności w yodrębnienia geodezji, jako  samodzielnej dys­
cyp liny  naukowej.

Stąd jego zabiegi o utworzenie oddzielnej ka tedry  dla tej 
p ięknej i  pożytecznej nauki.

Podstawą m ateria lną A kadem ii K rakow skie j b y ły  fu n ­
dacje, beneficja duchowne i wszelkiego rodzaju inne zapisy, 
czynione przez osoby panujące, przedstaw icie li wyższej h ie ­
ra rch ii kościelnej i  panów świeckich. Do pomnożenia zaso­
bów un iw ersyte tu  p rzyczyn ili się również i sami akadem i­
cy1) zapisując fundusze na rzecz un iw ersyte tu  lub  tworząc 
stypendia swego im ien ia2).

B rożkow i udało się pozyskać na ten cel Adama S trza ł­
kę z Rudzy, k tó ry  zabezpieczył na swych dobrach S trzałków  
fundację ka tedry  geom etrii p raktycznej.

Oto wyciąg z tego ak tu  fundacyjnego, odczytanego i  p rzy­
jętego na uroczystym  posiedzeniu profesorów A kadem ii K ra ­
kow skie j w  k w ie tn iu  1631 r. pod nazwą:

Fundatio S trzalkoviana  
pro ord inario  

Geometriae Professore

„Szlachetnie urodzony Pan Adam  S trza łka z Rudzy, za­
stanaw iając się nad biegiem spraw ludzkich i  staw iając so­
bie przed oczyma rozliczne w y tw o ry  m yś li ludzkie j, do­
strzegł po dokładnej rozwadze, że c i wszyscy, k tó rzy sta­
ra li się ja k  najszerzej krzew ić zam iłowanie do nauk kszta ł­
cących ducha —  znakomicie zasłużyli na chwałę swego 
im ienia. Jednakże jeszcze bardzie j p rzys łuży li się ludzkości 
ci, k tó rzy  sk ie row a li swoje w y s iłk i i  pośw ięcili swoje m a ję t­
ności na rozszerzenie i  udoskonalenie przede wszystkim  
tych  nauk, które  służą do powszechnego pożytku. A  chociaż 
są różne nauki, które przynoszą znaczny pożytek ludziom, 
to jednak trudno będzie znaleźć taką, k tó ra  mogłaby współ­
zawodniczyć z geometrią pod względem różnorodności i  s ta­
łości w  przynoszeniu korzyści d la  spraw zarówno pub licz­
nych ja k  i  p ryw atnych . Do je j to zakresu należy ustalanie

b  A k a d e m ik a m i nazyw ano  cz łonkó w  A k a d e m ii, to  je s t je j  p ro fe ­
sorów.

2) B ro że k  ja k iś  czas za jm o w a ł ka te d rę  „a s tro lo g a  zw ycza jne go “  
(A s tro logus  O rd ina rius), u fu n d o w a n ą  w  r. 1456 przez p ro feso ra  A k a ­
d e m ii — M a rc in a  K ró la ; b y ło  to  s tanow isko  p ro feso ra  zw ycza jnego 
a s tro n o m ii w  dz is ie jszym  ro zu m ie n iu  jego  ch a ra k te ru . Sam zaś B ro ­
żek b y ł fu n d a to re m  s typ e n d ió w  d la  s tu d e n tó w ; m ię d zy  in n y m i, jesz­
cze w  r .  1776, z jego  fu n d a c ji o trz y m a ł zapom ogę — ja k o  s tud en t — 
Jan Ś n iade ck i.

sposobów rozgraniczania gruntów , w ytyczania dróg, wskaza­
nie odległości, wznoszenie m achin i  umocnień, budowa ze­
garów słonecznych, sprawdzanie m ia r i  wag oraz w iele in ­
nych.

Po rozpatrzeniu tych oraz w ie lu  innych  pożytków  te j 
nauki, w yże j w ym ieniony, szlachetnie urodzony Pan Adam  
Strzałka, chcąc aby postanowienie jego, tak wobec Rzeczy­
pospolite j, ja k  i  wobec A kadem ii K rakow sk ie j — praw dzi­
w e j ka rm ic ie lk i um ysłów  i  k rze w ic ie lk i nauk  — było od- 
pouńednio u trw alone, ustanow ił jednego profesora, k tó ry  
nie ty lko  będzie kszta łc ił słuchaczy w n ik liw y m i w yk ładam i 
geometrycznymi, lecz także uczyni ich b ieg łym i w  sztuce 
m iern icze j przez stosowanie p ra k ty k i geodezyjnej (geode- 
tica  prax i).

P ierwszym  obowiązkiem  profesora będzie, tak  w  okresie 
le tn im  ja k  i  z im owym  wygłoszenie na jm n ie j po cztery w y ­
k łady miesięcznie, a pod koniec każdego miesiąca — w  cza­
sie do tego dogodnym  —  prowadzenie ćwiczeń p rak tycz­
nych przy pomocy instrum entów  na nadających się do te ­
go terenach, nawet poza m uram i miasta.

Ponieważ praw da zaw arta w  geom etrii (geométrica ve ri-  
tas) pozostaje zawsze ta sama, będzie profesorow i wolno 
w ybrać do czytania i  w yjaśn ian ia  dzieła zarówno z pośród 
dawnych autorów  ja k  i  współczesnych, podających coraz 
to nowe pomysły przy rozw iązyw aniu różnych zagadnień.

Przede w szystkim  jednak pow in ien w ybierać nie tych, 
co niejasnością w ywodów  trudzą czytelnika, lecz tych, k tó ­
rzy dochodzą p raw dy metodą logiczną i  zwięzłą.

Z  tych  ostatnich szczególnie w yróżn ia ją  się: Franciscus 
Vieta, Adrianus Romanus i  V illebo rd  Snellius3 4).

Należy przy tym  usiln ie  wprowadzać stud iu jących w  ra ­
chunek trygonom etrii, k tó ra  stanow i szczyt chw ały mate­
m atyka. Co zaś do w yboru  w ykładow cy, to decyzję w tym  
zakresie pozostawia się Czcigodnym i  W ielebnym  Panom  
Profesorom C ollegium  Maius, k tó rym  w olno będzie w y ­
brać, czy to z pośród Collegium Maius czy Collegium  M i­
nus*), czy to nawet poza sw ym  gronem nauczyciela dobrze 
obeznanego z pom iaram i i  jem u pow ierzyć ten dział.

Sam funda to r tymczasem w yb ie ra  i  m ianuje  p ierwszym  
profesorem te j fu ndac ji Pana M agistra  Paw ła Herkę (Pa- 
u lum  Hercium ) z C ollegium  M inus, k tó ry  zaraz od n a jb liż ­
szego okresu letniego w  bieżącym 1631 roku rozpocznie 
prowadzenie w yk ładów  z ćw iczeniam i potowym i, tak ja k  to 
w yżej było powiedziane“ .

D alej podana jes t dość obszerna część fo rm alno-praw na 
aktu, zabezpieczająca interesy fundac ji, po czym następuje 
część końcowa.

„R oku  przeto i  dnia ja k  w yżej, na Zgromadzeniu U n iw e r­
sytetu radzono nad w szystk im i przedstaw ionym i ustępami 
i  zastrzeżeniami aktu  i  przede w szystkim  wyrażono jedno­
głośnie podziękowanie Panu Fundatorow i za tak  o b fity  dar 
na pożyteczne nauk i i  ich studiujących.

Następnie w yżej w ym ienione w a ru n k i zostały przyję te  
przez cały U n iw ersyte t ze w szelk im i ustępami oraz zastrze­
żeniam i i  zobowiązano się do przestrzegania ich na wieczne 
czasy.

D la  uw ierzyte ln ien ia  tego i  poświadczenia, pismo n in ie j­
sze zostało potw ierdzone pieczęcią U niwersytetu.

3) F r . V ie ta  (1540 — 1603), m a te m a ty k  fra n c u s k i. Znaczn ie  p rz yczy ­
n i ł  s ię do ro z w o ju  g e o m e tr ii i  a lg e b ry . P raco w a ł n a d  zastosow aniem  
a lg e b ry  do g e o m e trii.

A d ria n u s  R om anus — A d r ia n  van  R oom en (1563 — 1615), m a tem a­
ty k  n id e r la n d z k i. W  r. 1610 p rz y b y ł do P o ls k i i  w y k ła d a ł ja k iś  czas 
w  A k a d e m ii Z a m o ysk ie j. B roże k  w y m ie n ia ł z n im  uczoną ko respon­
dencję.

V ille b o rd  S ne llius  (1591 — 1626), m a te m a tyk . P rze p ro w a d z ił p o m ia r 
s topn ia  p o łu d n ik a  m ię d zy  A lk m a a r a B ergen  op Zoom , s tosu jąc po 
raz p ie rw szy  w yn a le z io n ą  przez sieb ie  m etodę tr ia n g u la c y jn ą . Od­
k r y ł  p ra w o  za ła m yw a n ia  się św ia tła . K la syczn ym  jego  dz ie łem  
g e o d ezy jn ym  je s t „D o c tr in a e  tr ia n g u lo r iu m “ , w ydan e  w  1627 r.

4) C o lle g iu m  M in u s  — K o le g iu m  M n ie jsze , pow sta ło  w  1449 r. 
przez w yd z ie le n ie  m łodszych  p ro fe so ró w  W yd z ia łu  F ilozo ficzneg o  
z K o le g iu m  K ró le w sk ie g o  c z y li Jag ie llońsk ieg o , k tó re  is tn ia ło  od 
r .  1400, g ru p u ją c  p ro fe so ró w  W yd z ia łu  F ilozo ficzneg o  i  Teo log icz­
nego. G m ach tego osta tn iego  k o le g iu m  o d  r. 1449 zaczęto zw ać K o ­
le g iu m  W iększym  (C o lle g ium  M aius). B y ło  poza ty m  K o le g iu m  J u ­
ryd yczne . C z łonko w ie  poszczególnych k o le g ió w  n a zyw a li się; K o ­
lega M n ie jszy , W iększy lu b  J u ry d y c z n y . W  K o le g iu m  M n ie jszym  
b y l i  f i l iz o fo w ie  i  m a te m a tycy ; K o le g iu m  W iększe m ia ło  p ro fe so ró w  
sta rszych , ta k  zw anych  „K ró le w s k ic h “ , f i lo z o f i i  i  m a te m a tyk i, 
a na d to  — d o k to ró w  i  p ro fe so ró w  te o lo g ii. K o le g iu m  Ju ryd yczn e  
fu n d a c ji k ró lo w e j Ja d w ig i, m ia ło  d o k to ró w  i  p ro fe so ró w  p raw a .
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Działo się w  Collegium Maius, w  m iejscu przeznaczonym  
na zebrania publiczne.

Adam  Opatovius, R ektor U niw ersyte tu  Krakow skiego.“ 5 6)
Opierając się na m erytorycznej treści aktu, a m ianow icie 

— grun tow nym  opracowaniu ustępów czysto naukowych i 
zalecaniu z ówczesnych autorów  ta k  w yb itnych  m atem aty­
ków, ja k  V ieta i Romanus, a szczególnie tw órca metody 
triangu lacy jne j — Snellius, k tó rych  Brożek sam w  swoich 
dziełach wysoko cenił, należy jem u przypisać autorstwo tego 
aktu. Tym  bardziej w ydaje się to słuszne, że w łaśnie H erka 
z Kurze low a — u lub iony uczeń Brożka został wyznaczony 
p ierwszym  profesorem z nowej fundacji.

Przejdźm y teraz do szczegółowego rozbioru samej treści 
aktu.

Ciekawa jest przede w szystkim , pod względem ideologicz­
nym  część wstępna. Chodzi tu  w yraźn ie  o przeciwstaw ienie 
„nauk  kształcących d u c h a “  — tym , k tó re  służą ludziom  
„do powszechnego p o ż y  t  k  u “ .

Pomimo bardzo g ładkie j, pow iedzia łbym  — dyplom atycz­
nej fo rm y  wstępu, przeb ija  w  n im  w yraźn ie  — z okaz ji tw o ­
rzenia ka ted ry  jednej z nauk ścisłych — iście renesansowa 
w a lka  o postęp w  nauce z odradzającą się (w  siedemnasto­
w iecznym  okresie baroku) scholastyczną uczonością.

W chodziły tu  poza tym  jeszcze i  aspekty osobiste, k tó re  
wzm agałyby te antagonizmy ideologiczne. Otóż Brożek uża­
la ł się, że koledzy uniwersyteccy, n ie  zajm ując się sami 
badaniam i naukow ym i i  ograniczając się — zgodnie z tra d y ­
cją szkolną — do czczego kom entowania Arystotelesa, lekce­
w aży li jego prace matematyczne, „cy fe rka m i“  je  zowiąc.

N ieraz już Brożek upom ina ł swych adwersarzy:
„N iecha j Cię ty le  ty lk o  starożytnych zatrzym uje powa­

ga, ile  rozum zasadami geom etrii um ocniony na to pozwala: 
niech będzie przyjacie lem -P lato , n iech będzie n im  A rysto te ­
les, najw iększą jednak przy jac ió łką  niech będzie P R AW D A“ .

Również i  teraz dał on odprawę przedstawicielom  regresu 
społecznego.

W  dalszej części aktu, po apologii ta k  cenionej przez 
Brożka geom etrii, idą założenia program owe ka tedry  geome­
t r i i  praktycznej. Zastanawiającą rzeczą jest tu  różnorodna 
ilość dziedzin technicznych objętych katedrą, a w ięc poza 
geodezją, m etrologią, gnomoniką jeszcze i  budow nictw o w o j­
skowe. W idać z tego, że in ic ja to rzy  te j nowej p laców ki nau­
kow ej chcie li zorganizować ja kb y  zalążek w ydz ia łu  tech­
nicznego un iw ersyte tu  celem stworzenia odpowiednich ka ­
ted r na potrzeby k ra ju .

U tworzenie nowej ka tedry  by ło  wywołane nieodzownym i 
potrzebam i technicznym i k ra ju . Dom inantą zaś ka tedry  była 
n iew ą tp liw ie  „geom etria p raktyczna“ , a w ięc zagadnienia 
geodezyjne.

Program  w ykładów , niestety, nie jest nam znany. M im o 
to postaram się odtworzyć go, opierając się na założeniach 
program owych podanych w  akcie fundacyjnym , z uwzglę­
dnieniem ówczesnej l ite ra tu ry  matematyczno-geodezyjnej 
oraz stan techn ik i pom iarow ej.

Przede w szystkim  jest n iew ątp liw e, że bazą w yjściow ą 
program u była  geometria euklidesowa, podbudowana trygo ­
nom etrią, stanowiącą „szczyt chw ały m atem atyka“ .

A  teraz przeanalizu jm y poszczególne pozycje założeń p ro ­
gramowych.

Co należy rozumieć pod określeniem „wskazania odległo­
ści“  (in te rva llo rum  indicatio)? Otóż chodzi tu  o ustalenie 
odległości (ściślej — rzu tu  poziomego te j odległości) lub  też 
wysokości (wieża, góra), niedostępnych do bezpośredniego 
pom iaru. Zagadnienie to, ze względów praktycznych dość 
istotne, szczególnie dla ówczesnych potrzeb m ilita rnych . Po­
dawał na to k ilk a  sposobów przy użyciu przyrządu zwanego 
„kw adra tem  geometrycznym“ lub  bez niego M arc in  K ró l 
w  swej „G eom etria  Regis“  z X V  w. Przeszło 100 la t później 
pisze o tym  w  swej „G eom etrii“  Grzepski. Zagadnienie to 
również jest tematem rozpraw y Brożka — „Geodesia d istan- 
tia ru m  sine instrum ento“ , wydanej w  r. 1610.

5) Jan  Ś n ia d e ck i w  b io g ra f i i  pod  ty tu łe m  „ 2 y w o t  l i te ra c k i H u ­
gona K o łłą ta ja “  m y ln ie  poda je , że „ B y ł  as trono m  k ró le w s k i fu n ­
d a c ji S trza łko w sk ie g o , k tó r y  p o w in ie n  b y ł m łó d ź  aka dem icką  w  ra ­
ch u nkach  as trono m icznych  ćw iczyć “ . „A s tro n o m a  K ró le w s k ie g o “  
w  U n iw e rsy te c ie  K ra k o w s k im  n ie  b y ło . B y l i  co p ra w d a  tacy , ja k  
na p rz y k ła d  M ik o ła j B rose ius  (syn, czy też w n u k  s io s try  Jana),
k tó r y  w  ro k u  1G74 ty tu łu je  się „S e k re ta rz e m  i  G eom etrą  J K M " ,  
lu b  G rzegorz K o s to w sk i z r. 1718 i  Józe f A lo iz y  P u ta n o w icz  z r .  1758, 
k tó rz y  w  la ta ch  w yże j w y m ie n io n y c h  p is a li się „s e k re ta rz a m i i  m a ­
te m a ty k a m i J K M '',  lecz  b y ły  to  t y tu ły  do osób, a n ie  do k a te d ry  
p rzyw ią zane .

Przejdźm y do następnej pozycji program owej:
Trzonem n ie jako program u geodezyjnego b y ł pom iar sy­

tuacy jny z rozgraniczeniem gruntów .
Dokonywano tego metodą zdjęć busolowych p rzy użyciu 

d iop try  (linea łu  z przeziern ikam i) oraz łańcucha mosiężnego 
lub  sznura. W idać to z rozp raw k i Brożka o pom iarach bu­
solowych, wydanej w  okresie 1629—1631 pod ty tu łem  „P rzy ­
datek p ierwszy do Geometrey Polskiey Stanisława Grzep- 
skiego“ .

Om awiając zboczenie ig ły  magnetycznej (va ria tio  magné­
tica), au tor wyjaśnia, iż „m ia ra  kompasem m orskim  —  (tak 
nazywa busolę) — nie jest warowna, bo magnesowa strzałka 
nie jednako na różnych miejscach pokazuje“ , nadm ieniając 
dalej, że „Jeś li w  zegarach na ścianie rysowanych, potrze­
bu ją  pewnej i  n ieom ylnej lineam  m eridianam , ja k  daleko 
niepodobnej w  rozm iarach grun tów  będą potrzebowali? Nie 
tak  w ie lka  szkoda w  potocznych sprawach w  godzinie ochy- 
bić, jako  gdy g run tu  sztuka n ie  m ała upadnie“ .

Jak w idz im y w ięc „rozm ia ry  g run tów “  by ły . w ykonywane 
metodą zdjęć busolowych.

W  tejże rozpraw ie autor om awia zastosowanie geome­
t r i i  do gnom oniki.

Na pewno program  p rzew idyw a ł również i  n iw e lac ję  g run ­
tów, ta k  niezbędną przede w szystk im  dla gospodarstw ro l­
nych (row y m elioracyjne, stawy rybne), a poza tym  —• d la  
m iast i  tw ie rdz obronnych. A  w ięc „synw aga“  —  ła ta  ośmio- 
łokciow a do „w ażenia“  wody, z umocowaną na n ie j „k ro -  
k iew ką“ , na k tó re j b y ł podwieszony na c ienkim  sznurku 
„b le jczyk  o łow iany“  — n iew ą tp liw ie  b y ły  w  użyciu na prze­
w idzianych program em  ćwiczeniach polowych.

N ie jako uwieńczeniem program u geodezji musiała być 
triangu lac ja . A  że ta k  by ło  —• świadczy o tym  w  akcie fu n ­
dacyjnym  nazwisko Snelliusa, w ynalazcy te j metody, którego 
dzieło „D octrinae tr ia n g u lo ru m “  zostało wydane w  r. 1627, 
a w ięc zaledwie cztery la ta  przed datą fundac ji. I  na pewno 
Snelliusa m ia ł przede w szystkim  na m yśli Brożek, nadm ie­
n ia jąc w  tym  akcie o „współczesnych“  autorach, podających 
coraz to nowe pomysły.

Jest rzeczą ciekawą, że obok Snelliusa, ak t fundacy jny  
nie w ym ien ia  Jana Praetoriusa (1537—1616), znakomitego 
wynalazcy s to lika  mierniczego, znanego już w tedy jako 
„M énsula P raetoriana“ . Może się to wydać tym  bardziej 
niezrozumiałe, gdyż pub likac ja  o s to liku  m iern iczym  uka­
zała się już  po raz trzeci w  tymże 1627 r „  w  k tó rym  po 
raz pierwszy wydano „D octrinae tr ia n g u lo ru m “  Snelliusa, 
B rożkow i już  znaną.

Tłumaczyć to można tym , że dzieła pisane w  m iędzyna­
rodow ym  języku uczonych, to jest po łacinie, rozchodziły 
się wszędzie, a wydawane w  języku danego k ra ju , rzadko 
przekraczały jego granice. P ub likac ję  o s to liku  m iern iczym  
w ydał, po śm ierci wynalazcy, jego uczeń D anie l Schwen- 
te r —  w  języku niem ieckim .

Brożek p iln ie  śledził ówczesny ruch naukow y w  dzie­
dzinie m atem atyki i  o trzym yw a ł ks iążki łacińskie  z zagra­
nicy, drukowane w  innych językach w idocznie go nie docho­
dziły.

Tak by przedstaw ia ł się w  ogólnych zarysach program  
w yk ładów  geodezji.

Godna uw agi jest jeszcze w zm ianka w  akcie o tym , że 
nowom ianowany profesor „n ie  ty lk o  będzie kszta łc ił słucha­
czy w n ik liw y m i w yk ładam i geometrycznymi, lecz także uczy­
n i ich b ieg łym i w  sztuce m iern iczej p r z e z  s t o s o w a n i e  
p r a k t y k i  g e o d e z y j n e j “ .

P ierwszy to raz w  dziejach U n iw ersyte tu  K rakow sk iego ’ 
w ykładana tam  nauka m ia ła  charakter doświadczalny i  w y ­
s z ł a  p o z a  m u r y  u c z e l n i .  B yła  n ią  w łaśnie geodezja. 
P ierwszy profesor geodezji „Ko lega M nie jszy“  Paweł Herka, 
w yk łada ł przez k ilk a  półroczy z rzędu; w  półroczach zaś zi­
mowych 1635 i  1636 r. dał cyk l w yk ładów  sam Brożek. B y ły  
to ostatnie jego w yk ła d y  na W ydziale F ilozoficznym .

Na zakończenie nadm ienię jeszcze, że po ko łłą ta jow sk ie j 
re fo rm ie  stud iów  w  Uniwersytecie K rakow skim , w  drug ie j 
połow ie X V I I I  w. by ła  ustanowiona „ka ted ra  nadzwyczajna 
geom etrii p raktyczne j“  i, ja k  o tym  wspomina Jan Śniadecki 
w  „Żyw ocie  lite ra ck im  Hugona K o łłą ta ja “ : „D o rozm iarów  
praktycznych geodezji by ła  oddzielna przydatkow a lekcja  
w  lecie, raz na tydzień dawana“ .

N ie było to już  w tedy rewelacją, a to tym  bardzie j, że 
podw aliny  geodezji b y ły  dane m nie j w ięcej 150 la t przedtem, 
dzięki fu ndac ji za in ic jowanej przez prekursora nauczania 
geodezji na poziomie akadem ickim  — pro f. Jana Brożka.
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

KONFERENCJA EKO NO M IC ZNO -PAR TYJN A  W  PPG K-ZACHÓ D W  ŁO D ZI

W  grudn iu  1954 roku  odbyła się konferencja ekonomicz- 
no -pa rty jna  w  siedzibie dyrekc ji PPG K-Zachód —  w  Łodzi, 
poświęcona zagadnieniom obn iżk i kosztów w łasnych przedsię­
biorstwa. Na konferencję p rzyb y li k ie row n icy  oddziałów 
i w ydzia łów  produkcy jnych  i  p ie rw s i sekretarze podst. orga­
n izac ji p a rty jne j, przedstawiciele centralnego zarządu, p a rt ii 
i  zw iązków zawodowych.

Konferencja  została poprzedzona w ew nętrznym i naradam i 
w ydzia łow ym i, analizą dotychczasowej działalności i  zgła­
szaniem pomysłów racjonalizatorskich.

Na konfe renc ji złożone zostały w n iosk i opracowane przez 
ak tyw  społeczny i  techniczny w ydzia łów . Zasadniczy re fe ra t 
obrazujący szczegółowo rozwój przedsiębiorstwa, b ra k i w  do­
tychczasowej pracy, niedociągnięcia i  zamierzenia na p rzy - 
szłość — w yg łosił m gr inż. E. Berezowski. R eferat rozw in ię ty  
został dodatkowo na odcinku organizacji p ro d u kc ji finanso- 
w o-rozliczeniowych i  z ilustrow any cy fram i porównawczym i 
za ostatnie trzy  kw a rta ły . W  dotychczasowym w ys iłku  o do­
brą i tan ią produkcję  w ysunął się W ydzia ł P rodukcy jny we 
W rocław iu.

Przedsiębiorstwo to posiada osiągnięcia pomimo w y ją tko ­
wo trudnego okresu organizacyjnego.

—  W ykonanie p lanu  p rodukc ji w  w artości przekroczono 
o 35,8%.

—  Oszczędność w  gospodarce czasem uzyskana została 
w  wysokości 3,8%.

— U dzia ł we w spółzawodnictw ie pracy bierze ponad 60% 
załogi.

— Nadwyżka w artości przerobu w  cenach sprzedażnych 
wynosiła  18,2%.

— W zrost zarobków pracowniczych osiągnął 10,8%.
D zięki powyższym osiągnięciom przedsiębiorstwo mogło

wprowadzić operatywnie obniżkę kosztów przy fak tu row an iu  
w ykonanych robót. Dalsza obniżka może i  pow inna być po­
głębiona w  roku  1955.

A naliza organizacji p ro d u kc ji w ykazu je  jednak niedocią­
gnięcia. W ykryw an ie  ich, ustalenie przyczyn ich powstawa­
nia um ożliw i opracowanie środków  zaradczych do ich  usu­
nięcia lub  znacznego zmniejszenia.

Do najważnie jszych b raków  należy:
b rak w yczerpującej dokum entacji i  p raw id łow o okre­
ślonych w arunków  technicznych,

~~ niedostateczne przygotowanie organizacji pracy.
B ra k i te powstają na skutek bądź nieobsadzenia stano­

w iska inspektora organizacji p rodukc ji, bądź obsadzenia oso­
bowego, słabych k w a lif ik a c ji technicznych lu b  organizacyj­
nych.

Niezadowalająca jakość p ro d u kc ji pochodzi z niedosta­
tecznej działalności k o n tro li technicznej, pobłażliwego sto­
sunku do w yn ikó w  pracy, zaniechania m iędzyoperacyjnych 
kon tro li, szczególnie terenowych. W ykonaw cy w  pogoni za 
w ysokim  zarobkiem  zatracają element jakości. Za s tw ie r­
dzone w ady i us te rk i nie w ym ierza się wykonawcom  rygo­
rystycznie kar.

Niedostateczna jakość p rodukc ji pochodzi również z po­
wodu większego nap ływ u  słabo kw alifikow anego personelu 
technicznego, niedoświadczonego w  pracach m iejskich, o n ie ­
znajomości in s tru k c ji geodezyjnych.

. Poważnym źródłem obniżania jakości p rodukc ji jest ró w ­
nież praca w  okresie zimy. Okres zim owy fa ta ln ie  w p ływ a  
na zdrow ie pracow ników , na tempo prac, podnosi znacznie 
koszty w ykonania  zlecenia.

Przydzia ł k redytów  na dokumentację w  okresie ka len­
darzowym od 1 stycznia do 31 grudnia  w yw o łu je  anorm alny 
Plan zatrudnienia ka d ry  bezpośredniej p rodukc ji.

W  pierwszych miesiącach zim owych rozpoczynają się p ra ­
ce geodezyjne połowę lub  z przyczyn atmosferycznych po­
w sta ją postoje, w  jednym  i  d rug im  w ypadku technicy są 
narażeni na choroby lub  s tra ty  m ateria lne.

Sprawa czasokresu przyznanych na cele geodezyjne k re ­
dytów  pow inna być przedłożona w ładzom  państw owym  do 
decyzji.

W  pierwszym  roku  działalności przedsiębiorstw, p rzy­
dział cementu b y ł spóźniony i  niedostateczny. S łupk i beto­
nowe zastąpione zostały andezytem, co podnosiło ich koszt. 
W następnym roku  przedsiębiorstwa muszą się zaopatrzyć

dużo wcześniej w  znaki geodezyjne i  składować je  na jb liże j 
m iejsca przeznaczenia.

Poważnym źródłem oszczędności jest zaopatrzenie przed­
siębiorstw  w  dostateczną ilość instrum entów  i  środki trans­
portowe. Na tym  odcinku są poważne b rak i, dysproporcja 
w  n iektó rych  asortymentach wymaga radyka lne j zmiany. 
B rak  jest na p rzyk ład  skal transwersalnych.

W dyskusji zab iera li głos wszyscy uczestnicy.
D la  p rzyk ładu  w arto  przytoczyć w y ją tk i z przem ówienia 

inż. Kucytowskiego ze Stalinogrodu, wyrażającego ogólną 
opinię zebranych na naradzie kolegów.

I. to obniżka kosztów przez oszczędności na odcinku 
właściwego norm owania w ykonyw anych prac oszczędności, 
na odcinku kosztów podróży i  d ie t oraz właściwego opraco­
w ania w arunków  technicznych kosztów.

I I .  obniżka na odcinku kosztów adm in istracyjnych zw ią­
zanych z działalnością przedsiębiorstwa.

O m ówim y p u n k t pierwszy, k tó ry  bezpośrednio nie w p ły ­
wa na koszty przedsiębiorstwa, lecz może dać poważne 
oszczędności państwu.

Należy tu  zauważyć, że nie każda, faktyczna, naw et bar­
dzo duża oszczędność, będzie m ia ła  swój w yraz w  cyfrach 
księgowości naszego przedsiębiorstwa.

W edług obowiązującego systemu fakturow an ia , oszczęd­
ności w  zakresie kosztów podstawowych przedsiębiorstwa, 
a w ięc

a) kosztów robocizny
b) kosztów m ateria łów
c) kosztów delegacji

są podstawą do obliczenia fa k tu ry . Is tn ie je  przeto paradoks, 
że rozrzutność w  zakresie tych  kosztów polepsza w skaźn ik i 
ekonomiczne, zwiększa sumę przerobu finansowego, a tym  
samym daje w iększy %  w ykonania  planu. Zwłaszcza roz­
rzutność w  zakresie robocizny bezpośredniej „upiększa“  
w skaźniki, gdyż na każdą złotówkę wypłaconej robocizny 
bezpośredniej, przedsiębiorstwo inkasuje dodatkowo 1,38 zł 
na pokryc ie  kosztów opłacanych z narzutu. Jeżeli zatem 
przedsiębiorstwo przez niesłuszne zaliczenie większego stop­
nia trudności, wyższej s tre fy  czy przyznanie wyższych współ­
czynników, w yp łac i w ięcej p ieniędzy na robociznę bezpo­
średnią, to pieniądze te nie ty lko  wrócą do przedsiębiorstwa, 
ale jeszcze przyniosą dodatkow y obrót z narzutu. Ponieważ 
koszty bezpośrednio związane z robocizną ja k : świadczenia 
do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, zw iązki zawodowe 
itp . wynoszą 16% funduszu płac, stąd na każdą złotówkę 
niesłusznie wypłaconej robocizny przedsiębiorstwo inkasuje 
dodatkow y dochód w  kw ocie 1,38 zł m n ie j 0,16 zł to  jest 
1,22 zł. Oczywiście, że ten dodatkow y dochód w p ływ a  na w y ­
n ik i działalności przedsiębiorstwa w  bilansie. B ilans przed­
siębiorstwa w ykazu je  zysk ponadplanowy, a koszty stałe 
skorygowane o w skaźnik przekroczenia p lanu  przerobu w y ­
każą poważne oszczędności.

Dalsze źródła obniżki dotyczą następujących pozycji:
Koszt diet i kosztów podróży można by zmniejszyć do 

połowy, gdyby oddział o trzym ał potrzebny lo ka l w  S ta lino- 
grodzie tak, aby pracow nicy m ogli w ykonyw ać prace kame­
ra lne  w  siedzibie przedsiębiorstwa. Z b raku  loka lu  —  95% 
prac w ykonu je  się w  delegacji, bez właściwego nadzoru k ie ­
row nictw a.

Właściwe normowanie, gdzie oszczędności można poczy­
n ić  przez wprowadzenie sumiennej k o n tro li współczynników  
oraz samego norm owania.

Opracowanie warunków technicznych. W  te j dziedzinie 
tk w ią  również poważne m ożliwości do uzyskania oszczędno­
ści. Służba inw estycyjna „Inw esto rów “  nie jest na poziomie, 
w skutek tego zlecenia nie są należycie opracowane i  dają 
dużą dowolność.

Bardzo często inw estor zleca w ykonanie pom iaru, gdy 
w ystarczyłaby dla danej dokum entacji kopia z m apy ka ta ­
stra lne j. Również zasięg pom iarów  nie idzie w  parze z po­
trzebami.

Przedsiębiorstwo geodezyjne pow inno stać na straży in ­
teresu państwa i  w ykonyw ać pom iary w  ta k im  zakresie, 
w  ja k im  jest to potrzebne d la  danej dokum entacji. Trzeba 
w ytłum aczyć inwestorom  oraz poradzić im , jak ie  w  danym 
w ypadku p lany są im  potrzebne.
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Na odcinku obniżki kosztów w łasnych w  adm in is trac ji 
m am y również m ożliwości do uzyskania oszczędności, 
a w  szczególności:

a) odpowiednia gospodarka samochodami,
b) oszczędności przez odpowiednie pielęgnowanie narzę­

dzi i  instrum entów  m ierniczych,
c) w łaściwe organizowanie prac,
d) w ykluczenie przestojów,
e) tępienie brakoróbstwa,
f) oszczędne użytkow anie przyborów  kance lary jnych 

i  m ateria łów  technicznych.
Dotychczasowa obserwacja wskazuje, że pracow nicy nie 

obchodzą się należycie z narzędziami, w skutek czego niszczą 
się one przedwcześnie.

Należy wszcząć akcję uśw iadam iającą wśród wszystkich 
p racow ników  i  pom iarow ych oraz akcję kontro lną , aby po­
wstrzym ać przedwczesne niszczenie sprzętu geodezyjnego.

Gospodarka przyboram i kance la ry jnym i i  m ateria łam i 
technicznym i w  naszym przedsiębiorstw ie n ie  jest dokładnie 
kontro low ana, gdyż wszyscy pracow nicy p rodukcy jn i p racu ją

chałupniczo. Z chw ilą  uzyskania własnego loka lu , k ie row ­
n ictw o będzie mogło uzyskać również oszczędności i  w  te j 
dziedzinie.

Momentem w yw ie ra jącym  korzystny w p ły w  na załogę 
jest działalność po lityczna i  społeczna podst. organ. part. 
i  rady zakładowej.

Na zakończenie kon fe renc ji dy rek to r przedsiębiorstwa
E. Berezowski podsumował dyskusję. S tw ie rdz ił on, że p rzy­
niosła ona bogaty dorobek i  stanow ić będzie cenny m ateria ł 
do popraw y organizacji p ro d u kc ji i  s ty lu  pracy załogi, dy ­
re k c ji i  w ydz ia łów  p rodukcyjnych. Szczera, samokrytyczna 
postawa wobec dotychczasowych niedociągnięć 'w yn ika ją ­
cych z ob iektyw nych trudności w p łyn ie  m ob ilizu jąco na 
w ykonaw ców  i  adm in istrację  celem przezwyciężenia tych  
trudności. Wobec w łasnych b łędów m usim y być bezwzględ­
nie js i. D yrekcja  przedsiębiorstwa opracuje zarządzenia usu­
wające zauważone b ra k i i  skup i swój w ysiłek, by dopilno­
wać ich  wykonania.

M. Jackowski

U W A G I K IE R O W N IK A  GRUPY NA TEM A T: PLA N O W A NIE  — KOSZTORYS — PREM IA
(W rocznicę wprowadzenia systemu akordowego)

Rok up łyną ł od wprowadzenia nowego systemu płac, 
opartego na akordzie oraz wprowadzenia prem iow ania p ro ­
d u kc ji pośredniej i  k ie row n ic tw a  w  zależności od w ykonania  
p lanów  w  w artości przerobu.

Ten ro k  doświadczeń i  obserwacji w in ien  dać podstawę 
do wprowadzenia popraw ek czy zm ian do systemu, k tó ry  
b y ł w ie lką  nowością przed rokiem . I  chociaż sp raw ied liw ­
szy jest n iż poprzedni —'n ie  pow in ien  skostnieć w  fo rm ie  
p ie rw otne j. M usi być korygow any na podstawie spostrzeżeń 
z bieżącego życia, musi być żywotny.

Nie jest celem ninie jszej n o ta tk i szczegółowe rozpatryw a­
nie wad obecnego cennika płac za wykonane jednostk i ka ta ­
logowe, choć obecne norm y nie zawsze są spraw iedliw e. K o ­
m ó rk i powołane, do analizowania w ydajności i  zarobków 
(przypuszczam, że is tn ie ją  one przy departamentach za tru ­
dnienia i  p łacy — czy analogicznych resortach) mogą z ła ­
twością w y ło w ić  dysproporcje w  nakładzie pracy i  efekcie 
w  zarobkach za n iektóre  czynności.

Z pobieżnych obserwacji można stw ierdzić z całą pew ­
nością, że zarobki kreślarza nierzadko przekraczają sumę 
3 000 zł, podczas gdy zarobki inżyn iera czy inżyn iera  spe­
c ja lis ty  dość często wynoszą n iew ie le ponad tysiąc zło­
tych.

Rażące te dysproporcje należałoby skorygować tak, by 
każdy za swój tru d  o trzym ał odpowiednią płacę, by pracow ­
n ik  kw a lifiko w a n y  nie czuł się rozgoryczony i  zbędny.

W y p ra w ie  te j w in n y  napłynąć głosy z terenu od bezpo­
średnich wykonawców, k tó rzy  pow inn i wskazać słabe m ie j­
sca obecnego kata logu norm . Pokątne u tysk iw an ia  nie do­
prowadzą do celu — trzeba znaleźć czas, by  o tym  napisać 
choćby notatkę do redakc ji naszego czasopisma. Tak ja k  
prasa codzienna prow adzi rub rykę  „g łosy czyte ln ików “  —  tak  
i  Przegląd Geodezyjny czeka na głosy z terenu.

Jako k ie ro w n ik  g rupy pom iarow ej omówię szerzej spra­
wę: a) prem iow ania za w ykonanie  p lanu w  w artości prze­
robu oraz b) p lanowania i  kosztorysowania robót.

Miesięczne p lany przerobu grup ksz ta łtu ją  się na pod­
stawie następujących elementów:

1. ustalenia ilości godzin p rodukcy jnych  grupy,
2. ustalenia %  przekroczenia norm  dla każdego pracow ni­

ka w  grup ie  (k ie row n ika  zespołu),
3. obliczenia mocy p rodukcy jne j grupy,
4. ustalenia w artości przerobu na poszczególnych zlece­

niach i pracochłonności każdego zlecenia (w  całości lub  czę­
ści) w  oparciu o kosztorys i  ewentualną analizę,

5. zsumowania w artości przerobu z poszczególnych zle­
ceń i ustalenia je j w ie lkości g lobalnej.

Ta globalna wartość przerobu jest planem grupy ustalo­
nym  na dany miesiąc przez je j k ie row n ika . A le  nie jest to 
p lan ostateczny. P lan ostateczny ustala k ie row n ic tw o  w y ­
działu, k tó re  musi dopasować złożone przez k ie row n ików  
grup p lany tak, aby ich suma dała p lan miesięczny w y ­
dzia łu produkcyjnego. Daje to zw yk le  pop raw k i do planu 
ustalonego przez k ie row n ika  g rupy w  ilości od 10—20% jego 
p ie rw otne j w ielkości.

Tak powstaje p lan grupy, wchodzący w  p lan w ydz ia łu  
i następuje miesięczne oczekiwanie na w y n ik  „ lo te r ii“ .

Używam  tu  wyrażenia „ lo te r ia “  d la podkreślenia p rzy­
padkowości w yn ikó w  tego rodza ju  planowania.

Przypadkowość ta spowodowana jest tym , że:
1. kosztorysy sporządzane są przeważnie przy b iu rku  

(chroniczny b ra k  lokom ocji), zwłaszcza dla mniejszych obiek­
tów,

2. kosztorysy sporządzane są na wyrost, by  un iknąć do­
datkow ych porozumień, gdy suma kosztorysowa okaże się 
w  jak im ś w ypadku za mała,

3. kosztorysy oparte są przeważnie na pow ierzchni p rzy­
b liżonej i  wszystkie pozycje (a w  kosztorysie jest ich  w ię k ­
szość) oparte na jednostce „h a “  —  są niepewne.

Ten mało dokładny kosztorys staje się podstawą p la ­
nu, którego w ykonanie  lub  n iewykonanie powoduje powsta­
nie lub  b rak  p re m ii całego aparatu p ro d u kc ji pośredniej 
i k ie row n ic tw a , łącznie z adm in istrac ją  przedsiębiorstwa. 
Zdarzało się, że obszar p rzy ję ty  do kosztorysowania w yno­
s ił 600 ha, a po pomiarze i obliczeniu pow ierzchni by ło  ty lko  
500 ha. W innym  przypadku kosztorys przew idyw a ł s ta b ili­
zację 20 graniczników , w  w ykonaniu  by ło  ich  około 100.

Powstaje w skutek tego: raz n iew ykonanie  planu, d rug i 
raz duże przekroczenie. I  dzieje się ta k  nie z w in y  p lanu­
jącego, którego uderza to po kieszeni lub  daje niezasłużoną 
nadwyżkę w ykonania  i c ie rpk ie  uwagi, że źle planuje.

P lanowanie w  w artości przerobu wprowadza do przedsię­
b io rs tw  geodezyjnych czynnik speku la tyw ny i  prem ia od 
p lanu wartościowego często odzw ierciedla stan „n ie  w yp ra ­
cował, a ma“ .

N ie neguję konieczności zaplanowania przyb liżonych sum 
z przerobu przedsiębiorstwa, k tó ry m i będą operować czyn­
n ik i finansowe — neguję ty lk o  p rzy jm ow anie  w artości prze­
robu, jako podstawy do prem iowania.

A r ty k u ł 58 K o n s ty tu c ji PR L m ów i, że każdemu należy 
się praca i zapłata za pracę. P rem iowanie oparte na w k ła ­
dzie pracy w  w y n ik  procesów p ro d u kc ji jest najsłuszniejsze.

Na szczeblu k ie row n ika  g rupy najw łaściwsze w yda je  się 
prem iow anie za:

1. dotrzym anie te rm inów  w ykonania  zleceń,
2. za średnią z ocen jakości robót w  grupie,
3. za dotrzym yw anie te rm inów  adm in istracyjnych przez 

k ie row n ika  g rupy ja k : term inow e oddanie k a r t pracy, spra­
wozdań itp .

Skalę prem iow ania wg tego systemu można by u jąć wg 
następujących zasad:

a) 30% za dotrzym anie te rm inów  oddania robót p rzy­
padających w  danym miesiącu, potrącenie z tego 10% za 
określone czasokresy opóźnień. Gdy w  danym  miesiącu nie 
przypada te rm in  oddania roboty — należałoby stosować ta k i 
procent p re m ii za ten czynnik, ja k  w  m iesiącu poprzednim. 
Procenty p rem ii liczone od pensji zasadniczej,

b) 50% p rem ii za ocenę dobrą robót w ykonanych w  da­
nym  miesiącu, 40% za ocenę dostateczną i  60% za ocenę 
bardzo dobrą. Ocenę pracy w  grupie p rzy jm u je  się jako
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średnią arytm etyczną z ocen poszczególnych zespołów, nie 
biorąc pod uwagę ocen w arunkow ych, lecz oceny osta­
teczne, to jest za zakończenie roboty. Za w y n ik i ocen śred­
n ich w  in te rw a łach 3 —  4 —  5 — należy stosować in te r­
polację %  p rem ii: na p rzyk ład  ocena 3/1/2 —  prem ia 458/o 
itd . Gdy w  danym  miesiącu nie ma ocen ostatecznych — 
prem ia taka ja k  w  miesiącu poprzednim,

c) do 20% p re m ii za dotrzym anie te rm inów  adm in is tra ­
cyjnych,

d) 5% — zwiększenie globalnej p rem ii, obliczonej wg 
powyższych zasad za każde zlecenie przekraczające swą licz­
bą ilość zespołów w  grupie i  20% —  zmniejszenie globalnej 
p rem ii, gdy dana grupa w ykonu je  jedno zlecenie w szystk im i 
zespołami.

U D A TN Y  W IERSZ I  PARĘ SŁÓW

T ak i system prem iowania, oparty na rzeczywistej pracy 
k ie row n ika  grupy, k tó ry  przez częste kontro low an ie  i  in ­
struowanie k ie row n ików  zespołów m ia łby  w p ły w  na jakość 
pracy, na w ykonanie je j w  te rm in ie , k tó ry  w ykazałby się 
dyscypliną w  stosunku do obowiązujących te rm inów  adm i­
n is tracy jnych  przedsiębiorstwa oraz różniczkujący nakład 
pracy k ie row n ika  grupy na w ie lu  zleceniach — od pracy — 
przy m in im alne j ilości zleceń. T a k i system prem iow ania 
by łb y  słuszną pracą. S tw orzy łby on w a runk i, w  k tó rych  k ie ­
ro w n ik  g rupy czułby się zw iązany i  mocno zainteresowany 
tak  jakością, ja k  i  term inowością prac.

M gr inż. Franciszek Body cli 
Łódź

OD RED AK CJI N A  TEN  TEM A T

Do redakcji P. G. w p łyną ł, zakończony udanym  wierszem, 
lis t ko leżanki A nny  Fe llm an Przemyskiej.

W ahaliśm y się mocno w  redakcji, czy l is t  ten ogłaszać, 
czy też nie. W yobrażaliśm y sobie trochę zaniepokojenie, tro ­
chę zgorszone głosy kolegów, zwłaszcza starszych. „A  cóż 
oni tam  w  redakc ji na głowę upadli, czy co. Wiersze pu ­
b lik u ją “ . Po namyśle jednak postanow iliśm y lis t ten zamie­
ścić. Dzia ł „Korespondencja z terenu“  jest przecież działem 
naszych czyte ln ików . Wśród n ich zaś z roku  na rok  rośnie 
liczba kobiet. Zawód geodety, w  k tó rym  ongiś p racow ali 
p raw ie  wyłącznie mężczyźni, przeżywa dziś okres szybkich 
zmian swej s tru k tu ry . Liczba kobiet, n iew ie lka  przed w ojną, 
jest obecnie w  zawodzie dość znaczna i w ykazu je  tendencje 
do stałego wzrostu. N ie zna jduje  to jednak w yrazu na ła ­
mach naszego pisma. K oleżanki nasze piszące do P. G. — 
to praw dziw a rzadkość. I  dlatego p ub liku jem y l is t A nny 
Fellm an Przem yskiej. L iczym y potrosze na to, że w  ślad za 
tym  pierwszym  listem, będącym odpowiedzią na przeczytany 
w  P. G. a rty k u ł i  wyrazem  uczuć ich au to rk i w p łyną  dalsze 
lis ty , związane już z pracą zawodową. Zachęcamy do nich 
wszystkie czyte ln iczki P. G. Wnoszą one swój w k ład  do pracy 
w  zawodzie, pow inny go wnieść i  do współpracy z czaso­
pismem jako jego w spó łau tork i. Is tn ie je  na pewno w ie le  p ro ­
blem ów związanych z pracą zawodową kob ie t w  geodezji, 
k tó rych  nie w idzą i  n ie są w  stanie odczuć i  zrozumieć nasi 
koledzy ■—- geodeci. Niechże na ten tem at wypowiedzą się 
nasze koleżanki.

Zachęcamy je  do tego bardzo serdecznie. Na zakończenie 
drobna, ale konieczna, ze względu na bhp uwaga. Koleżanka 
Fellm an Przemyska użyła w  swym  w ierszu poetyckie j prze­
nośni „A  w prost w  oko słoneczne patrzą ins trum en ty“ .

Instrum entom  to nie zaszkodzi, ale naszym, m łodym, 
a niedoświadczonym koleżankom i  kolegom, zwłaszcza zaś 
młodzieży techn ików  geodezyjnych, przypom inam y o tym , że 
celowanie na Słońce bez nasadki na ins trum en t grozi po­
ważnym i konsekwencjam i. Można przy tym  uszkodzić sobie 
wzrok, a naw et go stracić. Ostrzegamy w ięc młodzież, k tó ra  
n iew ą tp liw ie  chętnie przeczyta zgrabny w iersz swej koleżan­
k i, przed zbyt dosłowną in te rp re tac ją  użyte j w  n im  przenośni.

J. T.

W ś r ó d  k s i q i e
M gr inż. J. Szymoński „Instrumentoznawstwo geodezyjne“ 

Warszawa 1954. PPW K, str. 303, rys. 272, tab l. 52.
W edług słów autora w ydaw nictw o „Instrum entoznaw stw o 

Geodezyjne“  ma być poświęcone w yłącznie pełnemu omó­
w ien iu  ko n s tru kc ji sprzętu geodezyjnego, metodom badania 
i  oceny dokładności oraz zasadom racjonalnego użytkow ania 
1 konserwacji. Służyć ma nie' ty lko  potrzebom w ykonaw stw a 
oraz szkolenia, lecz rów nież pobudzać ruch rac jona liza torsk i 
1 być pomocą dla konstruktorów .

S tw ierdzić należy, że w ydaw n ic tw o  to jest bezwzględnie 
Potrzebne i w ype łn i lu kę  w  po lskie j lite ra tu rze  geodezyjnej. 
Wydana obecnie część pierwsza poświęcona jest om ów ieniu 
w  dziale pierwszym  pomocniczych przyrządów  ką tom ie r- 
czych: libelom , pionom, węgielnicom, busolom, w  dziale d ru - 
gim  przym iarom  lin io w ym : dru tow ym , wstęgowym  i sztyw ­
nym.

Do książki włączono, jako  załącznik, przedruk 15 polskich 
norm, dotyczących omawianego sprzętu, co uznać należy za 
bardzo celowe.

*  *  *

Przeczytałam uważnie w  Przeglądzie Geodezyjnym a rty ­
k u ł pana Sawika „Geodeci w  k rzyw ym  zw ierciad le“ . Słusz­
n ie zarzuca on naszej starej i  współczesnej prozie lekcewa­
żący stosunek do geodety. To prawda, że (pozwolę sobie za­
cytować) „T ru d  codzienny nie splata w ieńców geodecie“ . 
Dlatego też, że są tak  bardzo pożyteczni i  niedoceniani, obo­
w iązkiem  piszących jest pisać o n ich praw dziw ie . A  prze­
cież stałe obcowanie z przyrodą nie czyni geodetę, ja k  p isał 
Brandys „W  początku opowieści“ : „dychaw icznym  chuchra- 
k iem  zatraconym“ , a s ilnym  w ysportow anym  osobnikiem, 
k tó ry  musi umieć sobie radzić w  terenie z ciężkim  sprzętem 
i  z ciężkim i w a runkam i po low ym i. W ątpię, czy chuchrak 
m ógłby w  tym  w ypadku  podjąć tru d  na m iarę Nowej H uty. 
Już lepiej, ja k  ta k i zasiądzie przy  b iu rk u  lu b  w prost poje- 
dzie do sanatorium. N ie mogę sobie n iestety przypomnieć, 
w  k tó rym  tom ie u S taffa jest jeden wiersz, k tó ry  naw iązuje 
do pracy geodety. Ponieważ jednak nie mogę go odszukać, 
usiadłam  sama do w iersza o geodecie i  jeże li będzie on jakąś 
rehab ilitac ją  zawodu geodezyjnego, a raczej piszących, p ro ­
szę go w ydrukować.

Geodeta

Wyszedł w  pole o świcie, a tu  polne kw ia ty  
Zapachnia ły tym iankiem , gorzką w onią  m ięty,
Smukłe tyczk i tk w ią  w  ziemi, obok leżą ła ty ,
A  w prost w  oko słoneczne patrzą instrum enty.

Chcia łby ziemię tę schwycić do młodzieńczej ręk i, 
W ytyczył taśmą stalową, ona zam knie kołem  
W szystkie niebem, ja k  kloszem skryte  w idnokręg i, 
Będzie stawiać się tu ta j szpital, albo szkołę.

K iedyś w  ranek, ju ż  m ie jsk i, zadymiony, szary,
K iedy  m iejsce to sław ić będą ludzie w  świecie,
N ik t nie wspomni, że pierwszy On ro b ił pom iary,
T rud  codzienny nie splata w ieńców geodecie.

Anna Fellm an Przemyska

k i w y d a w n i c t w
K orekta  dość staranna — 13 pozycji e rra ty  w  ta k im  w y ­

daw n ic tw ie  jest ilością n iew ie lką.
Poziom książki — typowo inżyn ie rsk i, w yk ła d  jasny, w y ­

słowienie precyzyjne, u jęcie graficzne i  ilu s tracy jne  na do­
b rym  poziomie.

T rw a ła  i  u trzym ana w  spokojnym  tonie oprawa sprawia, 
że książkę bierze się z przyjem nością do ręk i. Już na pod­
stawie w ydanej obecnie części p ierwszej można wnioskować, 
że dążeniem całego w ydaw n ic tw a  będzie zebranie m ożliw ie  
wszystkich danych, dotyczących ins trum entów  (włączając 
w  to nowości konstrukcyjne), rozproszonych obecnie w  róż­
nych w ydaw nictw ach książkowych i  czasopismach. I  tak, 
w  omawianej obecnie części I, znajdziem y opis i  rysunek 
urządzenia do odczytyw ania lib e li pom ysłu inż. Bodnara, 
opis kon s tru kc ji systemu odczytowego, samopoziomującego 
n iw e la tora  radzieckiego G. J. Stodołkiew icza i  szkic pozio­
m icy  autoko lim acyjne j Drobyszewa.

Zna jdu jem y także w zm iankę o „triangastrze “  —  przyrzą­
dzie do wyznaczania współrzędnych geograficznych, zapro­
jek tow anym  przez d r Z. Czerskiego i  inż. J. Jasnorzewskiego.
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Szkoda, że nie podano, choćby orientacyjn ie , na jaką  ska­
lę zakrojone zostało w ydaw nictw o i  w  ja k im  czasie p rzew i­
dziane jest ukazanie się całości.

Odpowiednie podanie b ib lio g ra fii w  tego rodzaju p u b li­
kacjach jest rzeczą bardzo ważną. W  omawianej książce 
b ib lio g ra fia  podana została na stronie 268, w  spisie treści 
natom iast została pom inięta: obejm uje ona 23 pozycje (5 po l­
skich, 3 radzieckie, 4 niem ieckie, 1 czeską).

W ydaje się wskazane, by wobec praktycznej n iem ożliw o­
ści umieszczenia w  książce w szystkich dostępnych autorow i 
szczegółów, podawać dane b ib liogra ficzne nie ty lk o  suma­
rycznie, lecz także w  odnośnikach do poszczególnych para­
grafów. W tedy bow iem  książka staje się jeszcze cenniejsza, 
nabierając także charakteru przew odnika po bardzo nieraz 
rozrzuconej lite ra tu rze  przedm iotu, co jest szczególnie ważne 
dla przyszłych kons truk to rów  i  racjonalizatorów .

Powyższy postu la t został ty lk o  częściowo w  książce zrea­
lizow any i należałoby go uwzględnić, zarówno w  dalszych 
częściach w ydaw nictw a, ja k  i  w  ewentualnych wydaniach 
następnych. Można by rów nież w yrazić życzenie lepszego 
uw ypuk len ia  dorobku polskiego w  pierwszej przecież tego 
rodza ju  książce.

Opierając się na analogicznych w ydaw nictw ach radziec­
kich, w ydaje  się, że należało poświęcić nieco m iejsca na 
k ró tk i opis m ateria łów , stosowanych w  budowie przyrządów 
geodezyjnych (metale, m ate ria ły  plastyczne, szkło), ja k  ró w ­
nież na opis pow łok antykorozyjnych. W stanie obecnym 
tak ie  określenia, ja k  eloksydowanie czy bonderyzacja są dla 
przeciętnego geodety niezrozumiałe.

Przechodzę obecnie do omówienia nieco szczegółowszego.

Dział I  —  pomocnicze przyrządy kątomiercze.
Rozdział I  — przyrządy geodezyjne do poziomowania —

poświęcony jest n iem al w  całości libelom , ich  k lasy fikac ji, 
teorii, re k ty fik a c ji i  badaniom. Jedynie ostatni paragraf 
omawia poziomicę autoko lim acyjną Drobyszewa, opartą na 
własności samopoziomowania się sztucznego horyzontu r tę ­
ciowego. W  paragrafie  4 zna jdujem y interesujące w zm iank i 
o procesie starzenia się ampułek, co nie jest niestety jeszcze 
dostatecznie wyjaśnione. B ra k  jest wobec tego danych, w  cią­
gu jakiego okresu starzenia to może dać szkodliwe efek­
ty  i ja k  często należałoby libe le  precyzyjne badać pod tym  
względem. W tymże paragrafie  —  c ie k a w y  opis procesu szli­
fow ania  ampułek, k tó ry , jako może zbyt szczegółowy, słusz­
nie podany został drobnie jszym  drukiem .

Przy om aw ianiu (§ 6) ko incydencyjnych uk ładów  odczy­
tow ych libe li, au tor podaje w zór na m aksym alny błąd od­

czytu = gdzie G =  powiększenie lu n e tk i odczytowej.

vV praktyce  inżyn iera geodetę obchodzi jednak na jbardzie j 
osiągalna dokładność zgrania lib e li (niem. E inspielgenauig- 
ke it) i pożądane byłoby podanie w zoru określającego tę do­
kładność p rzy zastosowaniu urządzeń koincydencyjnych: 
w-zór ta k i m usia łby oczywiście uwzględnić, przede wszyst­
k im , przewagę lib e li — jako  najważniejsze k ry te riu m  do­
kładności n iwelatora.

W  tym  samym paragrafie  6 zna jdujem y opis systemu od­
czytowego, zastosowanego w  samopoziomującym niwelatorze 
radzieckim  NTS-46.

R ekty fikac ja  i  badanie lib e li u ję te  zostały szczegółowo 
(może zbyt szczegółowo) w  paragrafach 8—16. M iędzy in n y ­
m i podany został opis precyzyjnego badania lib e li w  w a­
runkach labo ra to ry jnych  metodami W asiliewa i  Wanacha 
oraz w  w arunkach polowych metodą Komstocka. Cenne spo­
soby m nie j precyzyjnego wyznaczania przewagi lib e li w  w a­
runkach polowych (przy pomocy śrub nastawniczych lub  
śruby e lewacyjnej, ewentualn ie p rzy pomocy p ionowej ła ty) 
podane są w  paragrafach 14— 15.

Rozdział n . Przyrządy do centrowania i pionowego rzuto­
wania — omawia p iony sznurkowe i  drążkowe, p iony op­
tyczne, podstaw ki centrujące i  p ionow nik.

W  paragrafie  18 podaje au tor (ja k  się to zresztą po­
wszechnie przy jm u je ), że najwyższą dokładność centrowania 
uzyskać można przez zastosowanie m etody automatycznego 
centrowania teodo litu  i tarcz celowniczych, wyposażonych 
w  p iony optyczne i  odpowiednią ilość statywów. W arto  mo­
że nadm ienić, że wspomniana metoda, oprócz zalet ma jesz­
cze i wady, co sygnalizowano w  zw iązku z w ykonyw aniem  
poligon izacji p recyzyjne j dla m etro warszawskiego.

W  paragrafie  20 zna jdujem y dość szczegółowy opis p rzy­
rządów do mechanicznego p ionowania przy pom iarach orien­

ta c ji kopalń, k tó re  to metody m ają jeszcze przewagę w yż­
szej dokładności nad metodami optycznym i.

W pozostałych paragrafach zna jdujem y szczegółowy opis 
p ionów drążkowych, p ionow ników , p ionów  optycznych w raz 
z metodami re k ty fik a c ji i  opis podstawek i  spodarek samo- 
centrujących. Wreszcie w  paragrafie  26 zna jdujem y w zór na 
b łędy pom iarów  kąta, w yn ika jące z błędu centrowania teo­
do litu  i  sygnałów.

Rozdział I I I .  Przyrządy do wyznaczania stałych kątów  
(węgielnice) — podaje teorię i  szczegółowy opis węgielnie 
przeziernikowych, zw ierciadlanych i  pryzm atycznych wraz 
z la b o ra to ry jnym i metodami sprawdzania pryzm atów  i  cha­
rak te rys tyką  opraw  węgielnie zw ierciadlanych i  pryzm atycz­
nych.

Węgielnice przeziem ikowe m ają już  raczej ty lk o  h is to­
ryczne znaczenie. Co do zw ierciadlanych, to podana przez 
autora zaleta, a m ianow icie możność re k ty f ik a c ji w yda je  się 
nieco problematyczną — bo daje również możliwości rozrek- 
ty fikow an ia .

Dlatego wyższość węgielnie pryzm atycznych w yda je  się 
niesporna, czego dowodem jest także fa k t produkowania 
w łaśnie tak ich  w ęgielnie w  Polsce.

W paragrafie  35 zna jdujem y ciekawe zestawienie śred­
nich błędów wyznaczenia k ie ru n ku  dla poszczególnych typów  
węgielnie, z którego również węgielnica pryzm atyczna w y ­
chodzi zwycięsko. Na przyk ład : podana dokładność 1’ w ydaje  
się nieco wygórowana.

Wreszcie paragra f 36 podaje labora to ry jne  metody spraw ­
dzania pryzm atów  przy pomocy goniom etru oraz metodą róż­
nicową, opracowaną przez inż. J. Jasnorzewskiego.

Rozdział IV . Przyrządy geodezyjne do orientacji magne­
tycznej.

W rozdziale tym  znajdujem y wiadomości ogólne o magne­
tyzm ie ziemskim, k lasy fikac ję  instrum entów  magnetycznych 
oraz szczegółowy opis busol okrągłych, orien tacyjnych i  r u r ­
kowych, a także deklina tora  zw ierciadlanego i  nitkowego. 
Wreszcie w  końcowym  paragrafie  au tor omawia w p ływ  mas 
magnetycznych na położenie ig ły  magnesowej.

Odnośnie całego rozdziału nasunęła m i się uwaga nastę­
pująca: otóż nie ulega w ątp liw ości, że dokładność pom iarów  
magnetycznych zależy od stopnia namagnesowania ig ły , k tó ­
ry  pow in ien być określany nie ty lko  opisowo (na p rzyk ład  
jako  dostateczna czułość), ale i  liczbowo.

Wskazane byłoby również podanie rodzaju sta li używanej 
do w yrobu  ig ie ł magnesowych. Skądinąd jest m i bowiem 
wiadomo, że w  ostatnich dziesiątkach la t wynaleziono, sze­
reg stopów, z k tó rych  sporządzone magnesy stałe w ie lo k ro t­
nie przewyższają zdolnością magnesowania zw ykłe  stale w ę- 
gliste. W ydaje się, że i ten m om ent w  budowie instrum entów  
magnetycznych pow in ien być w zię ty pod uwagę.

Specjalnie interesujące są opisy deklina torów : zw iercia­
dlanego i  nitkowego, służących zarówno do osiągania n a j­
wyższej dokładności pom iarów  w edług po łudn ika  magne­
tycznego, ja k  i  do wyznaczania zm ian deklinacji.

Geodetów zaciekawić może zwłaszcza dek lina to r zw ie r­
ciadlany, ins trum en t stosunkowo prosty nakładany na oś 
poziomą teodo litu : przyrząd ten przy prostocie pom iarów  
daje dokładności około 2 razy większe n iż busola o rien ta­
cyjna ru rkow a.

Dział I I .  Przymiary liniowe.
We wstępnych wiadomościach o przym iarach lin iow ych  

(§ 1) zna jdujem y ważną tabelę porównawczą, podającą śred­
nią dokładność względną, osiągalną różnym i przyrządam i po­
cząwszy od zwykłego dalm ierza, aż do d ru tów  Jaderina. 
W  tabe li n ie zostały jednak u ję te  ani dokładności osiągalne 
przy stosowaniu ła t poligonowych, ani p rzy pom iarach para- 
laktycznych.

W paragrafie  5 zna jdujem y szereg cennych wiadomości 
o inwarze, k tó ry  jest już produkow any w  k ra ju  i którego 
stosowanie rozpowszechnia się coraz bardziej (ostatnio zasto­
sowany został w  Polsce przy w yrob ie  ła t para laktycznych 
5-m etrowych).

P aragraf 15 om aw iający ła ty  bazowe (paralaktyczne) czy­
n i to w  sposób n iekom pletny. I  ta k  nie jest omówiona do­
kładność osiągalna przy te j metodzie pom iarów : b ra k  ró w ­
nież opisów ła t paralaktycznych p ro d u kc ji po lskie j (4-m etro- 
wa ła ta  wg inż. E. Łukasiew icza i 5-m etrowa ła ta  składana 
z drutem  inw arow ym , produkowana przez WSG).
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Paragraf 16 omawia ła ty  topograficzne, tachym etryczne 
i  techniczne (niwelacyjne), zaś paragraf 17 — ła ty  precyzyj­
ne, w raz ze sprzętem pomocniczym, wreszcie paragraf 18 — 
ła ty  poziome (noniuszowe), stosowane przy dalm ierzach dw u - 
obrazowych.

Próbując odpowiedzieć na pytanie, ja k ie  korzyści książka 
przede w szystkim  przyniesie i  kom u w  pierwszym  rzędzie 
będzie służyła, doszedłem do wniosku, że przede wszystkim  
(biorąc pod uwagę 80°/o treści) podniesie ona ogólny poziom 
w  zakresie instrum entoznawstwa geodezyjnego, posłuży więc 
ogółowi geodetów, inżyn ie rów  czy studiujących. Około 10% 
treści ma bezpośrednie znaczenie dla p racow ników  potowych 
(metody re k ty fik a c ji i  badań w  w arunkach polowych), nato­
m iast pozostałe 10% podanych w iadomości zainteresuje 
przede w szystkim  pracow n ików  in s ty tu tó w  badawczych. 
Wartość ks iążki dla przyszłego koris trukto ra  czy racjona liza­
tora  jest bez w ątp ien ia  duża.

M gr inż. M icha ł Rogulski

W. Grossmann. Stan pomiarów grawimetrycznych w  Niem­
czech. i '

Zagadnienia pom iarów  graw im etrycznych w  Niemczech 
przedstaw ia ją się, ja k  następuje: w  19 w ieku  przeprowa­
dzono szereg pom iarów  graw im etrycznych przy pomocy w a­
hadeł n itkow ych, metodą ustaloną przez Bessela. Od r. 1888, 
po objęciu k ie row n ic tw a  In s ty tu tu  Geodezyjnego w  Poczda­
mie przez Helm erta, używano przede w szystkim  wahadeł 
rew ersyjnych. Z biegiem czasu stosowano coraz to lepsze 
przyrządy i  udoskonalone metody. Znaczny postęp w  te j 
dziedzinie m ia ł miejsce po 1930 r., po w prowadzeniu zega­
rów  kwarcowych, rad iow ych sygnałów czasu oraz automa­
tycznej re jes trac ji zamiast m etody ko incydencji. W  tym  sa­
m ym  czasie zaczęto stosować g raw im e try  połowę, Haalck 
stosuje zasadę barom etru, Thyssen i  Schleusner używ ają 
sprężyny jako  p rzeciw siły  i  powiększają dokładność odczy­
tu. G ra f pracuje także sprężyną i  zmianę przyśpieszenia s iły  
ciężkości m ierzy na drodze elektrycznej, p rzy pomocy m eto-

1
dy oporowej. Dokładność odczytów wzrasta do ±  — mgala.

Pod koniec w o jn y  prace przerwano, od r. 1947 jednak w zra ­
stają one co rok  p rzy pomocy ulepszonych graw im etrów  
Grafa i Wordena. W yn ikam i prac dotychczasowych są:

1. pub likac ja  n r  3/1950 in s ty tu tu  poczdamskiego,
2. mapa anom alii Bouguera 1 :200000 d la  Europy środk.
3. mapa 1 : 1000000 anom alii w  w o lnym  pow ietrzu dla 

Europy środkowej z izogamami co 10 m ga li i taka sa­
ma mapa anom alii Bouguera co 5 mgali,

4. mapa 1 :2000000 z izogamami co 10 mgali,
5. tabela średnich wysokości dla każdego arkusza mapy 

1 : 25000 o pow. 120 km 2,
6. tabela norm alnych w artości s iły  ciężkości, obliczonych 

fo rm u łą  H elm erta  na 0,0001 mgala dla w szystkich sze­
rokości w  odstępach 1’ oraz tablica do przejścia na 
m iędzynarodową fo rm u łę  ciężkościową.

P lany pracy na najbliższą przyszłość: po odbudowie p la ­
cówek prowadzących pom iary graw im etryczne, to jest Geo­
dezyjnego In s ty tu tu  w  Poczdamie, Urzędu Badania Z iem i w  
Hanowerze i  Geodezyjnego In s ty tu tu  Badawczego w  Mona­
chium, do p lacówek państw owych należeć będzie wykonanie 
podstawowych siatek ciężkościowych o najwyższej dokład­
ności, natom iast p laców ki p ryw atne  w ykonyw ać będą po­
m ia ry  regionalne dla celów gospodarczych. S ia tk i podstawo­
we dzielić się będą na k ilk a  rzędów: I  rząd obejm ie p u n k ty  
0 przeciętnej odległości 100 km , wyznaczone z dokładnością 
+  0,02 mgala w ykonanie ich przew idziane jest na ro k  1955. 
H  rząd — to siatka ram owa wzdłuż ciągów n iw e la c ji p recy­
zyjnej, z punk tam i w  odległościach 10—20 km  i  pożądaną do­
kładnością rów nież 0,02 mgala. Obie te s ia tk i m ają z jednej 
strony dać podstawę do re dukc ji n iw e la c ji i  wyznaczenia 
geoidy, z d rug ie j —  dadzą podstawę do badania złóż pod­
ziemnych. I I I  rząd —  to s ia tk i pośrednie, nawiązane do 
dwóch poprzednich rzędów, biegriące przede w szystkim  
Wzdłuż ważniejszych ciągów n iw e lacy jnych  dla celów geode­
zyjnych.

Sprawozdanie z I  Narady Międzynarodowej Komisji G ra­
wimetrycznej w dniach 21—25.IX.1953 r. w  Paryżu
Specjalne zadania narady ustalono w  4 punktach:
1. uzyskanie przeglądu siatek ciężkościowych w  poszcze­

gólnych państwach.

2. p lan koordynac ji tych  siatek.
3. jedno lita  form a przedstawienia w yn ików .
4. droga i  fo rm a p u b lika c ji w yn ikó w  dla organizacji geo­

dezyjnych i  podobnych zainteresowanych placówek.
Na naradzie obecni b y li przedstawiciele: Szwajcarii, F ran­

c ji, A n g lii, Ir la n d ii, W łoch, F in land ii, USA, A u s tr ii, Egiptu, 
Japonii, Szwecji, Jugosław ii, H iszpanii, N orw egii, P o rtuga lii 
i  Niemiec. Do te j kom is ji należą przedstawiciele 37 k ra jów .

K om is ja  podzieliła  prace między 5 następujących grup ro ­
boczych:

I. P lan św iatowej s ia tk i I  rzędu. Grupa ta powzięła na­
stępujące decyzje: jako  bazy graw im etryczne w ybrać 5 stacji 
g łównych w  starym  i  now ym  świecie, m iędzy biegunem 
i  rów n ik iem  tak, aby różnice m iędzy odpow iednim i punk ta ­
m i starego i  nowego św iata w ynos iły  na jw yżej 50 do 60 
m gali, po czym wykonać poprzeczne połączenia p rzy  pomocy 
graw im etrów  i  stworzyć równowartościowe bazy skalujące. 
W ścisłym  połączeniu z ty m i bazami powstanie św iatowa 
s ia tka ciężkościową z następującym i stacjam i w ahadłow ym i; 
w  Europie: H e ls ink i, Poczdam-Harzburg, Teddington, Pa­
ryż, M ediolan i  Lizbona; w  Am eryce: Fairbanks, V icto ria , 
Ottawa, Waszyngton, M exico-C ity , Quioto, R io de Janeiro, 
i Buenos A ires; w  A fryce : A lg ie r, Dakar, K a rthum , Leopold­
v ille  i  Johannesburg; w  A z ji:  Kyoto, Delhi, S ingapur i  B e i- 
ru th ; w  A u s tra lii i  Oceanii: M elbourne lub  Sydney, C h ris t­
church, Honolu lu, R eik jav iik  i  Azory. M iędzy ty m i stacjam i 
a także do stac ji dla pom iarów  względnych m ają być w yko ­
nane połączenia, przy pomocy wahadeł i  g raw im etrów  o n a j­
wyższej dokładności tak, aby końcowy błąd ciągu nie prze­
kraczał 2 m gali. W  ten sposób m ają powstać 3 rzędy siatek 
graw im etrycznych.

I I .  Skalowanie graw im etrów . Pożądane jes t powiększenie 
ilości s tac ji w ahadłowych, czego przykładem  może być nie­
m iecka sieć wahadeł z r. 1935/42. Zalecono powiększenie do­
kładności pom iarów . Szczególnie starannie muszą być wyszu­
kane bazy do skalowania, an i w  pob liżu  morza, ani w  pob li­
żu gór i  muszą być w olne od w p ływ ó w  m ikrosejsm icznych 
i  magnetycznych. Pożądane są dobrze wyznaczone stacje cięż- 
kościowe w  pob liżu  lo tn isk.

I I I .  Pom iary na morzu. Pożądane są pom iary wahadłowe, 
ta k  wzdłuż wybrzeży, ja k  i  na transoceanicznych i  kontynen­
ta lnych  szlakach. K ra jo m  m ającym  łodzie podwodne, a nie 
posiadających przyrządów  pom iarowych, należy je w ypo­
życzyć. G raw im e try  m orskie pow inny być użyte przede 
w szystkim , w  pobliżu brzegów i  na n iezbyt g łębokich mo­
rzach.

IV . Średnie wysokości na arkuszach map. Zalecono dla 
pow ierzchni rzędu 100 km 2 określać średnią wysokość na 
±  10 m. D la  pom iarów  m orskich pożądane są odpowiednie 
m apy głębokościowe.

V. Dokumentacja. Zalecono: poszczególne państwa po­
w in n y  m ieć w  swych kartotekach wszystkie dane potrzebne 
dla Międzynarodowego B iu ra  Grawimetrycznego. Na każde 
100 km 2 pow inno się wyznaczyć co na jm n ie j 1 p u n k t cięż­
kości z dokładnością 1 mgala i  odnośne dane podać do M ię ­
dzynarodowego B iu ra  Grawimetrycznego. W szystkie szcze­
góły dotyczące łączenia punktów  I, I I  i  I I I  rzędu oraz wszyst­
k ie  pub likac je  pow inny być przekazywane do tego b iura .

Wycieczka uczestników narady zw iedziła Narodowy In ­
s ty tu t Geograficzny, gdzie obejrzano aparaturę wahadłową z 
nowoczesnym urządzeniem koincydencyjnym . Składało się 
ono z dwóch, na jednej osi obracających się, tuż obok siebie 
zmontowanych, bębnów o średnicy około 30 cm. Tempo jed­
nego bębna było k ierowane zegarem kw arcow ym , drugiego 
zaś b łyskam i św iatła , odb itym i przez zw ierciadełko waha­
dła. Każdorazowe położenie bębnów było ustalane fo to g ra fi­
cznie, p rzy  czym 1/10 m ilisekundy była  odczytywana, 1/100 — 
szacowana. Jeden pom iar w ym agał ty lk o  1000 sekund, to jest 
około 15 m inu t. Osiem pom iarów  dawało jeden szereg, k tó ­
rego w y n ik  b y ł pewny na 4 mgale. Wycieczka w  Insty tuc ie  
B re teu ila  zw iedziła urządzenie do pom iarów  bezwzględnych 
p rzy pomocy opadającej skali, ponieważ jednak aparatura 
by ła  w łaśnie przebudowywana, korzyści z je j obejrzenia nie 
uzyskano.

W  końcu p u b lik a c ji podane są oryg ina lne  rezolucje w  ję ­
zykach francusk im  i  angielskim , uchwalone przez M iędzyna­
rodową K om isję  G raw im etryczną (21—25.IX.1953).

M gr inż. W. C ho jn ick i
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N r 10 — październik — 1954 r.

ZEMlMiR ICTVI
M iern iczy a rolnicze spół­
dzielnie produkcyjne.

• Znaczenie prac m ie rn i­
czych z p unk tu  w idzenia 
agrotechnik i i  rozw oju  
spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej —  Inż. E. Jelinek.

— W kład rac jona lizac ji w  udoskonalenie zapisów w  tachy- 
m e tr ii —  Inż. A . Prokes.

—  O k o n tro li s tab ilizac ji punk tów  sieci poligonowej — Inż.
K . R ykr.

— Przyczynek do rozw iązania zagadnienia wcięcia wstecz w  
oparciu o trz y  p u n k ty  znane — D r inż. H rad ilek .

— Coorthoduplex — dwa sprężone podwójne a ry tm om etry  — 
Inż. F. Storkan.

N r 11 — listopad — 1954 r.
— P rzyjaźń czesko-radziecka.
— Tablice do trans fo rm ac ji współrzędnych z jednego trz y ­

stopniowego pasa układu  Gauss-Krugera na d rug i na e lip ­
soidzie Krasowskiego — Inż. Z. Jakubka.

— U ży tk i ro lne z p u n k tu  w idzenia s ta tys tyk i —  Inż. K . L a ­
tocha.

—  Prace geodezyjne p rzy pom iarach rea lizacyjnych — Inż. 
V. Oboznenko.

—  Ekonom ika i  organizacja prac geodezyjnych i  ka rtog ra ­
ficznych —  Inż. A. Prokes.

— Wiadomości różne: Omówienie zapowiedzianego p ięc io ję - 
zycznego s łow nika geodezyjnego — Inż. F. Storkan.

N r 3 — lipiec-wrzesień — 1954 r.

F 0 L D . f i  E r E Ś T A M  
K 0 Z L E T I Ć N Y E K

— Państwowe sieci geodezyjne 
i  metody naukowe ich

_________________ opracowania — S. G. Su-
- dakow.

— Graficzne określenie elipsy 
b łędów —  B. M ilasovsky.

— Bazy i  ich rozw inięcie z nowej tr ia n g u la c ji węgierskie j — 
L. Jan.

— M etody wyobrażania rzeźby terenu — J. G yorgyenji.
—  Ź ród ła  b łędów we współczesnej n iw e la c ji —  L. Benedefy.
—  K ilk a  uwag o skalach map — I. Hazay.
— Obecny stan pom iarów  Budapesztu — G. Szent — Ira n y i.
— K ilk a  uwag w  sprawie w yrów nan ia  graficznego — M ajay.
— Znak i konwencjonalne, górnicze i  przem ysłowe na mapach 

gospodarczych Węgierskiego In s ty tu tu  Geodezji i  K a rto ­
g ra fii.

— W spółdziałanie Węgier w  m iędzynarodowych pracach geo­
dezyjnych.

N r 4 — październik-listopad-grudzień — 1954 r.
— O metodach sporządzania map topograficznych p rzy po­

mocy zdjęć lo tn iczych i  opracowań fotogram etrycznych.— 
A. Łobanow, M . Konszyn.

— Fotogram etryczne opracowanie biegu D una ju  — G. H an­
ko.

—  O geograficznych położeniach Possowy, Budy i  Kolozsva- 
ru  na starych mapach Węgier —  F. Fodor.

— • O podstawowych mapach k ra ju  w  ska li 1 : 5000 — J.
G yorgyenyji, B. Szendy.

—  Zagadnienie rozw iązania uk ładu  rów nań lin iow ych  przy 
pomocy e lektronow ych maszyn do liczenia. — M. Farkas.

—  N ow y typ  ła ty  ko n s tru kc ji Węgierskiego In s ty tu tu  Geode­
z ji i  K a rto g ra fii, używanych przy n iw e la c ji precyzyjne j 
do przejścia przez szersze rzek i — A. Feles.

— Nomogramy do wyznaczania re fra kc ji.
—  Siedemsetna rocznica M arco-Polo.
— A tlas  szkolny Węgierskiego In s ty tu tu  Geodezji i  K a rto ­

g ra fii.
N r 3 — lipiec-wrzesień — 1954 r.

BOLLETTIHO Dl GEODESIA
E SCIENZE AFF1MI

— B iu ro  p rzym ia rów  długości 
n iw e la c ji —  G. Salvioni.

A na liza  sieci tr ia n g u la cy j­ * * •
ne j europejskiej i  porów ­
nanie je j z siecią w łoską — 
C. T rom betti.

• P ierwsze obserwacje g ra ­
w im e tram i Wordena prze­
prowadzone przez IG M  — 
B. B. Pacella.

IG M  i  sprawdzanie ła t do

— R akie ty jako  przygotowanie topograficzne dla a r ty le r ii — 
G. B ira rd i.

N r 4 — październik-listopad-grudzień — 1954 r.
—  Pom iary graw im etryczne Toskanii. Anom alie  Faye’a, 

Bourgera — G. Salvioni.
— O ruchach terenu Pozzuoli w  oparciu o w y n ik i n iw e la c ji 

p recyzyjne j przeprowadzonej przez IG M  w  latach 1905 — 
1953 —  D. D igiesi.

N r 4 — październik- 
listopad-grudzień

— A naliza  przecięć i  wcięć — 
określenia w skaźnika pew­
ności —  G. A . Van Vely.

—  X IV  Kongres M iern iczych 
H olenderskich — S. M. M e l- 
ker.

— H is to ria  ka tas tru  we F ra n c ji — F. H ark ing .

TIJDSCHR1FT
VOOR

K A D A S T E R
EN

L A N D M E E T K U N D E

N r 10 z października 1954.

— Inż. W. Hagen, Zadania 
służby geodezyjnej przy 
urządzeniu gospodarstw leś­
nych.

—  H. K ruger, W p ływ y  atmo­
sferyczne na obserwacje 
astronomiczno-geodezyjne.

—  D pi. inż. G. Reissmann, Badania celem w ye lim inow an ia  
w p ływ u  pionowej re fra k c ji p rzy n iw e la c ji precyzyjnej.

— Dpi. inż. G. Schliephake, Przegląd tab lic  tachym etrycz- 
nych.

— Inż. P. E. Schmidt. Dokładność w arstw ie  na mapie topogr.
1:5000.

— D pi. inż. K . Guggenberger, Nowa redakcja fo rm u la rzy  
trygonom etrycznych.

— Inż. Bartels, P roblem  dwutorowego prowadzenia ksiąg 
w  dziedzinie nieruchomości (księgi hipoteczne i  ka ta -

' stralne).
— W b ib lio g ra fii omówiono nast. nowe dzieła:

W. Jordan. Podręcznik m iern ic tw a, 10 nowe w ydan ie  I I  
tomu.
H. G. Lóser, Systematyczne i  przypadkowe b łędy przy 
pomiarze azym utu z obserw acji teodolitem  wysokości 
Słońca.
C rantz-Hauptm ann, P lan im etria .
W idu jew , R akitow , G rsh ibow skij i  K rum elis , Pom iary 
realizacyjne.
A. N. Baranów, Geodezja przy budowie tune li.

— Przegląd czasopism.
N r 10 z 12 października 1954.

Schweizerische Zeitschrift fur Vermessung, KrajneS, W zajemna O-
Kulturtechnik und Photogrammetrie nen tac ja  dwóch fo to g ra fii

------  ■ ■- ■ — lo tn iczych przy ukośnym
■ położeniu obrotow ych osi
-------------  . .. kam ery i  bazy zdjęcia.

— D pi. inż. G. G rim m , N a- 
suw ki łącznikowe z uszczelnieniem gum owym  przy że liw ­
nych przewodach wodociągowych.

— P. B iih le r, Nowocześnie zmechanizowane pismo mapowe.
— D r. Hans J. M achly, Maszyny i  metody do kierowanego 

planem  liczenia.
— Bn. A k tu a lia  techniczne. Wzmożony ruch pasażerski przez 

B renner z Insb ruku  w  A u s tr ii do Bolzano we Włoszech 
nasuwa w ładzom  ko le jow ym  obu tych  państw  koniecz­
ność budowy tune lu  o długości 56 km , co obniży na jw yż­
szy p u n k t trasy ko le jow e j z 1387 m  n.p.m. do 807 m 
i skróci czas jazdy z A u s tr ii do W łoch o pełną godzinę. 
P rzy te j okazji au tor n o ta tk i naw o łu je  ko le jow e władze 
szwajcarskie, aby zrealizow ały is tn ie jący już  p ro je k t bu­
dow y tune lu  pod Gotardem, długości 42 km , k tó ry  także 
ma skrócić czas jazdy m iędzy E rs tfe ld  i  Biasca o pełną 
godzinę.

— Ls. Hegg, Sprawozdanie z posiedzenia stałego kom ite tu  
międzynarodowego zw iązku geodetów w  W iedniu.

— Wiadomości związkowe.
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI PRZY GEODEZYJNYM

INSTYTUCIE NAUKOWO-BADAWCZYM
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y “

ROCZNIK 5 WARSZAWA, STYCZEŃ -  LUTY 1955 Nr 1

G w ia zd ka m i ob ok  p o rzą d ko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone są 
p u b lik a c je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te c e  G eodezyjnego In s ty tu tu  
N aukow o-B adaw czego . S tosow ana je s t k la s y f ik a c ja  dz ies ię tna , w y ­
dan ie  po lsk ie .

A STR O N O M IA  GEODEZYJNA
479* 522.44:522.982:526.6 G INB
W asiliew  W. M.: O systematycznym biedzie wyznaczenia na­
chylenia osi instrumentu przejściowego. „O  sistiematiczeskoj 
oszibkie w  opried ie len ji nakłonnosti osi passażnowo in s tru - 
m ienta“ . Astronom . Ż., t. 31, N r 5, wrzes.-paźdz. 54, s. 467; 
16 str., 10 w ykr., 6 tabl., 12 poz. b ib l. — A naliza bogatego 
m ateria łu  obserwacyjnego wykazuje, że systematyczna róż­
nica nachyleń osi narzędzia przejściowego iwE —  iEW ma 
swe źródło w  ciągłych i  n ie rów nom iernych zmianach tempe­
ra tu ry  instrum entu. W ielkość tego błędu nie jest stała, lecz 
prze jaw ia okresowe zm iany dobowe i  roczne. Is tn ie je  regu­
la rna  zależność m iędzy w ie lkością iwE —  iEW, a szybkością 
przemieszczania się bańk i l ib e li i  szybkością zm iany różnicy 
tem peratury zachodniej i  wschodniej strony instrum entu.
480* 525.46:526.62:529.71:529.78 G IN B
D ułian  B.: Metoda Zingera i przystosowanie teodolitu astro­
nomicznego W ild T -4  do dokładnego wyznaczenia poprawki 
czasu tą metodą. Prace G INB, t. 2, zesz. 1, 1954, s. 3; B5, 
51 str., 9 rys., 4 tabl., 11 poz. b ib l. — Dokładne wyznaczenie 
popraw ki czasu metodą Zingera, p rzy  użyciu teodo litu  z m i­
krom etrem  bezosobowym jest trudne z uw agi na ukośne 
to ry  gwiazd, przebiegających w  po lu  w idzenia lunety. A u to r 
podał sposób użycia teodo litu  W ild  T-4 do metody Zingera, 
w ykorzystu jąc ruchomą i  stałe n ic ie  przy okularze do u trz y ­
mania obrazu gwiazdy, odpowiednio do je j ką ta  para laktycz- 
nego, na torze przechodzącym przez środek n ic i oku laro­
wych. A r ty k u ł zawiera podstawy teoretyczne metody, ana­
lizę ważniejszych źródeł błędów, praktyczne wskazówki z za­
kresu obserwacji i  ich redukc ji, ilu s tru ją c  przyk ładam i licz ­
bowym i.

GEODEZJA
481* 016:52:526 G IN B
Przegląd dokumentacyjny. Astronomia. Geodezja. „R ie fie ra - 
t iw n y j żurnał. Astronom ja. Gieodiezja.“  N r 11, lis t. 54, Akad. 
Nauk SSSR, cena 7 rb. 60 kop.; D, 26X20 cm, 103 str. — Do­
kum entacja naukowa 488 pozycji w ydawniczych (radzieckich 
i zagranicznych) z zakresu astronom ii i  geodezji. D zia ł geo­
dezji obejm uje omówienie 74 pozycji w ydawniczych uszere­
gowanych w g następującego podziału tem atów : dział ogólny 
(historia, podręczniki, monografie), geodezja i  topografia, fo ­
togram etria, geodezja wyższa, teoria  fig u ry  Z iem i i  g raw im e­
tr ia , teoria i metody obliczeń oraz instrum entoznawstwo geo­
dezyjne i  fotogrametryczne.
482* 526.2:526.57(47) G IN B
Sapunowa D. W.: Wyznaczenie dokładności pomiarów bazo­
wych. „O pried ie len je  tocznosti bazisnych izm ie rie n ij“ . T rudy  
C N lIG A iK  (Moskwa), wyp. 96, 1953, s. 65; B5, 21,5 str., 10 
tabl., 5 poz. b ib l. — A naliza w p ływ u  poszczególnych czynni­
ków  na ostateczną dokładność pom iaru  bazy. W proponowa­
nym  wzorze na błąd średni pom iaru bazy w ystępuje siedem 
czynników: a) w łaściw y błąd pom iaru bazy, b) błąd n iw e la c ji 
odcinków, c) b łąd długości wzorca (kom paratora), d) b łąd 
długości d ru tów  inw arow ych, e) błąd ich w spółczynników  
term icznych, f) b łąd wyznaczenia wysokości bazy nad po­
ziomem morza i  re d u kc ji na pow ierzchnię elipsoidy odnie­
sienia oraz g) błąd wyznaczenia tem pera tury d ru tów  in w a ­
rowych. W załączonych tablicach podano liczbowe p rzyk łady  
oparte na m ateria łach pom iarów  baz na terenie Zw iązku 
Radzieckiego.
483* 526.33/.35 G INB
Konopalcew I. M.: O niektórych zabiegach w  celu podniesie­
nia dokładności pomiarów kątów w  triangulacji. „O nieko-

to rych  m ie rop rija tjach  po powyszenju tocznosti izm ie rien ij 
ug łow  w  tr ia n g u la c ji“ . T ru d y  M IIG A iK  (Moskwa), w yp. 17, 
1953, s. 45; B5, 9,5 str., 1 rys., 1 poz. b ib l. — W  oparciu 
o doświadczenia nabyte p rzy pom iarach triangu lacyjnych, 
podano wskazania mające na celu popraw ienie jakości ob­
serw acji ką tów  poziomych. Wskazano sposób właściwego 
ustaw ienia ins trum entu  na s to liku  w ieży tr iangu lacy jne j i  za­
bezpieczenia jego stabilności. Omówiono zagadnienie ruchu 
w ieży pod w p ływ em  zm ian term icznych i  sposoby obniżenia 
w p ływ u  tego z jaw iska na w y n ik  pom iaru. Rozpatrzono ró w ­
nież odpowiednie w a ru n k i d la obserw acji (re frakc ja  pozio­
ma) i  dla wyznaczenia elementów m imośrodu.
484* 526.36:526.95 G IN B
W archałow ski E.: Niwelacja geometryczna. Wyd. 2, Warsza­
wa, 1954, PPW K, cena 31 zł; D, B5, 418 str., 155 rys., 37 tabl., 
91 poz. b ib l. — Podręcznik akadem icki dający naukowe 
przedstawienie całości zagadnienia n iw e la c ji geometrycznej, 
ze specjalnym  uwzględnieniem  n iw e la c ji precyzyjne j. W yda­
nie drug ie  zostało unowocześnione. W prowadzono szereg 
uzupełnień do te o rii n iw e la c ji geometrycznej, uw zględniając 
przyśpieszenie s iły  ciężkości i  podano nowoczesne metody 
badań precyzyjnych n iw e la to rów  i  ła t, metodę n iw e la c ji 
p recyzyjne j przez szerokie rzeki, n iw e lac ję  hydrostatyczną
0 w ysokie j dokładności; uzupełniono także rozdział o w y ­
rów nan iu  n iw e lac ji.
485* 526.36:526.95 G IN B
Jeriem ie jew  W. F.: Teoria ortometrycznych, dynamicznych
1 normalnych wysokości. „T ie o rja  ortom ietriczeskich, d ina- 
m iczeskich i  norm alnych w ysot“ . T ru d y  C N lIG A iK  (Mo­
skwa), wyp. 86, s. 11; B5, 39 str., 7 rys., 4 tabl., 15 poz. b ib l. — 
Ścisłe zdefin iow anie wysokości ortom etrycznych, dynam icz­
nych i  wprowadzonych przez M . S. Mołodieńskiego —  nor­
m alnych. Wysokości norm alne liczone są od pomocniczej 
pow ierzchni — ąuasigeoidy. Różnice m iędzy wysokościam i 
norm a lnym i i  o rtom etrycznym i osiągają wartość do 2 m 
w  terenach górzystych, w  rów n innych  — są rzędu centyme­
tró w  — i  odpowiadają odstępom ąuasigeoidy od geoidy. 
Wysokości norm alne oblicza się dokładnie, gdyż operuje się 
średnią wartością norm alne j s iły  ciężkości; przy obliczeniu 
wysokości ortom etrycznych należy znać dokładnie wartość 
średniej rzeczywistej s iły  ciężkości, co jest praktyczn ie  n ie ­
możliwe. A u to r uważa, że wprowadzenie do obliczeń geode­
zyjnych wysokości norm alnych jest celowe i  praktyczne, 
kw estionuje  natom iast celowość stosowania wysokości o rto ­
m etrycznych.

486* 526.913:526.99:624:711.16 G INB
K uz in  N. A., Leb ied iew  N. N.: Praktyczny podręcznik z za­
kresu miejskiej i inżynieryjnej poligonizacji. „P rakticzeskoje 
rukowodstrwo po gorodskoj i  inżen ierno j po ligonom ie trji“ . 
Moskwa, 1954, Gieodiezizdat, cena 22 rb. 50 kop.; D, B5, 
479 str., 147 rys., 131 tabl., 13 zał. — D rugie  w ydanie pod­
ręcznika d la inżyn ie rów  i  techn ików  znacznie zmienione 
i rozszerzone w  stosunku do w ydania pierwszego z 1938 ro ­
ku. Omówiono zagadnienie robót polowych i kam eralnych 
z zakresu po ligon izacji m ie jsk ie j, prac geodezyjnych przy 
budowie d ługich tu n e li i  w ie lk ich  budow li, a także przy 
budowie wysokościowców. Książka zawiera liczne rysunk i 
i  p rzyk łady obliczeń oraz tab lice używane w  technice o b li­
czeniowej.

K A R TO G R A FIA

487* 526.848:912 G IN B
Taicz W. D.: Zastosowanie odwzorowań perspektywicznych 
dla map małoskalowych. „P rim ien ien je  p ie rsp iektiw nych  
p ro je kc ij d la  m iełkomassztabnych k a r t“ . Sborn. stat. po k a r- 
to g ra fji, G U G K (Moskwa), w yp. 4, 1953, s. 35; B5, 9,5 str., 
11 rys., 5 poz. b ib l. — A r ty k u ł om awia metodę graficzno-
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analitycznej ko n s tru kc ji odwzorowania perspektywicznego 
w  zastosowaniu do map obejm ujących znaczne te ry to ria . 
Zadanie to, w  rozw iązaniu analitycznym , prow adziłoby do 
w ie lokro tnych  przeliczeń sia tk i, w  celu doboru najodpow ied­
niejszego położenia środka rzutu . Rozwiązanie graficzne, da­
jące lepszą możność właściwego doboru odwzorowania, uzy­
skuje się poprzez wprowadzenie trzech siatek pomocniczych. 
Doboru w łaściw ej perspektyw y można dokonać również d ro ­
gą w izua lnych obserwacji za pomocą odpowiednich soczewek 
oraz przy zastosowaniu fo to g ra fii danej części globusa lub  
jego segmentów.
488* 526.89:778.15 G IN B
P ią tkow ski F.: Fotografowanie przekształcające. Przekształ­
canie krojów pisma metodą fotograficzną. Prace G INB, t. 2, 
N r 2, 1954, s. 23; B5, 18 str., 12 rys. —  Opis m etody fo togra­
ficznego przekształcania l ite r  d la opisów map. W raz z teo­
retycznym  rozw iązaniem  metody omówione zostało p rak tycz­
ne je j w ykorzystan ie  dla lite rn ic tw a  oraz dla przekształcania 
rysunku kartograficznego i  siatek kartograficznych. Zm iana 
oryg ina łu  przekształcanego tą metodą ma charakter prze­
kształceń o jeden stopień wyższych od przekształceń uzys­
kanych na drodze zw yk łe j p ro jekc ji, dając w  efekcie prze­
kształcenie typu  rzutow ania równoległego tworzącego rodzi­
n y  f ig u r  w  stosunku geometrycznego pokrew ieństwa wzglę­
dem oryg ina łu .
489* 526.89:912 G IN B
Zasady redagowania map topograficznych. „O snowy riedak- 
tirow an ja  topograficzeskich k a r t“ . Moskwa, 1952, R iedak- 
c jonno-izda tie lsk ij o td ie ł WTS, cena 4 rb. 50 kop.; D, A5, 
91 str. — Książka przeznaczona jest dla inżyn ie ry jno -tech ­
nicznego personelu produkcyjnego ka rto g ra fii, może być 
również w ykorzystana jako podręcznik dla szkół specjalnych. 
Zaw iera m a te ria ł z zakresu pracy redakcy jne j, je j treści, 
organizacji i  m etodyki. Po ogólnym  w prowadzeniu omówio­
na jest treść, organizacja i  metodyka prac redakcy jno -p rzy- 
gotowawczych łącznie z p lanem  redakcyjnym , następnie 
przedstawiono prace redakcyjne w  procesie opracowania, 
nadania fo rm y  i  w ydan ia  mapy. Specjalny rozdział poświę­
cono zasadniczym zagadnieniom redakcy jnym  przy opraco­
w an iu  mapy na podstawie zdjęć lotniczych.
490* 526.89:912:658.5 G IN B
Naum ow A. W.: O pracach redakcyjnych i ustawieniu ich 
w  produkcji kartograficznej. „O  riedakcjonnych rabotach 
i  postanowkie ich na kartograficzeskom  pro izw odstw ie“ . 
T rudy  M IIG A iK  (Moskwa), wyp. 17, 1953, s. 55; B5, 11 str., 
1 poz. b ib l. -— Celem a rty k u łu  jest wskazanie n iek tó rych  
dróg w  k ie ru n ku  obniżenia kosztów prac redakcyjnych i  ich 
bardziej racjonalnego ustawienia, dającego możność p rzy ­
śpieszenia procesu produkcyjnego opracowania mapy. Omó­
w iono różne m etody redagowania map specjalnych: 1) reda­
gowanie jednoosobowe, 2) jednoosobowy redak to r-ka rtog ra f 
przy współpracy specja listów -konsultantów , 3) redakcja k i l ­
kuosobowa. Prócz tego rozpatrzone zostały 4 różne sposoby 
powiązania pracy redakcyjne j z pracam i autorskim i.
491* 526.89:912 G IN B
Suchow W. I.: O teoretycznych podstawach kartograficznej 
generalizacji. „O  tieorieticzeskich osnowach kartograficzeskoj 
g ien ie ra lizac ji“ . Sborn stat. po k a rto g ra fji, G U G K (Moskwa), 
w yp. 4, 1953, s. 9; B5, 10,5 str., 9 poz. b ib l. — W sposób 
teoretyczny przedstawiono zagadnienie generalizacji szczegó­
łó w  na mapie, naśw ietlono cele ja k im  służy generalizacja, 
podano czynn ik i od k tó rych  ona zależy. Dążeniem kartogra fa  
jest opracowanie m apy o bogatej treści, a jednocześnie po­
siadającej dużą czytelność. Jednym  z g łównych czynników  
pozwalających na osiągnięcie tego celu jest w łaściw ie  w y ­
korzystana generalizacja.

FO TO G RA M ETRIA

492* 526.918.1:526.918.7 G IN B
Goldman Ł . M .: Połączenie odczytania kameralnego i poto­
wego przy zdjęciu topograficznym w  skali 1 : 10 000. „Socze- * i

tan je  kam ieralnowo i  polewowo d iesz ifrirow an ja  p r i topo- 
graficzeskoj s jom kie massztaba 1 :10 000“ . T ru d y  C N IIG A iK  
(Moskwa), w yp. 100, 1954, s. 57; B5, 31 str., 1 tabl., 4 poz. 
b ib l. — Badania C N IIG A iK  w ykazały, że znaczna część prac 
przy odczytyw aniu  zdjęć lo tn iczych jest m ożliw a do w yko ­
nania w  w arunkach kam eralnych, bez obniżenia wartości 
opracowania. P rowadzi to  do przyśpieszenia i potanienia p ro ­
cesu opracowania mapy oraz bardzie j równomiernego roz­
łożenia prac w ykonaw ców  w  ciągu roku. A r ty k u ł omawia 
wymagania, ja k ie  odczytanie staw ia ska li i czasowi w yko ­
nania zdjęć lotniczych, zamieszcza wskazania d la  kam eralne­
go rozpoznawania na zdjęciach różnych topograficznych 
ob iektów  oraz podaje organizację i  technologię prac związa­
nych z odczytaniem.

493* 526.918.1:526.913:526.95 G IN B
Sokołow M . N.: Osnowa geodezyjna zdjęcia topograficznego 
w  skali 1 : 10 000. „Gieodieziczeskoje obosnowanje topogra fi- 
czeskoj s jom ki w  massztabie 1 : 10 000“ . T rudy  C N IIG A iK  
(Moskwa), wyp. 100, 1954, s. 19; B5, 36 str., 18 rys., 11 tabl., 
17 poz. b ib l. — A r ty k u ł omawia zagadnienie założenia w ła ­
ściwej osnowy geodezyjnej. Część pierwsza, poświęcona p ła ­
skiej osnowie om awia: zagadnienia ogólne, płaską osnowę, 
w zory i  dane obliczeniowe sieci oraz schematy je j rozw in ię ­
cia. Część druga omawia wysokościową osnowę, w zory i  da­
ne obliczeniowe sieci wysokościowej osnowy, schemat te j 
osnowy p rzy opracowaniu metodą stereometryczną i  kom ­
binowaną. Ostatnia część poświęcona jest n iek tó rym  zaga­
dnieniom  przeprowadzania prac potowych.

494* 526.918.52:711.4/5 G INB
Zdjęcia lotnicze miast i osiedli. „A erofo tos jom ką gorodow 
i  gorodskich posie łkow “ . Moskwa, 1953, M in . Komm. Chaz. 
RSFSR, cena 28 rb. 10 kop.; D, 27X21 cm, 355 str., 286 rys., 
37 tabl., 59 poz. b ib l. — Praca zbiorowa przedstawiająca 
w  szczegółowy sposób procesy aerofotogrametryczne. Z w ró ­
cono przede w szystkim  uwagę na zastosowanie metod aero- 
fo tog ram etrii dla sporządzenia p lanów  m iast i  osiedli. Całość 
bogato ilustrow ana i  zaopatrzona w  liczne praktyczne p rzy­
k łady. Książka przeznaczona jest dla inżyn ie rów  i  techników  
geodetów oraz może być pomocna dla inżyn ie rów  innych 
specjalności posługujących się zdjęciam i lo tn iczym i.

RACHUNEK W YR Ó W N A N IA  I  O B LIC ZEN IA  
GEODEZYJNE

495* 526.5:526.913 G IN B
Popow W. W.: Wyrównywanie poligonów. „U raw now ieszi- 
w anje  poligonow “ . Moskwa, 1954, Gieodiezizdat, cena 7 rb. 
75 kop.; D, A5, 158 str., 48 rys., 23 tabl. — Podręcznik zawie­
ra jący praktyczne zastosowania przedstawionych przez auto­
ra metod poligonów  i  węzłów  d la  w yrów nan ia  przewyższeń 
w  sieciach n iw e lacy jnych  i  dla w yrów nan ia  ką tów  i  p rzy­
rostów  w  po ligon izacji wszystkich klas. W yrów nanie  według 
powyższych metod daje praktyczn ie  te same rezu lta ty, co 
i metoda najm nie jszych kw adra tów . W łaściwością przedsta­
w ionych metod jest możność ułożenia rów nań norm alnych 
bezpośrednio z rysunku  schematycznego sieci, bez wstępnego 
układania  rów nań w arunkow ych. P rzy stosowaniu m etody 
ko le jnych  przyb liżeń odpada naw et konieczność ułożenia 
rów nań norm alnych, gdyż niewiadome wyznaczane są bez­
pośrednio z danych w zię tych ze szkicu sieci. Książka prze­
znaczona jest dla inżyn ierów , techników  i  studentów geo­
dezji.

496* 526.5:526.913.1 G IN B
Zambo J.: Średni błąd współrzędnych i najdogodniejszy roz­
kład wag w  wpisanym ciągu poligonowym. „ L ’e rreu r 
moyenne des coordonnées d ’un cheminement polygonal in te r­
calé et la  ré p a rtitio n  la  plus favorab le  des poids“ . Acta  
Technica Hungaricae, t. 9, N r 1-2, 1954, s. 171; B5, 32 str., 
3 rys., 6 tabl., 6 poz. b ib l.

N in ie js z y  P rzeg lą d  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część an a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu geodez ji. P e łna 
d o ku m e n ta c ja  u ka zu je  się w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w yd a w a n ych  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o ku m e n ­
ta c ji  N a u ko w o -T e ch n iczn e j (W arszaw a, al. N iepo d leg ło śc i 188). C ID N T  p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , k tó ra  
może ob e jm ow a ć za rów no  cała d o ku m e n ta c ję  n a u ko w o -te ch n iczn ą , ja k  i  od d z ie ln e  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadnien ia
i  te m a ty  techn iczne. C ID N T  w y k o n u je  (za zw ro te m  kosztów ) fo to k o p ie  i  m ik r o f i lm y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  za rów no  p rzeg lądem  
d o k u m e n ta c y jn y m , ja k  i  k a r ta m i d o k u m e n ta c y jn y m i.
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Przegląd przepisów prawa geodezyjnego
1- Dekret z dnia 24 kwietnia 1952 r. o państwowej służbie 

geodezyjnej i kartograficznej (Dz. U. nr 24 poz. 126).
D ekret ten stanow i norm ą zasadniczą m aterialnego praw a 

geodezyjnego. Przepisy tego praw a zastępują przepisy de­
k re tu  z dnia 30 marca 1945 r. o pom iarach k ra ju  i  o rgani­
zacji m ie rn ic tw a  (Dz. U. n r  11 poz. 58, n r  24, poz. 144), k tó ry  
z dniem ogłoszenia nowego praw a u tra c ił moc obowiązuj ą- 
c3- Jednocześnie zniesione zostały (art. 25): ustawa z 15 lipca 
1925 r. o m iern iczych przysięgłych; ustawa z 28 stycznia 1932 
r - w  sprawie pom iarów  państwa; dekre t z 8 sierpnia 1939 r.
0 w ykonyw an iu  pom iarów  na n iek tó rych  obszarach państwa. 
Nowe praw o obejm uje całość spraw  w  dziale geodezji i  k a r­
togra fii. S tanow i ona o zasadniczej reorganizacji służby geo­
dezyjnej i  kartogra ficzne j, a m ianow icie: w  ram ach uspo­
łecznionych fo rm  pracy (art. 9) znosząc ins ty tuc ję  b iu r  m ie r­
niczych przysięgłych (art. 11, art. 25 p u n k t 17). Zniesiony 
również został G łów ny Urząd Pom iarów  K ra ju , a na jego 
miejsce utworzono C entra lny U rząd Geodezji i  K a rto g ra fii.

Zasadniczą różnicą pomiędzy dekretem z 1945 r. a obecnie 
obowiązującym stanow i podział zadań służby geodezyjnej
1 kartogra ficzne j pomiędzy C entra lny Urząd Geodezji i  K a r­
tog ra fii (b. G łów ny Urząd Pom iarów  K ra ju ) oraz M in is trów : 
Roln ictw a i  Gospodarki Kom una lne j (art. 2).

Szereg norm  praw nych w ydanych w  rozw in ięc iu  przep i­
sów dekretu z 1945 r. pozostaje w  mocy do czasu w ydania 
Przepisów wykonawczych do nowego praw a (art. 25 ust. 2), 
0 ile  nie są z n im  sprzeczne1).
2. Zarządzenie nr 128 Prezesa Rady Ministrów z dnia 13 

czerwca 1952 r. w  sprawie przekazania Prezesowi Cen­
tralnego Urzędu Geodezji i Kartografii uprawnień władzy 
naczelnej w  stosunku do podległych mu przedsiębiorstw 
i instytutów (Monitor Polski nr A-54 poz. 801).
C entra lny U rząd2) podlega Prezesowi Rady M in is tró w  

w rt. 3), k tó ry  w  stosunku do służby geodezyjnej i  ka rtog ra ­
ficznej posiada upraw nien ia  w ładzy naczelnej. Zastępuje go 
stale z mocy przepisów samego praw a w  stosunku do zarzą- 
du — C entra lnym  Urzędem — Prezes U rzędu (art. 4).

Natom iast w  stosunku do przedsiębiorstw  oraz in s ty tu ­
tów naukowo-badawczych, geodezyjnych i  ka rtogra ficznych 
Uprawnienia w ładzy naczelnej zostały przekazane Prezesowi 
Centralnego Urzędu przez Prezesa Rady M in is tró w  wyżej 
Podanym zarządzeniem, na podstaw ie delegacji p raw ne j de­
k re tu  z 24 kw ie tn ia  1954 r. (art. 5).
2- Uchwala nr 550 Rady Ministrów z dnia 9 lipca 1952 r. w  

sprawie statutu organizacyjnego Centralnego Urzędu Geo­
dezji i Kartografii (Monitor Polski nr A-63 poz. 955).
S ta tu t stanow iący załącznik do uchw a ły  ustala podział 

urzędu na departam enty i  delegatury.
, K om órkam i fachow ym i są w  Urzędzie: D epartam ent Te- 
h n ik i, D epartam ent Nadzoru Geodezyjnego, D epartam ent 

y '°b ° t Geodezyjnych i  K artogra ficznych  oraz dwa samodziel- 
e w ydz ia ły : K a rto g ra fii Ogólnej i  Szkolenia Zawodowego 

ts 1).
D epartam ent Robót Geodezyjnych i  K artogra ficznych  w  

- u n k u  do podległych U rzędow i przedsiębiorstw  spełnia 
t i i  Tv?UaS* centralneS0 zarządu (§ 7). W  ram ach Departam en- 
k  , Nadzoru Geodezyjnego zna jdu je  się G łówna Składnica 

okumentów Geodezyjnych (§ 10). P rzy Prezesie Urzędu 
Zfała K o m ite t do Spraw  K a rto g ra fii (§ 3).

Zarządzenie nr 206 Prezesa Rady Ministrów z dnia 3 
Września 1952 r. w  sprawie delegatur Centralnego Urzędu 
Geodezji i Kartografii (Monitor Polski nr A-78 poz. 1246).
Przepis ten w yraźn ie  określa poziom organizacyjny dele­

gatur w  h ie ra rch ii adm in is trac ji państwowej. D elegatury 
.chodzą w  skład Centralnego Urzędu, a p racow nicy delega- 
u r są pracow nikam i tegoż U rzędu (§ 2), natom iast m iejsca 
fzędowania delegatur zna jdu ją  się w  terenie, a m ianow icie 

siedzibach m iast w ojewódzkich. Delegatura w  m. st. W ar- 
zawie obejm uje sw ym  zakresem dzia łania obszar miasta

n .  \  W  da lszym  c iągu  będą podane te z d a w n ych  p rzep isów , k tó re  
“  2 1 ob o w ią zu ją . — A u to r .

a r t v t  i le k ro ć  będą w  in fo rm a c ja c h  lu b  ob ja śn ie n ia ch  p o w o ływ a n e  
1352 (s k ró t „ a r t " )  oznacza to  a r ty k u ły  d e k re tu  z 24 k w ie tn ia

oraz województwo warszawskie, a delegatura w  m. Łodzi — 
m iasto i  w ojewództwo łódzkie.

Dawne przepisy oparte pa dekrecie z 1945 roku  organizo­
w a ły  służbę geodezyjną na szczeblach trzech ins tanc ji: cen­
tra ln e j ( I II) , w o jew ódzkie j (II), pow iatow ej (I). Ustawa z 
dnia 20 marca 1950 r. o terenowych organach jedno lite j w ła ­
dzy państwowej (Dz. U. n r  14 poz. 130) zniosła instancyjność 
w  adm in is trac ji państwowej tworząc rady narodowe i  ich 
prezydia będące organam i samorządu terytoria lnego. Ta za­
sadnicza zmiana w  istn ie jące j do 1950 r. s truktu rze  adm i­
n is tra c ji państwowej oraz postanow ienia dekretu  z 24 k w ie t­
nia 1952 r. (art. 6) z k tó rych  w yn ika , że C entra lny Urząd 
Geodezji i  K a rto g ra fii jest organem w ładzy państwowej o 
znaczeniu centralnego, fachowego ośrodka dyspozycji, koo r­
dynac ji i  nadzoru w  zakresie służby geodezyjnej i  ka rtog ra ­
ficznej w yw o ła ły  potrzebę zbliżenia w ładzy naczelnej w  re­
sorcie geodezji i  ka rto g ra fii do terenu. Funkcję  tę pe łn ią  de­
lega tu ry  C UG iK .
5. Zarządzenie Prezesa Centralnego Urzędu Geodezji i K ar­

tografii z dnia 9 września 1952 r. w  sprawie ustalenia 
szczegółowego zakresu działania delegatur Centralnego 
Urzędu Geodezji i Kartografii (Monitor Polski nr A-79 
poz. 1281).
Do zakresu delegatur należy: nadzór nad robotam i geode­

zy jn ym i w  zakresie techn ik i polowej i  kam eralnej oraz jed ­
nolitości metod; koordynacja robó t geodezyjnych; nadzór 
nad u trzym aniem  punktów  sieci geodezyjnej; odtwarzanie 
znaków sieci podstawowej oraz przechowywanie danych te j 
sieci i  dostarczanie d la  potrzeb gospodarki narodow ej; nadzór 
w  zakresie w ykonyw an ia  przepisów o pow ie lan iu  dokumen­
tó w  geodezyjnych; prowadzenie re jes tru  geodetów i  ka rto ­
g ra fów  oraz sprawy upraw nień do w ykonyw an ia  czynności 
technicznych; orzecznictwo i  opinie fachowe; zaopatrywanie 
w  m apy w ydawane przez CUG iK .
6. Zarządzenie nr 54 Prezesa Rady Ministrów z dnia 10 m ar­

ca 1952 r. w  sprawie nadania statutu Geodezyjnemu In ­
stytutowi Naukowo-Badawczemu (Monitor Polski nr A-27 
poz. 368).
In s ty tu t został u tw orzony dekretem  z 30 marca 1945 r. o 

pom iarach k ra ju  i  organizacji m iern ic tw a. Jego pierwszą 
organizację regulowało zarządzenie Prezesa Rady M in is tró w  
z dnia 20 października 1945 r. (M on ito r P o lsk i n r  42 poz. 106). 
P rak tyka  i  doświadczenie la t 1945—1952, poważny rozwój 
prac in s ty tu tu  na przestrzeni tego okresu oraz w ydanie  w  
1951 r. ustaw y o ins ty tu tach  naukowo-badawczych d la po­
trzeb gospodarki narodowej (Dz. U. n r  5 poz. 38) spowodo­
w a ły  potrzebę nadania nowej s tru k tu ry  organizacyjnej in s ty ­
tu tow i.

W edług przepisów zarządzenia n r  54, zadaniem in s ty tu tu  
(§ 6) jest organizowanie i  w ykonyw an ie  prac naukowo-ba­
dawczych w  zakresie geodezji d la potrzeb gospodarki naro­
dowej, oraz naukowe racjona lizow anie  i  unowocześnianie 
metod w ykonawstwa. Zw iązek badań naukow ych z p ra k tyką  
prze jaw ia  się w  przepisie określa jącym  jako  jednym  z zadań 
in s ty tu tu , dążenie do stałego postępu w  w ykonyw an iu  po­
m ia rów  geodezyjnych i  geofizycznych oraz udzielanie pomocy 
naukowo-technicznej instytuc jom , przodującym  p rak tykom  
i  rac jona lizatorom  w  zakresie geodezji (§ 6 p u n k t 3). P rzy 
ins ty tuc ie  działa Rada Naukowa (§ 9, § 10). D yrekto ra  in s ty ­
tu tu  i  przewodniczącego rady  pow ołu je  Prezes Rady M in i­
s trów  na w niosek Prezesa C UG iK , podobnie członków rady 
pow ołu je  Prezes Rady M in is trów . Kadencja rady trw a  3 
lata.

In s ty tu t prow adzi następujące zakłady: geodezji, geofizy­
k i, fo tog ram etrii, astronom ii, pom iarów  odkształceń i  k a r­
to g ra fii oraz dz ia łow y ośrodek dokum entacji naukowo-tech­
nicznej i  b ib lio tekę  (§ 16). Prócz tych  jednostek in s ty tu t p ro ­
wadzi pracownie pomocnicze oraz zespoły prac terenowych.
7. Okólnik nr 2 Prezesa Centralnego Urzędu Geodezji i K a r­

tografii z dnia 29 stycznia 1954 r. w  sprawie pomiarów 
odkształceń (Dz. Urz. CUG iK  nr 1 poz. 8) —  w łączając do

zakresu dzia łania okręgowych przedsiębiorstw  m iern iczych 
pom iary  odkształceń poleca zgłaszać roboty tego rodza ju  do 
G1NB celem uzyskania pomocy naukowo-technicznej, ja k  
rów nież przekazywać do G IN B  m a te ria ły  przedstawiające 
wartość naukową.



Cena zł 6.—

S Ł O W N I K  G E O D E Z Y J N Y

S Ł O W N I K  G E O D E Z Y J N Y  zawiera:

w  p ię c iu  ję zyka ch

P O L S K I M
R O S Y J S K I M
F R A N C U S K I M
A N G I E L S K I M
N I E M I E C K I M

1. Astronomia
2. Fotogrametria
3. Geodezja niższa 
4- Geodezja wyższa
5. Kartografia
6. Kataster
7. Instrumentoznawstwo

5000 terminów z następujących dziedzin:

8. Miary
9. Pomiary górnicze 

10. Pomiary kolejowe 
1 1. Pomiary rolne
12. Pomiary morskie
13. Topografia
14 . Znaki topograficzne

Słownik geodezyjny nabywać można w księgarniach technicznych D o m u  K s i g ż k i .  

EDWARD WARCHAŁOWSKI

NIWELACJA GEOMETRYCZNA
I I  W Y D A N IE  ZM IE N IO N E  I  UZUPEŁNIO NE.

ra ?m,owjona jest w sposób zwięzły niwelacja techniczna (str. 84). Część druga zawie-

W opracowaniu I I  wydania brali udział:
mgr £ ° fCzCw “ d r f' Z' Kietlińska-Warchałowska, prof. M. B. Piasecki, mgr inż. F. Włoczewski, 
Str. 418.

Cena zł 31.—
URZĄDZENIA ROLNE

PO D RĘC ZN IK  D L A  IV  K L A S Y  T E C H N IK U M  GEODEZYJNEGO 
Praca żbiorowa pod redakcją inż. Leona Michalczyka.
Stron 363. —

Cena zł. 16.—
niach iS nJi^pierWS?LW ^ .lski?j literaturze technicznej książka obejmująca całokształt nauki o urzadze- 
werfhi<r^«h punkTf Wldzema Potrzeb socjalistycznej przebudowy wsi. Pisana była przez zespół autorski 

^  °R d ze n ia c h  rolnych w IV  klasie technikum geodezyjnego? ^ d zia ł g^dezhm l- 
szkolny. 1 1 CCyZJą Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego została zatwierdzona jako podręcznik

uczniów technikum geodezyjnego korzystać z niej mogą z pożytkiem inżynierowie i technicy 
geodeci, pracujący przy urządzeniach rolnych oraz melioranci. 9 inżynierowie i tecnmcy

Mgr inż. WACŁAW KŁOPOCIŃSKI

TACHYMETRIA
J ^ Si ^ ka zawieJa opis i  analizę nowoczesiych metod pomiarów tachymetrycznych oraz organizacie Drąc 

sgch  '  W przedsiębiorstwach geodezyjnych. Przeznaczona jest dla in żyn ie ro w i s t u l e n i  S ^ ż -
Str. 240. Cena zł. 17,50.


